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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Ginny	Ma son	poże gna ła	z	uśmie chem	ostatnich	gości	i	za mknę ła	za	nimi	szyb ko
drzwi,	 żeby	 nie	 wpusz czać	 do	 środka	 mroź ne go,	 stycz niowe go	 powie trza.	 Ode -
tchnę ła	z	ulgą.	Najgor szą	część	dnia	mia ła	już	za	sobą.	Te raz	zosta ło	już	tylko	spo-
tka nie	z	prawnikiem	i	odczyta nie	ostatniej	woli	jej	ojczyma.
Na	pogrze bie	w	ka plicz ce	na	tyłach	kre ma torium	ze brał	się	całkiem	spory	tłum,

ponie waż	Andrew	Charlton	był	zna ną	i	sza nowa ną	posta cią	w	lokalnym	środowisku.
Ludzie	 ce nili	 jego	 uczciwość	 i	 przedsię bior czość.	 Aż	 do	 śmier ci	 kie rował	 swoją
świetnie	prospe rują cą	fir mą,	w	której	za trudniał	dzie siątki	pra cowników.	A	jednak
tylko	garstka	z	przybyłych	na	ce re monię	osób	przyję ła	za prosze nie	Rosiny	Charl-
ton,	matki	Ginny,	na	uroczystą	stypę,	która	odbyła	się	w	ich	wielkim	domu,	Bar row-
de an	House.
Ludzie	cią gle	mają	nas	za	intruzów,	pomyśla ła	Ginny	ze	smutkiem.	Za pewne	uwa -

ża ją,	że	Andrew	powinien	zostać	pochowa ny	u	boku	swojej	pierwszej	żony.	A	może
już	roze szły	się	po	mia stecz ku	plotki	na	te mat	pla nów	jej	matki?	Dzisiaj	Rosina	od-
grywa ła	 rolę	 za pła ka nej,	 pogrą żonej	 w	 ża łobie	 wdowy,	 ale	 ubie głe go	 wie czoru
oświadczyła,	 że	 za mie rza	 jak	najprę dzej	 sprze dać	Bar rowde an	House	 i	wyje chać
z	tej	„za pyzia łej	prowincji”.
–	Może	na	południe	Francji?	–	myśla ła	na	głos.	–	Ma rzy	mi	się	ja kaś	ślicz na	willa

na	szczycie	wzgórza.	I	wielki	ba sen.	Wnuki	mia łyby	taką	frajdę,	kie dy	by	mnie	tam
odwie dza ły	–	doda ła,	spoglą da jąc	na	swoją	młodszą	cór kę.
–	Mamo,	daj	 spokój	 –	 odpar ła	Lucilla.	 –	 Ja	 i	 Jona than	dopie ro	 się	 za rę czyliśmy.

Jesz cze	długo	nie	bę dzie my	myśle li	poważ nie	o	dzie ciach.	Najpierw	chcę	trochę	po-
żyć.	Wiesz,	co	mam	na	myśli?
Typowa	Lucilla,	pomyśla ła	Ginny.	Z	drugiej	strony	nie	mogła	się	jej	dziwić.	Lucilla

–	lub	Cilla,	jak	ją	piesz czotliwie	na zywa no	–	była	na prawdę	piękną	dziewczyną,	któ-
ra	za	sam	swój	wygląd	mogła	wie le	dostać	od	życia.	Rosina	czę sto	wspomina ła,	że
Cilla	wda ła	się	w	nią,	a	Ginny	–	w	ojca,	który	umarł	wie le	 lat	 temu	na	bia łacz kę.
Ginny	mia ła	bla dą	cerę,	ciemne	włosy	i	sza re	oczy,	na tomiast	Cilla	była	efektowną
blondynką	z	nie bie skimi	jak	nie bo	ocza mi.	Zresz tą	Ginny	od	za wsze	mia ła	wra że -
nie,	że	Cilla	 jest	pod	każ dym	wzglę dem	tą	 lepszą	cór ką	swojej	matki.	Od	dziecka
wszyscy	ją	roz piesz cza li.	Na wet	ich	ojczym	nie	był	odpor ny	na	jej	wrodzony	urok
i	wdzięk.	Gdy	wróciła	ze	Szwajca rii,	gdzie	uczyła	się	w	drogiej	szkole	z	inter na tem,
nie	ka zał	jej	pójść	do	pra cy,	tylko	cza sa mi	wspominał,	że	powinna	się	czymś	za jąć,
żeby	się	tak	nie	nudzić	w	domu.	Wkrótce	po	powrocie	Lucilla	pozna ła	Jona tha na,	je -
dyne go	syna	sir	Malcoma	i	lady	We lburn.	Parę	mie się cy	póź niej	byli	już	za rę cze ni.
Nie długo	mie li	się	pobrać.
Andrew	nie	docze kał	tej	impre zy,	pomyśla ła	Ginny	ze	ściśnię tym	gar dłem,	wspo-

mina jąc	wysokie go,	szczupłe go	męż czyznę,	który	przez	ostatnie	dzie sięć	lat	za pew-
niał	im	poczucie	bez pie czeństwa	i	był	dla	nich	dobrym,	czułym	ojcem.	Gdy	za czę ła
się	otrzą sać	po	szoku,	ja kim	była	jego	śmierć,	Ginny	za da ła	sobie	pyta nie:	dla cze go
ukrywa no	w	ta jemnicy,	że	jego	ser ce	było	w	ta kim	kiepskim	sta nie?	Nikt	nie	potra fił



udzie lić	odpowie dzi	na	to	pyta nie.	Być	może	Andrew	Charlton	nie	chciał,	żeby	kto-
kolwiek	wie dział	o	jego	chorobie?	Może	się	tego	wstydził?
Westchnę ła	cięż ko	i	znowu	za czę ła	się	za sta na wiać	nad	nie spodzie wa ną	de cyzją

swojej	matki,	która	chcia ła	jak	najszyb ciej	sprze dać	dom	i	wyje chać	gdzieś	da le ko
stąd.	Twier dziła,	że	nie	ma	sensu	go	zosta wiać,	skoro	po	ślubie	Lucillą	za opie kuje
się	Jona than.
–	A	 ty,	 Vir ginio,	masz	 pra cę	w	 tej	 swojej	 ka fejce.	Na	pewno	 znajdziesz	w	mia -

stecz ku	ja kiś	pokój	do	wyna ję cia.
Ginny	nie	chcia ła	się	przyznać	do	wła snych	pla nów,	w	których	tak	waż ną	rolę	od-

grywa ła	ka wiar nia,	gdzie	pra cowa ła.	Musia ła	jednak	pocze kać,	aż	prawnik	odczyta
ostatnią	wolę	ojczyma.
Ode szła	od	drzwi	i	sta nę ła	pod	ja dalnią,	gdzie	pani	Pelham,	ich	gosposia,	sprzą ta ła

po	stypie.	Goście	zosta wili	na	ta ler zach	mnóstwo	je dze nia.	Bę dzie my	mia ły	co	jeść
przez	cały	na stępny	tydzień,	pomyśla ła	Ginny,	która	od	za wsze	mia ła	praktycz ne	po-
dejście	do	życia.	Co	się	te raz	sta nie	z	pa nią	Pelham?	Gosposia	nie	mia ła	złudzeń	co
do	tego,	że	Rosina	usiłowa ła	się	jej	pozbyć	już	od	momentu,	w	którym	wprowa dziła
się	do	tego	domu	po	ślubie	z	Andrew	Charltonem.	Po	prostu	za	nią	nie	prze pa da ła	–
zresz tą	z	wza jemnością	–	ale	jako	oficjalny	powód	za wsze	poda wa ła	pode szły	wiek
pani	Pelhan	i	jej	postę pują ce	znie dołęż nie nie.	Andrew	jednak	nie	chciał	zwolnić	go-
sposi.	Dla	nie go	pani	Pelham	była	osobą	ab solutnie	nie za stą pioną.	Za wsze	 twier -
dził,	że	to	wła śnie	dzię ki	niej	w	domu	wszystko	chodzi	jak	w	szwajcar skim	ze gar ku.
Przy	każ dej	 roz mowie	na	 ten	 te mat	powta rzał,	 że	dopóki	gosposia	nie	posta nowi
przejść	na	eme ryturę,	bę dzie	dla	nich	pra cowa ła.	Te raz	jednak,	po	jego	śmier ci,	już
nic	nie	sta ło	na	prze szkodzie,	żeby	Rosina	ją	zwolniła.	Było	rze czą	oczywistą,	że	to
bę dzie	jedna	z	jej	pierwszych	de cyzji,	ja kie	podejmie	po	odczyta niu	te sta mentu.
Ginny	wie dzia ła,	że	powinna	pomóc	przy	sprzą ta niu	ze	stołów	–	z	uwa gi	na	ar tre -

tyzm	pani	Pelham,	czę sto	poma ga ła	jej	we	wszystkich	pra cach	domowych,	co	zresz -
tą	robiła	z	przyjemnością	–	ale	za miast	tego	prze szła	do	ga bine tu	ojczyma,	żeby	się
upewnić,	że	wszystko	jest	przygotowa ne	do	spotka nia	z	prawnikiem.
–	Zwykłe	za wra ca nie	głowy!	–	skar żyła	się	Rosina.	–	Prze cież	je ste śmy	je dynymi

spadkobier ca mi.
Ginny	mia ła	na dzie ję,	że	to	faktycz nie	bę dzie	ta kie	proste.	Pan	Har gre aves,	radca

prawny,	który	zajmował	się	spra wa mi	Andrew,	miał	się	zja wić	o	sie demna stej,	czyli
za	piętna ście	minut.	Ga binet	ojczyma	za wsze	był	ulubionym	pomiesz cze niem	Ginny.
Uwielbia ła	sie dzieć	na	fote lu	przy	kominku,	czyta jąc	którąś	z	ksią żek,	których	znaj-
dowa ły	się	tu	na	półkach	setki	czy	tysią ce,	podczas	gdy	Andrew	pra cował	przy	swo-
im	 biur ku.	 Nie	 za glą da ła	 do	 tego	 pokoju	 od	 dnia	 jego	 śmier ci.	 Wzię ła	 głę boki
wdech,	 za nim	 na cisnę ła	 klamkę.	Nie	mogła	 uwie rzyć,	 że	 gdy	 otworzy	 drzwi,	 An-
drew	nie	przywita	jej	swoim	za myślonym	uśmie chem,	który	tak	bar dzo	lubiła.
Ga binet	 jednak	nie	był	pusty.	Na	dywa nie	przy	kominku	le żał	roz łożony	Bar ney,

ich	pię cioletni	golden	re trie ver.	Pies	podniósł	głowę,	machnął	ogonem,	ale	nie	wstał,
żeby	do	niej	 podejść	 i	 doma gać	 się	gła ska nia.	W	 taki	 sposób	witał	 tylko	 swoje go
pana,	które go	już	nigdy	nie	zoba czy.
–	Biedna	psina	–	wyszepta ła	Ginny	ła godnym	głosem.	–	Nie	za pomnia łam	o	tobie.

Obie cuję,	że	za biorę	cię	na	spa cer,	jak	tylko	się	to	skończy.



Bar ney	spojrzał	na	nią	mą drymi	ocza mi,	jakby	zrozumiał	każ de	jej	słowo.	Co	się
z	nim	sta nie?	–	spyta ła,	głasz cząc	go	po	grzbie cie.	Jej	matka	nie	lubiła	psów,	ponie -
waż	„brudzą	 i	 śmier dzą”.	Groziła,	 że	za bie rze	Bar neya	do	we te ryna rza,	 żeby	go
uśpić.	Ginny	prze szedł	 lodowa ty	dreszcz.	Nie	mogła	na	to	pozwolić,	ale	nie	mia ła
też	 poję cia,	 jak	 bę dzie	 wyglą da ła	 ich	 przyszłość.	 Bar ney	 potrze bował	 porządnej
opie ki,	a	nie	tylko	kogoś,	kto	bę dzie	z	nim	dwa	razy	dziennie	wychodził	na	spa cer.
Zresz tą	uwielbiał	ten	dom,	tak	samo	jak	ona.	Nie	chcia ła	się	nigdzie	wyprowa dzać.
Gdyby	to	było	moż liwe…
Dorzuciła	 drewna	 do	 ognia,	 za pa liła	 lampy	 i	 dosta wiła	 dwa	 krze sła	 do	 biur ka.

Przez	okno	dostrze gła	świa tła	zbliża ją ce go	się	sa mochodu.	Rzuciła	okiem	na	ze ga -
rek.	 Pan	Har gre aves	 za wsze	był	 punktualny,	 ale	 dziś	 zja wił	 się	 na wet	wcze śniej.
Pewnie	chciał	jak	najszyb ciej	mieć	z	głowy	to	spotka nie.	Gdy	roz brzmiał	dzwonek,
Bar ney	ze rwał	się	z	podłogi	i	pobiegł	do	drzwi,	za pewne	myśląc,	że	jego	pan	wresz -
cie	wrócił	do	domu.	Ginny	znowu	poczuła,	jak	coś	ściska	jej	ser ce.	Zła pa ła	Bar neya
za	ob rożę	i	otworzyła	drzwi.
–	 Dobry	 wie czór,	 pa nie	 Har…	 –	 nie	 dokończyła,	 ponie waż	 za miast	 zna jome go

prawnika	stał	przed	nią	ja kiś	obcy	męż czyzna.
Miał	na	sobie	czar ny	płaszcz,	ciemny	gar nitur	i	skórza ną	tor bę	za wie szoną	na	ra -

mie niu.	Jego	czar ne,	lśnią ce	włosy,	które	skoja rzyły	jej	się	ze	skrzydła mi	kruka,	były
trochę	zbyt	długie	 i	 roz wia ne.	Był	wysoki	 i	bar czysty,	ale	szczupły.	Popa trzyła	na
ciemne	oczy	w	jego	opa lonej	twa rzy.	Ginny	pomyśla ła,	że	nie	jest	przystojny,	zwłasz -
cza	z	tymi	za ciśnię tymi	w	cienką	kre skę	usta mi,	nosem,	który	wyglą dał,	jakby	kie -
dyś	został	zła ma ny,	oraz	zbyt	mocną	szczę ką	ocie nioną	popołudniowym	za rostem.
Na gle	odniosła	dziwne	wra że nie,	że	kogoś	 jej	przypomina.	Ale	kogo?	Nie	mia ła

poję cia.	Bar ney	 ra dośnie	przywitał	nie zna jome go,	doma ga jąc	 się	gła ska nia,	 jakby
już	kie dyś	miał	z	nim	kontakt.
–	Bar ney!	Siad!	–	krzyknę ła	na	nie go.	Pies	jej	posłuchał,	ale	da lej	mer dał	we soło

ogonem.	–	Prze pra szam.	On	tak	się	za zwyczaj	nie	za chowuje.	To	zna czy,	nie	rzuca
się	na	ludzi,	których	nie	zna.
Męż czyzna	na chylił	się	i	pogła skał	Bar neya	go	głowie.
–	Nic	się	nie	sta ło	–	odparł	niskim	głosem	z	wyraź nym	za gra nicz nym	akcentem.
Wyprostował	 się	 i	 zlustrował	 ją	 ba dawczym	spojrze niem.	W	 jego	oczach	Ginny

nie	dostrze gła	za chwytu	ani	na wet	aproba ty.	Cóż,	widocz nie	mu	się	nie	spodoba ła,
tak	jak	on	jej.
–	Prze pra szam,	ale	czy	spodzie wa liśmy	się	pana	wizyty?
–	Pan	Har gre aves	prosił,	że bym	się	tutaj	z	nim	spotkał.
–	Ach,	rozumiem.	W	ta kim	ra zie	proszę	wejść	–	za prosiła	go	do	środka.
Je śli	to	złodziej	albo	se ryjny	mor der ca	–	mówiła	w	duchu	do	Bar neya	–	całą	winę

zwa lę	na	cie bie!	Z	pewnym	nie pokojem	prze ma sze rowa ła	do	ga bine tu,	słysząc	za
ple ca mi	kroki	nie zna jome go	i	czła pa nie	psa.
–	Proszę	tutaj	za cze kać.	Na pije	się	pan	kawy?
–	Nie,	dzię kuję.
Posta wił	tor bę	na	krze śle	i	zdjął	płaszcz.	Pod	spodem	miał	gra fitowy	gar nitur,	roz -

pię tą	pod	szyją	sza rą	koszulę	i	poluzowa ny	czar ny	kra wat.	Ginny	wciąż	mia ła	wra -
że nie,	że	ten	człowiek	ja koś	dziwnie	się	za chowuje.	Nie	wyglą dał	na	prawnika.	Po-



szła	szyb ko	do	sa lonu.
–	Przyszedł	już	Har gre aves?	–	spyta ła	Rosina.	Podniosła	się	z	fote la	i	popra wiła

spódnicę.	–	Miejmy	już	z	głowy	całą	tę	far sę.
–	To	nie	pan	Har gre aves	–	odpar ła	Ginny	–	tylko	chyba	ktoś	z	jego	kance la rii.
Znowu	roz brzmiał	dzwonek.	Ob róciła	się,	żeby	ruszyć	do	drzwi.
–	Stój,	Vir ginio.	Otwie ra nie	drzwi	to	obowią zek	pani	Pelham,	więc	niech	da lej	to

robi,	skoro	jesz cze	dla	nas	pra cuje.
Po	chwili	do	sa lonu	we szła	pani	Pelham,	wyprostowa na	jak	struna,	ale	opie ra jąc

się	o	la skę.
–	Przyszedł	pan	Har gre aves.	Za prowa dziłam	go	do	ga bine tu.
–	Za raz	do	nie go	dołą czę	–	odpar ła	Rosina,	a	na stępnie	poszła	na	górę	z	Lucillą,

żeby	popra wić	fryzurę	i	ma kijaż.
Ginny	wygła dziła	dłońmi	sza rą	spódnicz kę	i	kre mowy	golfik,	a	potem	chwyciła	do-

datkowe	 krze sło	 i	 uda ła	 się	 do	 ga bine tu,	 gdzie	 nie zna jomy	 roz ma wiał	 po	 cichu
z	 prawnikiem.	 Pan	Har gre aves	 od	 razu	 pode rwał	 się	 z	 sie dze nia	 i	 wziął	 od	 niej
krze sło.	Spojrzał	na	Ginny	z	poważ ną	miną,	położył	dłoń	na	 jej	 ra mie niu	 i	powie -
dział:
–	Tak	mi	przykro	z	powodu	tej	bole snej	stra ty,	panno	Ma son.	Wiem,	jak	bliskie	re -

la cje	łą czyły	pa nią	z	ojczymem.	Ja	osobiście	cią gle	nie	mogę	uwie rzyć,	że	to	się	sta -
ło…
Posta wił	krze sło	przy	biur ku	obok	swoje go.	Po	paru	chwilach	do	ga bine tu	wkro-

czyły	Rosina	i	Lucilla.	Ich	ja sne	włosy	wyda wa ły	się	pra wie	bia łe	na	tle	czar nych	ża -
łob nych	strojów.	Nie zna jomy	ob rócił	głowę	i	spojrzał	na	obie	kobie ty.	Cilla	na tych-
miast	przytknę ła	chustecz kę	do	oczu	 i	pocią gnę ła	nosem.	Ob cisła	sukienka,	którą
mia ła	na	sobie,	podkre śla ła	wszystkie	wa lory	jej	kobie cej	figury.	Prze stań	się	wygłu-
piać!	–	zga niła	ją	Ginny	w	myślach.	Wie dzia ła,	że	Cilla	próbuje	tylko	odgrywać	rolę
zdruzgota nej	pa sier bicy	i	zwrócić	na	sie bie	uwa gę	nie zna jome go	męż czyzny.
–	Co	tu	robi	to	psisko?	–	oburzyła	się	Rosina.	–	Vir ginio,	prze cież	wiesz,	że	on	nie

ma	pra wa	tu	wła zić.	Jego	miejsce	jest	w	kuchni	pod	stołem.
–	Może	pójdzie my	na	kompromis?	–	ode zwał	się	ta jemniczy	brunet.	Przywołał	do

sie bie	Bar neya,	który	wszedł	pod	biur ko	i	położył	się	na	dywa nie	przy	jego	stopach.
Kim	jest	ten	człowiek?	Dla cze go	Bar ney	tak	się	go	słucha?	Ginny	cią gle	nie	mogła

tego	 roz gryźć.	 Usa dziła	 matkę	 na	 fote lu	 przy	 kominku,	 a	 sama	 przycupnę ła	 na
drewnia nym	krze śle.	Lucilla	za ję ła	miejsce	oczywiście	przy	brune cie.	Pan	Har gre -
aves	wycią gnął	z	 tecz ki	 te sta ment	 i	 za czął	 jego	odczytywa nie.	Najpierw	usłysze li
o	kwotach	prze ka za nych	na	 rzecz	 roz ma itych	 funda cji	 cha ryta tywnych,	które	An-
drew	za silał	za	życia.	Na stępnie	prawnik	poinfor mował	ze bra nych	o	hojnym	datku
dla	Mar ga ret	Jane	Pelham:	„wyraz	wdzięcz ności	za	długie	lata	odda nej	służ by”.	An-
drew	poda rował	jej	także	je den	ze	swoich	domków	na	obrze żach	mia stecz ka.
–	A	te raz	przejdź my	do	głównych	za pisów	w	te sta mencie	–	zrobił	wstęp	pan	Har -

gre aves.	Rosina	usia dła	na	bacz ność	w	fote lu,	wpa trując	się	w	nie go	wycze kują co.	–
„Moja	małżonka,	 Rosina	 Ela ine	 Charlton	 –	 czytał	 prawnik	 –	 bę dzie	 otrzymywa ła
rokrocz nie	kwotę	w	wysokości	czter dzie stu	tysię cy	dola rów,	wypła ca nych	pierwsze -
go	stycz nia	każ de go	roku,	oraz	otrzymuje	nie ruchomość	Ke eper’s	Cotta ge,	której
ca łościowe	kosz ty	re montu	zosta ną	pokryte	z	pozosta wionych	na	moim	koncie	środ-



ków	finansowych”.
Rosina	skoczyła	na	równe	nogi.
–	Co	to	ma	ozna czać?!	–	krzyknę ła	roz dygota nym	głosem.	–	To	ja kaś	pomyłka!
–	Mamo,	usiądź	i	wysłuchaj	do	końca	–	poprosiła	ją	Ginny,	choć	sama	za uwa żyła,

że	też	drży.
–	Dzię kuję,	panno	Ma son.	–	Prawnik	wrócił	do	czyta nia:	–	„Wszystkie	inne	środki

pie nięż ne	i	nie ruchomości,	które	w	chwili	śmier ci	znajdują	się	w	moim	posia da niu,
za pisuję	w	te sta mencie	moje mu	synowi,	Andre	Duchar dowi	z	Te rauze	we	Francji”.
Za pa dła	głucha	cisza.	Ginny	wpa trywa ła	się	w	męż czyznę	sie dzą ce go	obok	praw-

nika.	Na	jego	twa rzy	nie	ma lowa ła	się	żadna	emocja.	Andre	Duchard.	Syn	Andrew
Charltona,	jej	ojczyma.	Wresz cie	zrozumia ła,	dla cze go	Bar ney	go	poznał.	Widocz -
nie	wyczuł	pokre wieństwo	za	pomocą	ja kie goś	szóste go	zmysłu.
–	Andrew	zosta wił	wszystko	swoje mu	bę kar towi,	który	wyskoczył	jak	Filip	z	kono-

pi?	Nigdy	wcze śniej	nie	słysza łam	o	tym	człowie ku!
–	A	ja	całkiem	dużo	słysza łem	o	pani,	ma da me	–	odparł	Andre	Duchard	aksa mit-

nym	głosem.	–	I	cie szę	się,	że	wresz cie	mam	przyjemność	pa nią	poznać.
–	Przyjemność?	–	powtórzyła	Rosina	i	za śmia ła	się	gorz ko.	–	Pewnie	sobie	myślisz,

że	per fidnie	sprzątną łeś	mi	sprzed	nosa	spa dek	po	moim	mężu,	prawda?	Ale	ja	będę
walczyła	 z	 tym	ab sur dalnym	 te sta mentem	do	ostatniej	 kropli	 krwi!	 –	 oświadczyła
wojowniczym	tonem.
Ginny	ob ję ła	ją	ra mie niem	i	znowu	usa dziła	na	fote lu.
–	Proszę	wyba czyć	–	rzuciła	do	prawnika.	–	Je ste śmy	po	prostu	za szokowa ne	tre -

ścią	te sta mentu.	Jak	wspomnia ła	moja	matka,	nie	mia łyśmy	poję cia	o	istnie niu	pana
Duchar da.	Domyślam	się	jednak,	że	Andrew	wie dział,	co	robi.
Pan	Har gre aves	zdjął	okula ry	i	dokładnie	za czął	je	wycie rać	chustecz ką.
–	W	rze czy	sa mej.	Pan	Charlton	od	za wsze	wie dział,	że	posia da	nie ślub ne go	syna.

Ja kiś	czas	temu	przyznał	się	do	ojcostwa.	W	świe tle	francuskie go	pra wa	wszystko
jest	najzupełniej	w	porządku,	więc	nie	ma	tu	mowy	o	żadnych	uchybie niach.	–	Po
chwili	dodał:	–	Za le ża ło	mu	na	dyskre cji,	ponie waż	pani	Jose phine	Charlton	wte dy
jesz cze	żyła.	Z	uwa gi	na	jej	uczucia	posta nowił	nie	wyja wiać	tej	ta jemnicy.
–	A	co	z	na szymi	uczucia mi?	–	spyta ła	Rosina	płacz liwym	głosem.	–	Potraktował

nas	jak	śmie ci!	Tak	podle,	tak	okrutnie!	Przez	dzie sięć	lat	byliśmy	jego	kocha ją cą
rodziną,	a	co	za	to	dosta nie my?	Nędz ne	ochła py!	Parę	groszy,	za	które	na wet	nie	da
się	wyżyć,	i	ja kąś	roz pa da ją cą	się	rude rę	na	wygwiz dowie.
Ginny	skrzywiła	się	pod	nosem.	Wola ła by,	żeby	jej	matka	za chowa ła	się	z	większą

kla są.	Na	twa rzy	Francuza	ma lował	się	wyraz	lekkie go	roz ba wie nia.	Kie dy	jednak
prze niósł	wzrok	na	nią,	gwałtownie	zmarsz czył	ciemne	brwi	 i	prze szył	 ją	ostrym,
mrocz nym	spojrze niem.
–	Mamo,	może	pójdziesz	na	górę,	żeby	się	położyć?	–	za suge rowa ła	ła godnym	gło-

sem.	–	Powiem	pani	Pelham,	żeby	przyniosła	ci	her ba ty	ziołowej.
–	Nie	chcę	nicze go	od	tej	kobie ty!	Nie	rozumiesz,	że	Andrew	zrównał	mnie	z	nią

w	swoim	nie dorzecz nym	te sta mencie?	Potraktował	swoją	żonę	tak	samo	jak	gospo-
się!	 Jak	mógł	 coś	 ta kie go	 zrobić?	 Pewnie	 postra dał	 zmysły	 –	 rzuciła	 z	 prze kona -
niem.	–	Mam	ra cję,	prawda?	W	chwili	spisywa nia	te sta mentu	nie	był	w	pełni	władz
umysłowych?	Musimy	 ja koś	 unie waż nić	 ten	 te sta ment.	 Cią gle	 się	 słyszy	 o	 ta kich



przypadkach.
–	Odra dzam	ta kie	postę powa nie	 –	ode zwał	 się	Har gre aves.	 –	Nie	ma	pani	 żad-

nych	 podstaw.	 Pani	mąż	 był	 ra cjonalnym	 i	 trzeź wo	myślą cym	 człowie kiem,	 który
for malnie	 przyznał	 się	 do	 posia da nia	 syna	 spoza	 związ ku	małżeńskie go.	Ostatnia
wola,	którą	przed	chwilą	odczyta łem,	zosta ła	spisa na	dwa	lata	temu,	kie dy	jesz cze
nie	chorował.
–	 Skoro	 ten	 męż czyzna	 jest	 jego	 synem,	 to	 dla cze go	 na zywa	 się	 Duchard?	 To

wszystko	jest	bar dzo	podejrza ne!
–	Duchard	to	na zwisko	rodowe	moje go	ojczyma,	który	mnie	adoptował	po	ślubie

z	moją	matką.	Mam	na dzie ję,	że	to	wyja śnie nie	uzna	pani	za	za dowa la ją ce.
Rosina	otworzyła	usta,	ale	wydobyło	się	z	nich	tylko	ciche	„och”.
–	Pani	Charlton,	je stem	za	tym,	żeby	poszła	pani	za	radą	cór ki	i	nie co	ochłonę ła.

Poroz ma wia my	za	parę	dni,	 kie dy	 się	pani	uspokoi.	Omówimy	wte dy	kilka	 innych
waż nych	spraw,	które	jesz cze	nam	pozosta ły.
–	Ale	czy	w	ogóle	mam	jesz cze	sypialnię?	–	spyta ła	Rosina	z	ja dowitą	wrogością.	–

Pana	klient	nie	chce	się	od	za raz	tutaj	wprowa dzić?
–	Nie	śmiałbym	spra wiać	pani	ta kie go	kłopotu,	ma da me.	–	W	głosie	Francuza	dało

się	wyczuć	nutkę	roz ba wie nia.	–	Wyna ją łem	pokój	w	hote lu.
–	Mogę	panu	za proponować	podwie zie nie?	–	spytał	go	Har gre aves,	wrzuca jąc	do-

kumenty	do	tecz ki.
–	Mer ci,	ale	tak	długo	le cia łem	sa molotem,	że	wolę	się	przejść	i	roz prostować	ko-

ści.	–	Za łożył	płaszcz	i	za rzucił	tor bę	na	ra mię.
Bar ney	wyłonił	się	spod	biur ka	i	pa trzył	z	oklapnię tymi	usza mi,	jak	obaj	męż czyź -

ni	wychodzą	z	ga bine tu.	Ginny	pomyśla ła,	że	pewnie	znowu	poczuł	się	porzucony.
Odprowa dziła	ich	do	drzwi,	a	na	poże gna nie	rzuciła:
–	Mam	na dzie ję,	że	pa nowie	rozumie ją	moją	matkę.	Jest	w	tej	chwili	bar dzo	roz -

trzę siona.	 I	 roz cza rowa na	–	dorzuciła	 twardszym	 tonem,	zer ka jąc	 z	nie chę cią	na
Francuza.
–	To	zupełnie	zrozumia łe	–	odparł	prawnik.	–	Musimy	jej	dać	odpocząć.	Poroz ma -

wiam	 z	 nią	w	 przyszłym	 tygodniu.	 Do	widze nia,	 Vir ginio.	 Je stem	 pewny,	 że	 jutro
rano,	kie dy	już	zdą życie	trochę	ochłonąć,	zoba czycie	wszystko	w	nie co	ja śniejszych
bar wach.
Pokiwa ła	głową	ze	smutnym	uśmie chem.	Jutrzejszy	pora nek	wyda wał	jej	się	bar -

dzo	odle gły.	Najpierw	musia ła	prze żyć	ja koś	ten	wie czór.
–	Au	re voir,	Vir ginie	–	ode zwał	się	Duchard.	Francuska	wer sja	jej	imie nia	na bra ła

nie mal	zmysłowe go	cha rakte ru.	Poczuła,	jak	się	odruchowo	rumie ni.	–	Et	à	bien tôt
–	dodał.
Tym	ra zem	wyczuła	w	jego	głosie	ukrytą	kpinę.	Wie dzia ła,	że	jest	dla	nie go	ostat-

nią	osobą	na	zie mi,	którą	miałby	ochotę	ponownie	zoba czyć.	Za mknę ła	drzwi,	wes-
tchnę ła	głośno	i	poszła	do	kuchni,	gdzie	pani	Pelham	sie dzia ła	przy	stole	i	czyta ła	ja -
kiś	list.
–	Proszę	sobie	nie	prze szka dzać	–	powie dzia ła	do	niej	Ginny.	–	Przyszłam	zrobić

her ba tę.	Chociaż	co	ona	komu	pomoże?	–	spyta ła	bez radnie	i	opa dła	na	krze sło.	–
Oka za ło	 się,	 że	Andrew	miał	nie ślub ne go	 syna.	Na zywa	się	Andre	Duchard	 i	 jest
Francuzem.	Zgar nął	pra wie	cały	spa dek.



Gosposia	powoli	zdję ła	z	nosa	okula ry	i	pokiwa ła	głową.
–	Wie dzia ła	pani	o	tym?	–	spyta ła	Ginny.
–	Nie,	ale	za uwa żyłam,	że	pani	Charlton	była	bar dzo	roz trzę siona,	kie dy	wyszła

z	 ga bine tu.	 –	 Przez	 chwilę	 milcza ła.	 –	 A	 więc	 ten	 człowiek	 z	 Francji	 dosta nie
wszystko,	co	zosta wił	po	sobie	pan	Charlton?
–	W	sumie	tak	–	potwier dziła	Ginny.	–	Ale	niech	się	pani	nie	mar twi.	Pan	Charlton

nie	za pomniał	o	pani,	spisując	swoją	ostatnią	wolę.
–	Akurat	o	tym	wie dzia łam.	Dwa	mie sią ce	temu	za wołał	mnie	na	krótką	roz mowę.

Wspomniał,	że	po	jego	śmier ci	nie	zosta nę	bez	da chu	nad	głową	i	środków	do	życia,
a	dzisiaj	po	przyjściu	pan	Har gre aves	wrę czył	mi	 ten	 list,	gdzie	wszystko	zosta ło
dokładnie	opisa ne.	Pan	Andrew	był	dobrym	człowie kiem.	Nie	dam	złe go	słowa	na
nie go	powie dzieć.
Ginny	na pełniła	czajnik	wodą	i	posta wiła	go	na	kuchence.
–	Domyśla	się	pani,	kim	była	matka	pana	Duchar da?	–	spyta ła	Ginny.
–	Nie	mogę	mieć	pewności.	–	Gosposia	wsta ła	i	za czę ła	zbie rać	filiżanki	ze	stoli-

ka.	 –	Ale	pa mię tam	Linnet	Far rell,	przyja ciółkę	pani	Charlton.	Była	 tu	przez	 rok,
a	potem	ode szła,	żeby	się	podob no	zajmować	swoją	chorą	matką.	Pomyśla łam,	że
coś	tu	się	nie	zga dza,	bo	wcze śniej	twier dziła,	że	jej	rodzice	od	dawna	nie	żyją.
–	Jaka	ona	była?
–	Nie	była	 ja kąś	wielką	pięknością	–	powie dzia ła	pani	Pelham.	–	Ale	było	w	niej

coś	cie płe go,	słodkie go.	Dzię ki	niej	dom	wyda wał	się	we selszym	miejscem.	A	pani
Josie,	o	dziwo,	też	za pa ła ła	do	niej	sympa tią.
–	Podob no	żona	Andrew	chorowa ła,	tak?
–	Chcia ła	mieć	dziecko,	ale	trzykrotnie	poroniła,	za	każ dym	ra zem	w	czwar tym

mie sią cu.	Le ka rze	ją	ostrze ga li,	że	nigdy	nie	bę dzie	w	sta nie	donosić	cią ży.	Wpa dła
w	głę boką	de pre sję.	Za czę ły	 się	 szpita le,	 sa na toria…	 –	Westchnę ła	cięż ko.	 –	Gdy
wra ca ła	do	domu,	ca łymi	dnia mi	le ża ła	w	łóż ku	albo	na	ka na pie.	Jakby	nie	chcia ło
jej	się	żyć.	Biedny	pan	Andrew	spał	w	swoim	pokoju.	Je stem	pewna,	że	pani	Josie	go
kocha ła,	 ale	 była	 zbyt	 za ła ma na,	 żeby	 być	 dla	 nie go	 prawdziwą	 żoną.	Wiesz,	 co
mam	na	myśli?	Zresz tą	chyba	od	początku	nie	za le ża ło	jej	na	tych	spra wach.	Chcia -
ła	mieć	tylko	to	wyma rzone	dziecko,	które go	nigdy	się	nie	docze ka ła.	Pan	Andrew
czuł	się	na	pewno	bar dzo	sa motny.	To	była	trudna	sytuacja.
Ginny	pokiwa ła	smutno	głową.
–	 Kie dy	 za miesz ka ła	 z	 nimi	 Linnet,	 ta	miła,	 cie pła	 dziewczyna,	 pan	 Andrew	 od

razu	jakby	odżył.	Lubił	jej	towa rzystwo.	Za wsze	był	atrakcyjnym	męż czyzną,	a	wte -
dy	był	 jesz cze	dużo	młodszy,	więc	nic	dziwne go,	że	Linnet	poczuła	do	nie go	dużą
sympa tię.	Nigdy	jednak	nie	za uwa żyłam	nicze go	nie stosowne go,	je śli	wiesz,	co	mam
na	myśli	–	doda ła	pospiesz nie.	–	Zresz tą	Linnet	była	dobra	dla	pani	Josie.	Dotrzymy-
wa ła	 jej	 towa rzystwa,	woziła	 ją	sa mochodem,	zajmowa ła	się	nią	 jak	pie lę gniar ka.
Ale	pewne go	dnia	posta nowiła	na gle	odejść.	Przyszła	do	mnie	do	kuchni,	żeby	się	ze
mną	poże gnać.	Mia ła	za czer wie nione	oczy.	Widać	było,	że	pła ka ła…	–	Pani	Pelham
westchnę ła	cięż ko.	 –	Po	 jej	odejściu	pani	 Josie	poważ nie	się	 roz chorowa ła.	Mia ła
par kinsona.	Pan	Andrew	dobrze	się	nią	opie kował.	Złe go	słowa	na	nie go	nie	dam
powie dzieć.	Czajnik	gwiż dże.
Ginny	ocknę ła	się	z	za myśle nia	i	za pa rzyła	her ba tę,	którą	za niosła	na	górę,	do	po-



koju	matki.
–	Mamo,	ty	przynajmniej	bę dziesz	dosta wa ła	co	rok	trochę	for sy	–	prze ma wia ła

Lucilla	z	furią	–	a	ja	nie	dosta ną	ani	gor sza!	Prze klę ty	skne rus!
Ginny	posta wiła	tackę	na	stoliku.
–	Może	po	prostu	Andrew	uznał,	że	nie	potrze bujesz	pie nię dzy,	skoro	za mie rzasz

się	wże nić	w	jedną	z	najza moż niejszych	rodzin	w	na szym	hrab stwie.
Cilla	zgromiła	ją	wzrokiem.
–	Ty	też	nic	nie	dosta niesz	w	spadku,	więc	nie potrzeb nie	się	do	nie go	cią gle	przy-

mila łaś.	Wyjdziesz	na	tym	najgorzej	z	ca łej	na szej	trójki	–	doda ła	nie mal	triumfal-
nym	tonem.
–	Na	 to	wyglą da	–	zgodziła	 się	Ginny,	na le wa jąc	her ba tę	do	 filiża nek.	 –	Ale	nie

martw	się	o	mnie.
–	Nie	mar twię	się	–	prychnę ła	siostra.	–	Mam	dość	wła snych	proble mów.	Jak	za -

pła cimy	 za	moje	we se le?	Mamo,	musisz	 poga dać	 z	Har gre ave sem.	 Trze ba	 ja koś
wycią gnąć	od	nie go	wię cej	for sy.
–	Gdzie	jest	Bar ney?	–	spyta ła	Ginny.
–	Wypę dziłam	go	na	dwór	–	odpar ła	matka,	wa chlując	się	chustką.	–	Nie	mogłam

już	dłużej	znieść	tego	sier ściucha.
Ginny	odsta wiła	dzba nek.
–	A	je śli	się	zgubi?
–	To	na wet	le piej.	Prze cież	mówiłam,	że	chcę	się	go	pozbyć.
–	Nie	możesz	tego	zrobić!	–	za prote stowa ła	Ginny.	–	Tak	jak	wszystko	inne	w	tym

domu	od	 te raz	na le ży	do	pana	Duchar da.	Poza	 tym	 jest	war tościowym	psem.	An-
drew	go	kochał…
Otar ła	poje dynczą	łzę	z	policz ka,	zbie gła	na	dół,	za łożyła	ka losze	i	płaszcz	prze -

ciwdesz czowy,	 wzię ła	 smycz	 i	 la tar kę,	 a	 na stępnie	 wyszła	 tylnymi	 drzwia mi.	 Na
dworze	 było	 zimno	 jak	 dia bli.	 Z	 jej	 ust	 ula tywa ły	 kłę by	 pary,	 gdy	 chodziła	wokół
domu,	woła jąc	głośno	Bar neya.	Mia ła	na dzie ję,	że	pies	stoi	na	ta ra sie	i	cze ka,	aż	się
go	wpuści	do	środka.	Nigdzie	go	jednak	nie	mogła	zna leźć.	Furtka	była	otwar ta	–
pewnie	 pan	 Har gre aves	 za pomniał	 ją	 za mknąć.	 Ginny	 opuściła	 pose sję	 i	 ruszyła
ścież ką	prowa dzą cą	na	łąkę	za	domem.	Da lej	woła ła	Bar neya,	oświe tla jąc	te ren	la -
tar ką.	Gdy	dotar ła	do	strumyka,	na bra ła	powie trza	w	płuca,	a	na stępnie	za gwiz da ła
trzykrotnie,	tak	jak	robił	to	jej	ojczym.	Z	odda li	roz le gło	się	zna jome	szcze ka nie.	Po
chwili	z	ciemności	wyłonił	się	Bar ney.	Biegł	z	wywie szonym	ję zykiem,	wyma chując
ogonem.
–	 Dobry	 pie sek!	 –	 pochwa liła	 go	 Ginny.	 Ka mień	 spadł	 jej	 z	 ser ca.	 Przycze piła

smycz	do	ob roży	i	ruszyła	w	stronę	domu,	ale	Bar ney	stał	w	miejscu.	Z	usza mi	na -
sta wionymi	jak	ra da ry	pa trzył	w	stronę	miejsca,	z	które go	przybiegł.	Ginny	skie ro-
wa ła	tam	świa tło	la tar ki,	ale	ujrza ła	tylko	kępy	suchej	tra wy	i	rząd	krza ków.
–	Kto	tam	jest?	–	spyta ła	ostrym	tonem,	ma skują cym	na gły	przypływ	stra chu.
Nikt	 nie	 odpowie dział.	 Po	 paru	 chwilach	Bar ney	 otrzą snął	 się	 z	 tego	dziwne go

transu	i	oboje	ruszyli	w	stronę	domu.	Ginny	cią gle	jednak	mia ła	wra że nie,	że	ktoś	ją
ob ser wuje,	 więc	 przyspie szyła	 kroku.	 Ocza mi	 wyobraź ni	 ujrza ła,	 jak	 gdzieś	 tam
w	ciemności	czai	się	ten	prze klę ty	Andre	Duchard,	z	dia bolicz nym	uśmiesz kiem	na
twa rzy,	cie sząc	się,	że	znisz czył	im	życie.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Ginny	wróciła	do	domu	i	zoba czyła	matkę	sie dzą cą	sa motnie	w	sa lonie.
–	Gdzie	Lucilla?
–	 Poszła	 do	 Jona tha na,	 żeby	 opowie dzieć	 mu	 o	 nie wyobra żalnym	 nie szczę ściu,

które	nas	spotka ło.	Mam	na dzie ję,	że	pomoże	nam	unie waż nić	ten	nie dorzecz ny	te -
sta ment.	–	Wyda ła	z	sie bie	dra ma tycz ne	westchnie nie	i	posępnie	pokrę ciła	głową.	–
Jak	on	mógł	to	zrobić?!	Och,	na prawdę	nie	potra fię	tego	zrozumieć.	Tak	bar dzo	go
kocha łam,	 a	 on	przez	 tyle	 lat	mnie	 oszukiwał	 i	 zosta wił	 z	niczym!	Pra wie	 ża łuję,
że…	–	Urwa ła	i	znowu	westchnę ła.	–	Przynieś	mi	brandy,	Vir ginio.	W	dużej	szklan-
ce.	Je stem	taka	roz trzę siona.	Muszę	się	uspokoić.
Podczas	gdy	Ginny	zajmowa ła	się	robie niem	drinka,	Rosina	doda ła:
–	Masz	szczę ście,	że	nie	je steś	tak	wraż liwa	jak	ja	i	twoja	siostra.	Nigdy	się	ni-

czym	nie	przejmujesz.	Je steś	jak	z	ka mie nia.
–	To	nie prawda	–	odpar ła	Ginny,	poda jąc	matce	brandy.	–	Po	prostu	nie	widzę	po-

wodu,	żeby	dobijać	się	czymś,	cze go	nie	da	się	zmie nić.
–	Nie	mów	tak!	Musimy	walczyć	o	to,	co	się	nam	na le ży!
–	Ludzie	pomyślą,	że	je ste śmy	pa zer ne	i	nie czułe.
–	Ła two	ci	mówić	–	prychnę ła	Rosina.	–	To	nie	cie bie	cze ka	kle pa nie	bie dy!
–	Nie	prze sa dzaj,	mamo.	Są	rodziny,	które	mają	do	dyspozycji	znacz nie	mniejsze

pie nią dze,	a	ja koś	dają	sobie	radę.	Co	powiesz	na	to,	że byśmy	jutro	sprawdziły	tam-
tą	cha tę,	którą	za pisał	ci	Andrew?	Może	wca le	nie	jest	taka	zła,	jak	myślisz.
Rosina	potrzą snę ła	głową.
–	Moja	noga	tam	nie	posta nie.	Ale	idź	sama,	je śli	chcesz.	–	Przytknę ła	chustkę	do

ką cika	oka.	–	Och,	Andrew,	jak	mogłeś	mi	to	zrobić?
Ginny	 za czę ła	 prze konywać	 matkę,	 żeby	 się	 trochę	 odprę żyła	 i	 obejrza ła	 coś

w	te le wizji.	Rosina	z	początku	prote stowa ła,	 twier dząc,	że	 ta kie	rze czy	kłócą	się
z	ża łobą,	ale	 już	po	paru	chwilach	oglą da ła	swój	ulubiony	se rial,	popija jąc	brandy
z	dużej	szklanki.	Ginny	usia dła	na	krze śle	w	ką cie	i	pogrą żyła	się	w	ponurych	roz -
myśla niach.
Ka wiar nia,	w	której	pra cowa ła,	na zywa ła	się	Me adowford	Café,	ale	wszyscy	mó-

wili	na	nią:	„U	Pani	Finn”.	Wła ścicielka	była	pulchną,	rumia ną	kobie tą,	która	przez
wie le	lat	pra cowa ła	w	za moż nych	domach	jako	gosposia	i	kuchar ka,	ale	w	pewnym
momencie	posta nowiła	otworzyć	wła sny	inte res,	który	oka zał	się	ogromnym	sukce -
sem.	W	jej	ka wiar ni	moż na	się	było	na pić	pysz nej	kawy	i	her ba ty,	zjeść	obiad	 jak
u	mamy	albo	kupić	na	wynos	świe że	prze ką ski.	Ja kiś	czas	temu	pani	Finn	prze szła
na	eme ryturę	i	prze ka za ła	inte res	swojej	nie za męż nej	siostrze nicy,	Emmie	Finn.
Ginny	 po	 ukończe niu	 liceum	myśla ła	 o	 zosta niu	 na uczycielką,	 ale	 jej	matka	 nie

chcia ła	na wet	słyszeć	o	żadnych	studiach.	Tłuma czyła	cór ce,	że	jest	nie zbędnie	po-
trzeb na	przy	prowa dze niu	domu,	ponie waż	pani	Pelham	nie	daje	sobie	już	z	niczym
rady.	„Poza	tym	je steś	to	winna	ojczymowi”	–	doda ła	wówczas	Rosina.
Vir ginia	się	podda ła	i	wybiła	sobie	z	głowy	dalszą	eduka cję.	Zosta ła	w	mia stecz -

ku,	ale	posta nowiła	pójść	do	pra cy.	Które goś	dnia	zoba czyła	ogłosze nie	na	drzwiach



ka wiar ni.	We szła	do	środka	i	poprosiła	o	pół	eta tu.
–	Chcesz	być	kelner ką?	 –	 oburzyła	 się	 jej	matka.	 –	 Ja kie	 to	upoka rza ją ce!	Wy-

obraź	sobie,	co	powie	Andrew!
Jak	się	oka za ło,	Andrew	nie	miał	nic	prze ciwko,	a	na wet	się	ucie szył,	że	jego	pa -

sier bica	gar nie	się	do	pra cy.	Tak	świetnie	się	spisywa ła	w	ka wiar ni,	że	panna	Finn
za proponowa ła	jej	pełny	etat.	Ginny	z	ra dością	się	zgodziła.	To	mia ło	miejsce	trzy
lata	temu.	Nie ste ty,	nie dawno	panna	Finn	nie spodzie wa nie	oświadczyła,	że	za mie -
rza	wyjść	za	mąż,	a	po	ślubie	prze prowa dzić	się	do	Brukse li.	Pewne go	dnia	wzię ła
ją	na	stronę	i	powie dzia ła:
–	Je steś	młoda	i	pra cowita,	Ginny.	Klienci	da rzą	cię	sympa tią.	Co	byś	powie dzia ła

na	to,	żeby	prze jąć	ode	mnie	inte res?	Mogła bym	ci	go	odstą pić	na	atrakcyjnych	wa -
runkach.
To	była	wspa nia ła	oka zja,	ale	panna	Finn	nie	zda wa ła	sobie	spra wy	z	sytuacji	fi-

nansowej,	w	ja kiej	znajdowa ła	się	Ginny.	Co	prawda	dosta wa ła	trochę	kie szonkowe -
go	od	ojczyma,	ale	wła ściwie	dysponowa ła	tylko	tym,	co	za ra bia ła	w	ka fejce.	Po	na -
myśle	posta nowiła	wziąć	kre dyt.	Przygotowa ła	biz ne splan	i	uda ła	się	do	banku,	ale
usłysza ła,	że	jest	zbyt	młoda	i	nie	ma	żadne go	za bez pie cze nia	pożycz ki.	Nie chętnie
zwróciła	 się	więc	 z	 prośbą	do	 ojczyma,	 od	 które go	 chcia ła	 pożyczyć	 całą	 kwotę,
a	potem	syste ma tycz nie	spła cać	dług	w	ma łych	ra tach.
–	Na prawdę	chcesz	zostać	drugą	panną	Finn?	–	spytał,	gdy	skończyła	opowia dać

mu	o	swoich	pla nach.
–	Cóż,	 tak.	To	 jest	świetny	 inte res.	Odkąd	wybudowa li	 te	dwa	apar ta mentowce

przy	Lang’s	Field,	mamy	w	ka fejce	jesz cze	wię cej	klientów.	Wła ściwie	od	otwar cia
do	za mknię cia	pra cuje my	na	najwyż szych	ob rotach.
Poprosił	o	jej	biz ne splan	i	obie cał,	że	nie długo	podejmie	de cyzję.	W	cią gu	na stęp-

nych	 paru	 tygodni	 miał	 jednak	 na	 głowie	 mnóstwo	 wła snych	 spraw,	 a	 Ginny	 nie
chcia ła	być	na trętna,	więc	cier pliwie	cze ka ła	na	ich	kolejną	roz mowę	w	tej	spra wie.
Tymcza sem	ślub	panny	Finn	zbliżał	się	wielkimi	kroka mi.	Sytuacja	robiła	się	ner wo-
wa.	Pewne go	wie czoru	Andrew	zajrzał	do	pokoju	Ginny	i	powie dział	z	uśmie chem:
–	Nie	martw	się,	skar bie.	Nie	za pomnia łem	o	tej	spra wie.	W	tym	tygodniu	dam	ci

osta tecz ną	odpowiedź.
Nie	zdą żył,	ponie waż	dwa	dni	póź niej	już	nie	żył…
W	cią gu	jednej	se kundy	wszystkie	jej	pla ny	le gły	w	gruzach.	Wizje,	które	snuła,

prysły	jak	bańka	mydla na.	W	ponie dzia łek	bę dzie	musia ła	powie dzieć	pannie	Finn,
że	nie ste ty	nie	może	odkupić	od	niej	ka wia renki.
–	Je stem	głodna	–	poskar żyła	się	Rosina,	gdy	wyłoniła	się	z	barwne go	świa ta	swo-

je go	ulubione go	se ria lu	i	wróciła	do	przykrej	rze czywistości.	–	Gosposia	zrobiła	ja -
kąś	kola cję?
–	Już	dawno	ode sła łam	ją	do	domu.	Mamy	pełną	lodówkę	je dze nia,	które	zosta ło

po	przyję ciu.
–	Pogrze bowe	żar cie	–	skrzywiła	się	matka.	–	Czy	już	na prawdę	nie	za sługuję	na

ja kiś	przyzwoity,	cie pły	posiłek?
–	Za raz	coś	przyszykuję	–	odpar ła	Ginny	i	ruszyła	do	kuchni,	gdzie	szyb ko	przygo-

towa ła	puszysty	omlet	ob łożony	pla ster ka mi	pomidorów.
Do	kuchni	wkroczyła	Lucilla.	Zdję ła	płaszcz,	rzuciła	go	na	krze sło	i	powie dzia ła:



–	O,	zja wiłam	się	w	samą	porę.	Umie ram	z	głodu.
Chwyciła	ta lerz	i	wyszła,	za nim	Ginny	zdą żyła	ją	powstrzymać.	Zrobiła	więc	do-

datkowo	 dwie	 ka napki	 z	 szynką	 i	 za bra ła	 je	 do	 sa lonu,	 gdzie	 Lucilla	 opowia da ła
z	pełnymi	usta mi,	ge stykulując	żywiołowo	niczym	aktor ka	te atralna:
–	Byłam	w	szoku!	Opowie dzia łam	im	o	wszystkim	o	ca łej	tej	tra ge dii,	a	oni	da lej

sie dzie li	 jak	mumie.	Wyobra żasz	sobie?	Ani	jedne go	słowa	pocie sze nia.	Ab solutne
zero	współczucia!
–	Myślisz,	że	już	wcze śniej	o	tym	wie dzie li?	–	spyta ła	Rosina.
–	Nie.	Pan	Malcolm	przez	chwilę	zrobił	zdziwioną	minę,	a	potem	powie dział,	że

Duchard	za pewne	za trzymał	się	w	hote lu	Rose	and	Crown,	na	co	jego	żona	odpo-
wie dzia ła:	„Musimy	go	za prosić	na	kola cję”.	Zupełnie	mnie	za tka ło.	Cze ka łam,	aż
Jona than	się	ode zwie,	ale	on	cią gle	tylko	się	ga pił	w	dywan.	Co	za	kosz mar!
–	Jona than	jest	bar dzo	ule gły	wobec	swojej	matki	–	wtrą ciła	Ginny	cichym	głosem.
W	nie bie skich	oczach	Lucilli	na gle	błysnę ły	iskier ki	gnie wu.
–	Ale	nie	za wsze	–	syknę ła.	–	Gdyby	za	każ dym	ra zem	się	 jej	słuchał,	 to	ty,	sio-

strzycz ko,	 była byś	 z	nim	 za rę czona,	 a	nie	 ja.	Mam	świa domość,	 że	We lbur nowie
wole liby	mieć	cie bie	za	synową,	ale	Jona than	uznał,	że	je stem	dla	nie go	lepszą	part-
ner ką.
–	Kocha nie,	to	było	trochę	nie uprzejme	–	zga niła	ją	matka.
–	I	nie prawdziwe	–	doda ła	Ginny.	–	Jona than	i	ja	byliśmy	tylko	na	kilku	nie zobowią -

zują cych	randkach.	Nic	wię cej	mię dzy	nami	nie	było.
–	Hila ry	Godwin	mówiła	co	inne go.	Podob no	osza la łaś	na	jego	punkcie.
–	To	tylko	głupie	plotki.	Hila ry	też	przez	ja kiś	czas	się	z	nim	spotyka ła,	więc	może

kie rują	nią	ja kieś	nie zdrowe	emocje.	Może my	wresz cie	poroz ma wiać	o	czymś	waż -
nym?	–	spyta ła	z	 iryta cją.	–	Moim	zda niem	to	my,	a	nie	We lbur nowie,	powinniśmy
za prosić	Andre go	Duchar da	na	kola cję.
–	Postra da łaś	 zmysły?	 –	wybuchnę ła	 jej	matka.	 –	Chcesz,	 że byśmy	się	 sta ły	po-

śmie wiskiem	ca łe go	mia stecz ka?
–	Prze ciwnie.	Je śli	chce my	za chować	twarz,	powinnyśmy	z	godnością	za akcepto-

wać	to,	co	nam	się	przytra fiło,	czyli	przyjąć	do	wia domości,	że	Andrew	kogo	inne go
mia nował	swoim	głównym	spadkobier cą.
W	sa lonie	pa nowa ło	zdumione	milcze nie,	które	wywoła ły	jej	słowa.
–	Jutro	za mie rzam	zajrzeć	do	hote lu	i	zosta wić	panu	Duchar dowi	za prosze nie	na

kola cję.	Za prosimy	też	We lbur nów.	–	Spojrza ła	na	matkę	i	dorzuciła:	–	Musimy	rów-
nież	rzucić	okiem	na	cha tę,	którą	za pisał	ci	Andrew.	Zrobimy	plan	re montu.
–	Ja	nie	za miesz kam	w	tym	nędz nym	ba ra ku!	–	burknę ła	Rosina.
–	A	je śli	nie	bę dziesz	mia ła	wyboru?	–	odpar ła	Ginny.	–	Nie	mam	siły	dyskutować.

Je stem	zmę czona	i	głodna.	–	Wzię ła	ta lerz	z	ka napką.	–	Poza	tym	mam	do	na pisa nia
list.
Za myka jąc	drzwi	do	sa lonu,	usłysza ła,	jak	Lucilla	za woła ła	z	wście kłością:
–	Chyba	zupełnie	jej	odbiło!
Ginny	we szła	do	ga bine tu	 ojczyma	 i	wzię ła	 kilka	kar tek	pa pie ru.	Potrze bowa ła

jesz cze	 koper ty.	 Andrew	 za zwyczaj	 trzymał	 je	w	 gór nej	 szufla dzie.	 Otworzyła	 ją
i	 zoba czyła	 ja kąś	 dużą,	 grubą	 koper tę,	 która	 wzbudziła	 jej	 cie ka wość.	 Czyż by
w	 środku	 znajdowa ła	 się	 ja kaś	 inna	 wer sja	 te sta mentu,	 która	 roz wią że	 na sze



wszystkie	proble my?	–	pomyśla ła	z	na głą	na dzie ją.	Ku	jej	roz cza rowa niu	oka za ło	się
jednak,	że	to	 je dynie	mapa	Francji,	a	dokładniej	mówiąc,	Bur gundii.	Z	cie ka wości
roz łożyła	 ją	 na	 biur ku.	Czar nym	długopisem	 zosta ła	 za zna czona	miejscowość	Te -
rauze.	Mapa	była	sfa tygowa na	i	prze rywa ła	się	w	za gię ciach.	Widać	było,	że	czę sto
z	niej	korzysta no.	Andrew	re gular nie	wyjeż dżał	za	gra nicę	w	inte re sach.	Ginny	za -
pyta ła	kie dyś	matkę,	dla cze go	nigdy	mu	nie	towa rzyszy	w	tych	podróżach.	Rosina
odpowie dzia ła:	 „A	 po	 co	miałby	mnie	 ze	 sobą	 cią gać?	Umar ła bym	 tam	 z	 nudów.
Wszyscy	ci	fa ce ci	tylko	sie dzą	i	ga da ją	o	swoich	fir mach”.	Rosina	wola ła	więc	cho-
dzić	z	kole żanka mi	na	lekcje	golfa	albo	par tyjki	brydża	oraz	 jeź dzić	na	Śnia da nia
Żon	Biz nesme nów	or ga nizowa ne	w	pobliskim	Lanche ste rze.	Dzię ki	 temu	Andrew
mógł	da lej	utrzymywać	w	ta jemnicy	prawdziwy	cel	swoich	podróży.	Czy	jednak	nie
zda wał	sobie	spra wy,	że	pewne go	dnia	wszystko	się	wyjdzie	na	 jaw?	Nie	prze wi-
dział,	ja kim	to	bę dzie	ciosem	dla	jego	nowej	rodziny?	A	może	zupełnie	go	to	nie	ob -
chodziło?	Nie,	to	nie	byłoby	w	jego	stylu,	pomyśla ła	Ginny.	Andrew	Charlton	był	cie -
płym,	miłym,	uczciwym	człowie kiem.	Dowodem	na	to	był	sam	fakt,	że	zwią zał	się
z	wdową	i	traktował	obie	jej	cór ki	jak	wła sne	dzie ci.
Znowu	spojrza ła	na	mapę.	Co	wie dzia ła	o	Bur gundii?	Ta	historycz na	kra ina	koja -

rzyła	 jej	 się	 z	winem,	musz tar dą	 dijon	 oraz…	 Andre	Duchar dem.	 Za fra powa ła	 ją
pewna	kwe stia:	 je śli	na prawdę	był	synem	Linnet	Far rell	–	 jak	twier dziła	pani	Pel-
ham	–	to	z	ja kie go	powodu	Linnet	wylą dowa ła	w	odle głym	za kątku	Francji?	Cóż,	to
pewnie	 było	 jedno	 z	 wie lu	 pytań,	 na	 które	 nigdy	 nie	 pozna	 odpowie dzi.	 Złożyła
mapę,	włożyła	ją	z	powrotem	do	biur ka	i	poszła	do	swoje go	pokoju,	żeby	na pisać	list
do	Duchar da.
Na za jutrz	rano	ode bra ła	w	kance la rii	pana	Har gre ave sa	klucze	do	Ke eper’s	Cot-

ta ge.	Wzię ła	peuge ota	matki	i	poje cha ła	na	miejsce.	Cha ta	sta ła	na	skra ju	pose sji
Bar rowde an.	Była	zbudowa na	z	czer wonej	ce gły	i	wyglą da ła	jak	domki,	które	dzie ci
rysują	 kredka mi:	 pośrodku	 drzwi,	 po	 bokach	 kwa dra towe	 okna,	 dodatkowe	 trzy
okna	 na	 pierwszym	 pię trze	 oraz	 komin	 wysta ją cy	 ze	 spa dziste go	 da chu.	 Ginny
pchnę ła	drewnia ną	bramkę	i	prze szła	ścież ką	pomię dzy	pustymi	donica mi.	Owinę ła
się	szczelniej	sza likiem,	drżąc	z	zimna	na	lodowa tym	wie trze.	Otworzyła	kluczem
drzwi,	które	ustą piły	z	głośnym	skrzypnię ciem.	Przez	chwilę	sta ła	w	wą skim	koryta -
rzu,	pa trząc	na	schody	prowa dzą ce	na	górę.	Wzię ła	głę boki	wdech,	żeby	sprawdzić,
czy	w	powie trzu	nie	czuć	wilgoci	albo	ja kichś	podejrza nych	za pa chów.	Zda rza ło	się
prze cież,	 że	w	nie za miesz ka nych	budynkach	bez domni	 urzą dza li	 sobie	nocle gow-
nie.	W	środku	było	jednak	pusto.	Pokoje	na	par te rze	były	nie wielkie,	ale	przytulne.
Wystar czyłoby	je	na	nowo	urzą dzić	i	wsta wić	podwójne	okna.	W	kuchni,	pod	za wie -
szonymi	na	ścia nach	szafka mi,	stał	elektrycz ny	pie kar nik,	a	pod	drugą	ścia ną	było
miejsce	na	zmywar kę	oraz	lodówkę.	Na	górze	znajdowa ły	się	dwie	sypialnie,	ła zien-
ka	wyłożona	błę kitnymi	ka felka mi	oraz	bar dzo	ma lutki	pokoik,	w	którym	nie	da łoby
się	na wet	posta wić	kołyski	dla	dziecka.
Z	cięż kim	westchnie niem	usia dła	na	za kurzonym	łóż ku	w	jednej	z	sypialni.	Potra fi-

ła	dostrzec	w	Ke eper’s	Cotta ge	potencjał,	ale	nie	było	wątpliwości,	że	dla	jej	matki
prze prowadz ka	do	tego	domu	była by	bole sną,	upoka rza ją cą	de gra da cją.	Dla cze go
Andrew	nie	 za pisał	ma jątku	 swojej	 żonie?	Ginny	 za wsze	uwa ża ła,	 że	 ich	małżeń-
stwo	było	nie malże	bez	ska zy.	A	może	to	były	tylko	pozory?	Nie	mia ła	prze cież	zie -



lone go	poję cia	o	związ kach.	Ani	o	miłości.	Przypomnia ła	sobie	uszczypliwy	komen-
tarz	siostry.	Tak,	lubiła	Jona tha na.	Tak,	poczuła	przyjemny	przypływ	ekscyta cji,	kie -
dy	tamte go	dnia	za prosił	ją	na	randkę.	Nie,	ich	zna jomość	nie	prze rodziła	się	w	nic
poważ ne go.	Zresz tą	gdy	tylko	zja wiła	się	Lucilla,	Jona than	faktycz nie	prze niósł	na
nią	całą	swoją	uwa gę.	Czy	mia ła	mu	to	za	złe?	Nie,	chyba	nie.	Lucilla	była	prze cież
pięknością	 –	 dziewczyną,	 o	 ja kiej	ma rzy	 pewnie	 co	 drugi	męż czyzna.	 Te raz	więc
Ginny	widzia ła	w	Jona tha nie	tylko	swoje go	przyszłe go	szwa gra.
Ruszyła	w	stronę	schodów,	ale	na gle	za stygła	w	bez ruchu;	usłysza ła,	jak	na	dole

skrzypnę ły	drzwi.	Ktoś	wszedł	do	domu.	Złodziej?	Z	wyjątkiem	sta re go	pie kar nika
i	paru	za kurzonych	ob ra zów	nie	było	tu	na wet	co	ukraść.	Odruchowo	się gnę ła	do
tor by	po	te le fon	komór kowy…	który	zosta wiła	w	swoim	pokoju,	podłą czony	do	ła do-
war ki.	Chole ra!	 –	 za klę ła	w	myślach.	Pode szła	na	palcach	do	schodów	 i	 zer knę ła
w	dół.
Andre	Duchard.
Stał	opar ty	o	poręcz,	wpa trując	się	w	nią	swoimi	ciemnymi	ocza mi.
–	Vir ginie.
Znowu	mia ła	wra że nie,	jakby	wypowia da jąc	jej	imię,	musnął	dłonią	jej	skórę.
–	Nie	przypominam	sobie,	że byśmy	prze szli	na	„ty”	–	odpar ła	chłodno.	–	Co	pan	tu

robi?
–	Sprawdzam,	co	otrzyma łem	w	spadku	po	ojcu.
–	Ten	domek	dosta ła	moja	matka.
–	Zga dza	się.	Ale	działka,	na	której	stoi,	na le ży	do	mnie.
–	To	pan	wczoraj	wie czorem	krę cił	się	po	łące	za	na szym	domem,	prawda?	Już	ro-

zumiem,	dla cze go	Bar ney	się	tam	błą kał.
Skinął	głową.
–	Mia łem	ochotę	na	spa ce rek	po	okolicy.
–	Czy	pan	Har gre aves	wie,	że	pan	tu	jest?
–	Ależ	oczywiście.	Wyja śniłem	mu,	że	chcę	zoba czyć	tę	roz pa da ją cą	się	rude rę	na

wygwiz dowie	–	za cytował	jej	matkę.	–	Dał	mi	drugi	komplet	kluczy,	ale	drzwi	były
otwar te.
–	Nie	wspomniał,	że	ja	tu	je stem?
–	Nie.	A	czyż by	to	sta nowiło	ja kiś	problem?	–	spytał	z	lekkim	uśmiesz kiem.
Jego	atle tycz na	sylwetka	spra wia ła,	że	korytarz	wyda wał	się	jesz cze	mniejszy	niż

wcze śniej.	Miał	na	sobie	ciemny	golf,	grubą	kurtkę,	dżinsy	oraz	buty	do	połowy	łyd-
ki.	Jego	przydługie	włosy	znowu	były	lekko	roz wia ne,	a	wysta ją ce	policz ki	i	mocną
szczę kę	pokrywał	ciemny	za rost.	W	świe tle	dziennym	wyglą dał	jesz cze	bar dziej	de -
prymują co	niż	ubie głe go	wie czoru.	Głucha	cisza	pra wie	bucza ła	jej	w	uszach.
–	Prze pra szam	za	komentarz	matki	–	ode zwa ła	się	wresz cie.	–	Wczoraj,	po	odczy-

ta niu	te sta mentu,	trochę	się…	zde ner wowa ła.
–	Ale	już	jej	prze szło?	–	spytał	z	ironicz nym	uśmiesz kiem.	–	Pogodziła	się	z	tre ścią

te sta mentu?	–	Powiódł	wzrokiem	po	wnę trzu	domku.	–	Spodoba	 jej	się	 ta	urocza,
przytulna	chatka?
–	Nie	–	odpar ła	z	prze kona niem.	–	Ale	ja	uwa żam,	że	tkwi	w	niej	całkiem	spory

potencjał.
–	Potencjał	–	powtórzył	powoli,	prze cią ga jąc	zgłoski.	–	Ładnie	to	uję łaś.	Jako	je dy-



na	próbujesz	się	ja koś	odna leźć	w	tej	trudnej	sytuacji,	prawda?
–	Chyba	pan	nie	rozumie,	że	to	wszystko	było	dla	nas,	a	ra czej	wciąż	jest,	ogrom-

nym	szokiem.	Na wet	nie	wie dzia łyśmy,	że	Andrew	tak	poważ nie	chorował.
–	Cóż,	 ja	również	nie	byłem	tego	świa domy.	Mój	ojciec	posta nowił	ukrywać	ten

fakt	do	sa me go	końca.
–	Jak	widać	miał	sła bość	do	ta jemnic	–	rzuciła	z	tłumioną	złością,	za nim	zdą żyła

ugryźć	się	w	ję zyk.
–	 A	może	 po	 prostu	 się	 domyślał,	 że	 wia domość	 o	moim	 istnie niu	 nie	 zosta nie

przez	was	przyję ta	z	entuzja zmem.
–	Moja	matka	nie	mogła	mieć	mu	za	złe	cze goś,	co	wyda rzyło	się	na	długo	przed

roz poczę ciem	 ich	 zna jomości.	 A	 jednak	gdyby	 jej	 o	 tym	wspomniał,	 za nim	umarł,
może	nie	czuła by	się	tak	zra niona	i	zdra dzona.
–	Twoja	matka	czuje	się	zdra dzona?	Muszę	przyznać,	że	to	bar dzo	inte re sują ca

re akcja.
–	A	ja	są dzę,	że	zupełnie	na turalna.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Zresz tą	nie	przy-

szłam	tutaj	roz ma wiać	o	mojej	matce.	Proszę	sobie	w	spokoju	obejrzeć	dom.	–	Zstę -
pując	po	schodach,	doda ła:	–	Ach,	pra wie	za pomnia łam.	Mam	dla	pana	za prosze nie.
–	Za prosze nie?	–	powtórzył	z	unie sioną	brwią.
–	Tak.	Na	kola cję.	U	nas	w	domu.	Jutro	wie czorem.	Chcia łam	za nieść	panu	liścik

do	hote lu,	ale	skoro	tu	się	spotka liśmy…
Się gnę ła	ręką	do	toreb ki	i	ruszyła	do	przodu,	lecz	po	paru	krokach	posta wiła	sto-

pę	w	powie trzu,	a	nie	na	stopniu,	i	runę ła	w	dół.
Na wet	 nie	 zdą żyła	 krzyknąć.	 Duchard	w	 ułamku	 se kundy	 zna lazł	 się	 przy	 niej

i	chwycił	ją	w	ra miona.	Za mar ła	z	twa rzą	wciśnię tą	w	jego	tors,	głośno	na bie ra jąc
powie trza	w	płuca,	wdycha jąc	jego	egzotycz ny	za pach.
–	Powinnaś	bar dziej	uwa żać,	ma de moiselle.	Chyba	nie	potrze bujesz	kolejnej	tra -

ge dii,	prawda?
Ginny	ob la ła	się	rumieńcem	i	gwałtownie	odsunę ła	od	nie go.
–	Za zwyczaj	 nie	 spa dam	ze	 schodów.	 –	Wycią gnę ła	wresz cie	 koper tę	 z	 toreb ki

i	wrę czyła	mu	 ją.	–	Proszę,	oto	za prosze nie.	Oczywiście	zrozumie my,	 je śli	pan	go
nie	przyjmie,	bo	jest	pan	zbyt	za ję ty	albo…
–	Przyjdę.	Podzię kuj	swojej	matce	za	za prosze nie.	Bo	to	był	jej	pomysł,	prawda?
Za wa ha ła	się	przez	se kundę.
–	Och,	tak	–	potwier dziła	dopie ro	po	dłużej	chwili.
Duchard	ujął	ją	pod	brodę,	żeby	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Nie	umiesz	kła mać,	ma	mie	–	mruknął,	wykrzywia jąc	usta.	–	Widocz nie	jesz cze

się	nie	na uczyłaś.	Ale	nie	masz	do	tego	żadne go	ta lentu.
Wyrwa ła	mu	się	i	zrobiła	krok	do	tyłu.
–	Je śli	jest	pan	tak	szcze ry,	monsieur,	to	czy	mogę	za pytać,	czy	kie dykolwiek	się

pan	goli?
–	Bien	sûr,	cza sa mi.	Zwłasz cza	wte dy,	gdy	za mie rzam	spę dzić	noc	z	kobie tą.	Ale

dziś	się	na	to	nie	za nosi	–	dodał	z	te atralnym	westchnie niem.	–	Twoja	piękna	sio-
strzycz ka	nie ste ty	ma	już	kochanka.
Ginny	za wrza ła	z	oburze nia.
–	Nie	kochanka,	tylko	na rze czone go.	Lucilla	i	Jona than	wkrótce	we zmą	ślub.



–	Wczoraj	 w	 ba rze	 słysza łem,	 że	 to	 ja kiś	 bar dzo	 na dzia ny	 fa cet,	 ale	 podob no
spra wa	 ślubu	wca le	 nie	 jest	 prze są dzona.	 Sza nowny	 na rze czony	może	wcze śniej
znudzić	się	swoją	ukocha ną	i	nie	pła cić	da lej	za	jej	usługi.
Ginny	stra ciła	nad	sobą	pa nowa nie	i	wzię ła	za mach,	żeby	wymie rzyć	mu	siar czy-

sty	policzek.	Za nim	zdoła ła	to	zrobić,	Francuz	chwycił	 jej	nadgar stek,	uśmiechnął
się	dia bolicz nie	i	syknął:
–	No	proszę.	Na sza	słodka,	miła	Vir ginie	potra fi	się	jednak	roz złościć.	Cie ka we,

czy	umie	się	też…
Nie	dokończył,	 tylko	przycią gnął	 ją	do	sie bie	gwałtownym	szarpnię ciem	i	na tarł

war ga mi	na	jej	roz chylone	usta.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Ginny	nie	mogła	krzyczeć	ani	walczyć.	Jej	ręce	uwię zione	były	pomię dzy	ich	cia ła -
mi.	Ale	czy	próbowa ła by	go	ode pchnąć,	gdyby	mogła	to	zrobić?	W	cią gu	paru	se -
kund	podda ła	się	jego	ustom,	które	ca łowa ły	ją	tak	zmysłowo	i	za chłannie,	że	aż	za -
krę ciło	jej	się	w	głowie.	Nie	chcia ła,	żeby	prze rywał.	To	było	tak	obez władnia ją co
przyjemne.
Po	paru	chwilach	jednak	Duchard	wypuścił	ją	z	ra mion.
–	Boże!	–	jęknę ła,	czując	w	środku	dziwacz ną	mie sza ninę	wście kłości	i	roz cza ro-

wa nia.	–	Jak	śmia łeś	to	zrobić?
–	No,	wresz cie	prze szliśmy	oficjalnie	na	„ty”	–	odparł	z	bez czelnym	uśmiesz kiem.

–	To	był	tylko	nie winny	ekspe ryment.	–	Nonsza lancko	oparł	się	o	poręcz	schodów
i	spytał:	–	Za prosze nie	na	kola cję	jest	na dal	aktualne?
Wie dzia ła,	że	gdyby	posta nowiła	zmie nić	zda nie,	musia ła by	wyja wić	matce	i	sio-

strze,	co	się	przed	chwilą	wyda rzyło.	Nie	mogła	im	powie dzieć,	że	Duchard	odrzucił
za prosze nie,	ponie waż	nie	mia ła	gwa rancji,	że	on	sam	przy	którejś	oka zji	nie	ujawni
jej	kłamstwa.	Przed	chwilą	prze cież	udowodnił,	że	jest	zupełnie	nie prze widywalny.
–	Tak,	aktualne	–	bąknę ła.
–	Za dziwiasz	mnie,	Vir ginie.	A	może	coś	się	za	tym	kryje?	Cze go	tak	na prawdę

ode	mnie	chce cie?	–	spytał,	świdrując	ją	wzrokiem.
Wyminę ła	go	i	pode szła	do	drzwi.
–	Za wie sze nia	broni	–	rzuciła	przez	ra mię.	–	Kola cja	za czyna	się	o	wpół	do	ósmej.
–	Nie	mogę	się	docze kać.	À	de ma in.
Wyszła	na	dwór	i	szyb kim	krokiem	wróciła	do	sa mochodu.	Usia dła	z	dłońmi	za ci-

śnię tymi	na	kie rownicy,	cze ka jąc,	aż	trochę	się	uspokoi.	Dotknę ła	koniusz kiem	ję zy-
ka	swoich	wciąż	pulsują cych	warg,	na	których	pozostał	smak	jego	ust.	Prze szedł	ją
przyjemny	dreszcz.	Bojąc	się,	że	Duchard	za raz	wyjdzie	na	ze wnątrz,	odpa liła	silnik
i	odje cha ła.	Odda ła	klucze	se kre tar ce	w	kance la rii	Har gre ave sa,	a	potem	wstą piła
do	de lika te sów	na	High	Stre et,	żeby	dokupić	kilka	rze czy	na	kola cję.	Wychodząc	ze
skle pu	po	drugiej	stronie	ulicy,	przy	hote lu	Rose	and	Crown,	zoba czyła	państwa	We -
lburn.	Prze bie gła	przez	ulicę	i	za prosiła	ich	w	imie niu	Rosiny	na	kola cję.
–	 Je śli	 Jona than	 jest	wolny,	niech	 również	przyjdzie.	Bę dzie	miał	 oka zję	poznać

syna	Andrew,	Andre	Duchar da.
–	Och,	dzię kuje my	za	za prosze nie,	droga	Vir ginio	–	uśmiechnę ła	się	do	miej	pani

We lburn.	–	Wła śnie	pyta liśmy	o	nie go	w	hote lu,	ale	podob no	gdzieś	wyszedł.	–	Ści-
szonym	głosem	doda ła:	–	Prawdę	mówiąc,	za chowa nie	Lucilli	w	cza sie	wczorajszej
wizyty	było	trochę	nie pokoją ce,	ale	cie szę	się,	że	Rosina	ina czej	pode szła	do	ca łej
tej	 spra wy.	 Oczywiście	mam	 świa domość,	 ja kie	 to	 jest	 wszystko	 dla	 was	 trudne,
skar bie…
Dwie	godziny	póź niej	Ginny	wróciła	do	domu,	ob juczona	za kupa mi,	które	zrobiła

w	super mar ke cie	w	Lanche ste rze.	Posta wiła	siatki	w	kuchni	i	zna la zła	matkę	w	sa -
lonie.
–	Ten	domek	wca le	nie	jest	taki…



–	Nie	chcę	o	nim	słuchać!	–	prze rwa ła	jej	Rosina.	–	Nie	prze prowa dzam	się	tam.
–	To	gdzie	bę dziesz	miesz ka ła?
–	Zosta ję	tutaj	–	oświadczyła	matka.
–	Jak	to?
–	Cały	ten	Duchard	wkrótce	wróci	do	Francji.	Po	co	miałby	tutaj	sie dzieć?	W	ob -

cym	kra ju?	W	dodatku	na	za pyzia łej	prowincji?	No	wła śnie	–	sama	sobie	przyzna ła
ra cję.	–	Ale	bę dzie	potrze bował	kogoś,	kto	bę dzie	się	zajmował	tym	domem,	praw-
da?	Po	co	miałby	komuś	pła cić,	skoro	ja	mogę	to	robić	za	dar mo?	Sama	widzisz,	że
to	ide alne	roz wią za nie.
–	Ide alne?	Ra czej	nie re alne	–	odpar ła	Ginny.
–	Nie	ma	inne go	wyjścia.	Za pomnia łaś	o	we se lu	Lucilli?	Już	wszystko	jest	za pla no-

wa ne	 i	za mówione.	To	bę dzie	ogromna	 impre za!	Pra wie	dwustu	gości.	Wiesz	co?
Może	ta	jutrzejsza	kola cja	wca le	nie	jest	ta kim	głupim	pomysłem.	Bę dzie my	mia ły
oka zję	trochę	go	urobić.
–	Cie szę	się,	że	tak	myślisz.	Przyjdą	też	We lbur nowie.
–	To	dobrze.	Dorzucą	swoje	trzy	grosze	w	spra wie	we se la	Cilli	i	Jona.	Miejmy	na -

dzie ję,	że	wspólnie	zdoła my	prze mówić	do	roz sądku	temu	ża boja dowi.	–	Po	chwili
za pyta ła:	–	Widzia łaś	się	z	nim,	prawda?	Jak	za re agował	na	za prosze nie?
Poca łował	mnie	bez	pyta nia,	odpar ła	w	duchu,	wciąż	nie	mogąc	uwie rzyć,	że	to

się	na prawdę	wyda rzyło.	Od	tamtej	chwili	przez	cały	dzień	była	tak	za bie ga na,	że
nie	mia ła	na wet	cza su	o	tym	pomyśleć.	Najchętniej	zresz tą	wyma za ła by	ten	 incy-
dent	z	pa mię ci.
–	Jak	za re agował?	Był	za skoczony.
–	Pewnie	rzadko	dosta je	za prosze nia	na	ele ganckie	kola cje.	Z	ta kim	wyglą dem?

Mam	na dzie ję,	że	umie	się	posługiwać	nożem	i	widelcem.	–	Za dygota ła.	–	Nie	mam
poję cia,	 jak	męż czyzna	 taki	 jak	 Andrew	mógł	 za da wać	 się	 z	 ja kąś	 wiejską	 babą
z	pleb su.
Ginny	otworzyła	usta,	żeby	wyprowa dzić	ją	z	błę du,	ale	się	roz myśliła.	Nie	mogła

mieć	pewności,	w	jaki	sposób	jej	matka	mogła by	wykorzystać	tę	infor ma cję.
–	Muszę	roz pa kować	za kupy.
–	Jak	już	to	zrobisz,	przejrzyj	też	pocz tę.	Przyszła	istna	la wina	listów	z	kondolen-

cja mi,	ale	ja	nie	mogę	ich	czytać,	bo	znowu	pęka	mi	ser ce.	Może	odpisa ła byś	na	nie
w	moim	imie niu?
–	A	Lucilla	nie	może?
–	Och,	Cilla	ma	znowu	okropną	migre nę.	Ona	jest	taka	wraż liwa.	Bie dactwo!	Cała

ta	spra wa	z	te sta mentem	zupełnie	nią	wstrzą snę ła.
Ginny	pomyśla ła,	że	jej	siostrze	dokucza	ra czej	le nistwo,	a	nie	ból	głowy,	ale	za -

chowa ła	ten	komentarz	dla	sie bie.	Poszła	do	kuchni	i	za bra ła	się	za	szykowa nie	ju-
trzejszej	kola cji.	Przygotowa ła	potra wy,	które	mogły	postać	przez	noc	w	lodówce,
wyczyściła	srebr ne	sztucz ce,	umyła	ta le rze,	szklanki	i	kie lisz ki,	a	na	koniec	upra so-
wa ła	swój	ulubiony	ob rus.	Gdy	skończyła	pra cę,	za pa rzyła	her ba tę,	ukroiła	ka wa łek
cia sta	oraz	zrobiła	ka napki	z	gotowa nym	jajkiem	i	listka mi	rukoli,	po	czym	za niosła
wszystko	na	tacce	do	sa lonu.	Lucilla	sie dzia ła	na	fote lu	przed	te le wizorem.	Najwy-
raź niej	migre na	już	jej	minę ła.
–	Byłaś	w	tamtej	cha cie?	–	spyta ła,	nie	odrywa jąc	wzroku	od	czar no-bia łe go	ro-



mansu,	który	oglą da ła	na	ekra nie.	–	Jak	tam	jest?	Ile	sypialni?
–	Dwie	–	odpar ła	Ginny,	sta wia jąc	tackę.
–	Dwie?!	–	Lucilla	pra wie	podskoczyła	na	fote lu.	–	Słysza łaś,	mamo?	Jak	my	bę -

dzie my	mogły	tam	żyć?
Rosina	podniosła	wzrok	znad	kolorowe go	ma ga zynu,	który	czyta ła	na	ka na pie.
–	Na	ra zie	nie	za wra caj	sobie	tym	główki,	kocha nie.	Vir ginio,	ja	się	na piję	tylko

her batki.	Żadnych	słodkości.	Muszę	dbać	o	linię.
–	Nie	będę	dzie liła	z	nikim	sypialni!	–	pra wie	krzyknę ła	Lucilla.
–	Na wet	z	Jona tha nem?	–	spyta ła	Ginny,	wrę cza jąc	matce	filiżankę.
Lucilla	wzruszyła	ra miona mi.
–	Wie le	małżeństw	 posia da	 oddzielne	 sypialnie.	 To	 podob no	 dobrze	wpływa	 na

zwią zek.	Poma ga	za chować	atmosfe rę	pewnej	 ta jemnicy.	 –	Za chichota ła	 jak	mała
dziewczynka.	–	Męż czyzna	doce nia	wte dy	każ dą	wspólnie	spę dzoną	chwilę.
–	Cie ka we,	czy	Jona than	się	ucie szy	z	tego	pomysłu	–	mruknę ła	Ginny	pod	nosem,

zbyt	cicho,	żeby	siostra	ją	usłysza ła.
Za bra ła	ze	stolika	w	koryta rzu	wszystkie	listy	i	za niosła	kore spondencję	do	ga bi-

ne tu,	 gdzie	 przy	 kominku	 le żał	Bar ney.	 Spojrzał	 na	nią	 i	machnął	 ogonem.	Ginny
usia dła	przy	biur ku	i	za czę ła	prze glą dać	listy.	Czyta nie	ich	było	tak	bole sne,	jak	się
tego	spodzie wa ła.	Ludzie	pisa li	o	nie prze ciętnej	hojności,	uczciwości	oraz	uprzej-
mości,	 jaka	 ce chowa ła	 Andrew	 Charltona.	 Ginny	 wła śnie	 ta kie go	 go	 pa mię ta ła,
a	z	drugiej	strony	wciąż	nie	mogła	zrozumieć,	dla cze go	skrywał	tyle	ta jemnic.

W	 nie dzie lę	 obudziła	 się	 tak	 zde ner wowa na,	 jakby	 mia ła	 zda wać	 ja kiś	 waż ny,
trudny	egza min.	Już	przy	śnia da niu	próbowa ła	prze konać	matkę,	żeby	nie	na kła nia -
ła	Duchar da	do	swoje go	„ide alne go	roz wią za nia”.
–	A	przynajmniej	nie	 rób	 tego	przy	 stole.	Poroz ma wiaj	 z	nim	na	osob ności,	 do-

brze?
–	Nie,	to	doskona ła	oka zja	–	odrze kła	Rosina.	–	We lbur nowie	to	jedna	z	najzna ko-

mitszych	rodzin	w	ca łej	okolicy,	a	on	bę dzie	chciał	zrobić	na	nich	dobre	wra że nie.
–	Są dzę,	że	zupełnie	go	nie	ob chodzi,	co	oni	sobie	o	nim	pomyślą.	On	nie	jest	stąd.

Dla cze go	miałby	się	przejmować	opinią	ja kichś	ob cych	ludzi?
–	Vir ginio,	za miast	być	taką	pe symistką,	powinnaś	mnie	wspie rać	i	też	z	ca łej	siły

go	na ma wiać	do	moje go	pomysłu	–	zga niła	ją	matka.
Ginny	w	jesz cze	gor szym	na stroju	prze niosła	się	do	kuchni,	gdzie	za czę ła	poma -

gać	pani	Pelham	w	przygotowywa niu	kola cji.	Skupia nie	się	tylko	i	wyłącz nie	na	pra -
cy	jak	zwykle	pomogło	jej	trochę	się	odprę żyć.	Prze mknę ło	jej	przez	myśl,	że	wola -
ła by	za łożyć	far tuch,	który	nosiła	w	ka fejce,	i	podczas	zbliża ją cej	się	kola cji	je dynie
ser wować	da nia,	a	nie	sie dzieć	przy	stole.
Nie	mia ła	na wet	poję cia,	co	powinna	na	sie bie	włożyć.	Większość	jej	ubrań	była

praktycz na,	zwyczajna.	Wła ściwie	nie	mia ła	wyboru	–	w	 jej	 sza fie	znajdowa ła	 się
tylko	jedna	ele gancka	sukienka:	z	długim	rę ka wem,	się ga ją ca	do	połowy	łydki,	z	ma -
łym	de koltem.	Ginny	nie	 lubiła	tej	sukienki.	Uwa ża ła,	że	wyglą da	w	niej	 jak	sta ra
panna	 sprzed	 pół	 wie ku,	 ale	może	 dzisiaj	 wła śnie	 cze goś	 ta kie go	 potrze bowa ła?
Ubra nia,	w	którym	bę dzie	pra wie	nie widzialna?
Wzię ła	prysz nic,	wysuszyła	włosy,	za łożyła	sukienkę	i	ze szła	na	dół,	gdzie	nikogo



jesz cze	nie	było.	Wie dzia ła,	że	Rosina	i	Lucilla	będą	się	szykowa ły	do	ostatniej	se -
kundy.	Dorzuciła	drewno	do	kominka	w	sa lonie,	a	na stępnie	posta nowiła	wziąć	pół-
miski	z	prze ką ska mi	i	za nieść	je	do	ja dalni.	We szła	do	ja dalni	i	za mar ła	w	pół	kroku.
Gdyby	nie	ściśnię te	gar dło,	odruchowo	krzyknę ła by	ze	stra chu.
Na	brze gu	stołu	sie dział	Andre	Duchard.	Miał	na	sobie	ciemny	gar nitur,	bia łą	ko-

szulę	i	gra fitowy	kra wat.	Jego	włosy	wciąż	były	zbyt	długie	i	wywija ły	się	przy	koł-
nie rzu,	ale	przynajmniej	wcze śniej	prze biegł	po	nich	grze bie niem.	Przede	wszyst-
kim	za uwa żyła,	że	się	ogolił.	Prze łknę ła	głośno	ślinę	i	poczuła,	że	się	rumie ni.
–	Bon soir	–	przywitał	ją	z	unie sioną	brwią,	zer ka jąc	ze	sła bo	ma skowa nym	roz ba -

wie niem	na	jej	sukienkę,
–	Nie	spodzie wa my	się	jesz cze	żadnych	gości	–	rzuciła	chłodno.
–	Przysze dłem	trochę	wcze śniej,	żeby	poroz ma wiać	z	Mar guerite.
–	Mar guerite?	–	Dopie ro	po	chwili	ją	olśniło.	–	Chodzi	o	pa nią	Pelham?
Skinął	głową.
–	Mar guerite	zna ła	moją	matkę.	Ale	chyba	już	o	tym	wiesz,	prawda?
Nie	 zdą żyła	 odpowie dzieć,	 ponie waż	 do	 kuchni	wpa dła	 pani	 Pelham,	 trzyma jąc

w	rę kach	ja kiś	sta ry	album	fotogra ficz ny.
–	Wie dzia łam,	że	go	znajdę	–	oświadczyła	ra dośnie.	–	O,	panna	Ginny	–	zmie sza ła

się	odrobinę.	–	Czy	zja wili	się	już	pozosta li	goście?
–	Nie.	Chcia łam	tylko	za nieść	parę	rze czy	do	ja dalni.
Unika jąc	jego	wzroku,	za bra ła	Duchar dowi	misecz kę,	z	której	podja dał	orzesz ki,

uzupełniła	 ją	po	brze gi	 i	 ruszyła	w	 stronę	drzwi.	Przysta nę ła	 jednak	 za	progiem,
żeby	przez	chwilę	podsłuchać	ich	roz mowę.
–	O,	jest!	–	powie dzia ła	gosposia.	–	Na	tym	zdję ciu	stoi	w	ogrodzie	z	pa nią	Charl-

ton.	A	tutaj	poma ga	przy	stole	podczas	ja kie goś	przyję cia.	Och,	była	taką	cza rują cą
dziewczyną.
–	Si	jeu ne.	Si	in nocen te	–	ode zwał	się	Duchard	ła godnym	głosem.
–	Tak,	wła śnie	taka	była.	Młoda	i	nie winna	–	zgodziła	się	gosposia.	–	Nie	dam	po-

wie dzieć	na	nią	złe go	słowa!	–	dorzuciła	wręcz	wojowniczym	tonem.
Gdy	roz brzmiał	dzwonek	do	drzwi,	wygła dziła	dłońmi	far tuch,	popra wiła	siwą	fry-

zurę	i	wyszła	z	kuchni.	Ginny	poszła	w	ślad	za	nią,	za trzyma ła	się	parę	kroków	od
drzwi	i	ką tem	oka	dostrze gła,	że	Francuz	sta nął	tuż	za	nią.	Ser decz nie	przywita ła
We lbur nów,	 dzię kując	 im	 za	 przybycie,	 a	 na stępnie	 przedsta wiła	 im	Andre go	Du-
char da.	Gdy	całe	 towa rzystwo	prze niosło	się	do	sa lonu,	Ginny	pode szła	do	bar ku
i	za czę ła	przygotować	drinki.	Dołą czył	do	niej	Jona than	i	rzucił	ściszonym	głosem:
–	Pewnie	wola ła byś,	żeby	to	był	tylko	ja kiś	zły	sen,	z	które go	za raz	się	obudzisz.
–	Cóż,	bywa ło	le piej	–	westchnę ła.
Po	chwili	zja wiła	się	Rosina.	Mia ła	na	sobie	ob cisłą	czar ną	sukienkę	odsła nia ją cą

jej	wciąż	zgrab ne	i	ponętne	nogi	okryte	czar nymi	rajstopa mi.	Za czę ła	się	ze	wszyst-
kimi	witać	w	swoim	prze sadnym,	te atralnym	stylu,	prze pra sza jąc	za	spóź nie nie.
–	Mam	na dzie ję,	że	Vir ginia	się	wami	doskona le	za opie kowa ła.	Skar bie,	na lej	mi

dżinu	z	tonikiem.	Czyż by	znowu	pa dał	śnieg?	Jesz cze	tego	bra kowa ło…
Roz mowę	o	pogodzie	prze rwa ło	poja wie nie	się	Lucilli,	która	wyglą da ła	nie przy-

zwoicie	seksownie	w	zwiewnej	fiole towej	sukience	do	połowy	uda	i	czar nych	rajsto-
pach.	Ginny	odruchowo	zer knę ła	na	Andre go	Duchar da.	Wpa trywał	się	w	jej	siostrę



z	lekkim	uśmiesz kiem	i	błyskiem	w	oku.	Co	mi	strze liło	do	głowy,	żeby	urzą dzić	tę
kola cję?	–	za pyta ła	się	w	myślach,	wście kła	na	sie bie.	Wpa dła	w	 jesz cze	większą
pa nikę,	gdy	Francuz	usiadł	obok	Cilli,	przez	co	Jona than	wylą dował	po	drugiej	stro-
nie	 stołu.	Goście	w	pierwszej	 kolejności	 zje dli	 pasz tet	 z	 łososia.	 Potra wa	 zosta ła
oce niona	w	sa mych	super la tywach.
–	Gotowa nie	za wsze	było	jedną	z	moich	największych	przyjemności	–	oświadczyła

Rosina.
Pani	We lburn	spojrza ła	na	nią	znad	kie lisz ka	z	winem.
–	Myśla łam,	że	to	je den	ze	spe cja łów	wa szej	gosposi?
Rosinie	na wet	powie ka	nie	drgnę ła.
–	Oba wiam	się,	że	fa talny	stan	zdrowia	nie	pozwa la	 jej	na	przygotowywa nie	ta -

kich	wyra finowa nych	potraw.	Powinna	już	dawno	temu	przejść	na	eme ryturę.	–	Ob -
róciła	się	w	stronę	Ginny.	–	Podasz	na stępne	da nie,	skar bie?
Na	stole	poja wiła	się	soczysta	polę dwica	wołowa	oraz	pie czone	wa rzywa	ob la ne

de likatnym	sosem	czosnkowym.	Pan	Malcolm	za ofia rował	swą	pomoc	przy	na le wa -
niu	wina.	Uniósł	jednak	brwi,	gdy	oka za ło	się,	że	po	butelce	Cha blis,	które	wypito
do	pierwsze go	posiłku,	Ginny	wybra ła	na stępnie	flasz kę	St	Emilion.
–	Wino	 z	 Bor de aux,	 a	 nie	 Bur gundii	 –	 rzekł,	 na pełnia jąc	 kie liszek	 Duchar da.	 –

Mam	na dzie ję,	przyja cie lu,	że	nie	uznasz	tego	za	afront.
–	Bynajmniej	–	uspokoił	go	Francuz.	–	Je śli	wino	jest	wybor ne,	nie	ma	zna cze nia,

gdzie	rosły	owoce,	z	których	zosta ło	stworzone.
–	Mą dre	słowa	–	przytaknął	We lburn.
Ginny	poczuła	na	sobie	prze nikliwy	wzrok	Duchar da.
–	Ja	ra czej	nie	znam	się	na	winach	–	mruknę ła	zmie sza na.
–	Gdzie	dokładnie	w	Bur gundii	pan	miesz ka,	monsieur	Duchard?	–	spyta ła	matka

Jona tha na.
–	W	wiosce	o	na zwie	Te rauze,	ma da me.
–	Te rauze?	–	powtórzył	sir	Malcolm.	–	Brzmi	zna jomo.	Czy	ma	pan	coś	wspólne go

z	branżą	winiar ską?
–	Owszem.	Pra cuję	w	Doma ine	Ba ron	Emile.
Rosina	posła ła	lady	We lburn	prze ra żone	spojrze nie.	„Plebs!	Wie dzia łam!”	–	mówi-

ła	wyraź nie	jej	mina.	Po	chwili	znowu	jednak	przywdzia ła	ma skę	uprzejmości	i	spy-
ta ła:
–	Czy	jest	pan	jedną	z	tych	osób,	które	zajmują	się…	depta niem	winogron,	czy	jak

to	się	na zywa?
–	Non,	hélas	–	odparł.	–	Ta kich	me tod	już	się	nie	stosuje.	Nie mniej	owoce	wciąż

zrywa	się	ręcz nie.
–	Ach,	tak.	W	ta kim	ra zie	o	tej	porze	roku	ma	pan	ra czej	mało	pra cy.
–	Rze czywiście,	mniej	niż	zwykle.	Ale	za	półtora	tygodnia,	po	dniu	Świę te go	Win-

cente go,	pa trona	vigne rons,	za czyna my	przycina nie	winorośli.
–	Och,	fa scynują ce	–	odpar ła	Rosina	znudzonym	głosem,	a	na stępnie	odwróciła	się

do	pani	We lburn.
Andre	Duchard	za czął	na tomiast	bez czelnie	 flir tować	z	Lucillą	przed	nosem	 jej

na rze czone go.	Lucilla	oczywiście	za lotnie	chichota ła,	trze pota ła	rzę sa mi	i	ob le wa ła
się	rumieńca mi.	Ginny	kie dyś	słysza ła	wyra że nie	„kochać	się	bez	dotyka nia”	–	jak



ulał	pa sowa ło	do	tej	scenki.	Pa trzyła,	jak	Francuz	pra wie	muska	war ga mi	ucho	Lu-
cilli…	Ginny	poczuła	w	środku	coś	dziwne go.	Czyż by	lekkie	ukłucie	za zdrości?	Cho-
dziło	jej	ra czej	o	to,	że	z	nią	na wet	nie	silił	się	na	flir towa nie.	Chwycił	ją	brutalnie
i	poca łował	bez	pyta nia.	A	potem	powie dział,	że	to	ekspe ryment.	Ja kim	pra wem	to
zrobił?	Choć	znowu	wez bra ło	w	niej	oburze nie,	posta nowiła	za chowywać	się	 tak,
jakby	się	nic	nie	wyda rzyło.
We lbur nowie	na tomiast	uda wa li,	że	nie	widzą,	jak	Duchard	podrywa	Lucillę,	ale

to	ich	uda wa nie	było	tak	nie udolne,	że	równie	dobrze	mogliby	bez	prze rwy	wpa try-
wać	się	w	tę	dwójkę.	 Jona than	sie dział	z	uprzejmą	miną,	która	była	 tylko	ma ską;
jego	oczy	zdra dza ły	rosną cą	iryta cję.	Za pewne	miał	ochotę	powie dzieć	aroganckie -
mu	Francuzowi,	żeby	odcze pił	się	od	jego	na rze czonej.	Ginny	jęknę ła	w	duchu.	Nie
spodzie wa ła	 się	aż	 ta kiej	ka ta strofy.	Poda ła	do	stołu	de ser:	ga la retki	z	 szampa na
ude korowa ne	mrożonymi	winogrona mi.	Po	de se rze	Rosina	wsta ła	z	krze sła,	przy-
gła dziła	dłońmi	sukienkę	i	spyta ła:
–	Kto	ma	ochotę	na	kawkę?	Przejdź my	do	sa lonu.	Vir ginio,	zajmij	się	wszystkim.
Dzie sięć	minut	póź niej	Ginny	za mar ła	z	tacką	przed	drzwia mi	sa lonu.
–	Pana	odpowiedź	brzmi	„nie”?	–	roz brzmiał	oburzony	głos	matki.	–	Pana	ojciec

życzył	sobie,	żeby	Lucilla	wzię ła	ślub	w	tym	domu!	W	na szym	domu	–	doda ła	z	emfa -
zą.	–	Życze nie	pana	ojca	nic	dla	pana	nie	zna czy?	To	jest	nie wia rygodne!	Co	za	bez -
czelność!
Ginny	we szła	do	środka.	Nikt	nie	zwrócił	na	nią	uwa gi.	Wszyscy	wpa trywa li	się

w	Rosinę	 i	 Duchar da,	 którzy	 sta li	 na prze ciwko	 sie bie	 przy	 kominku,	 jak	 aktorzy
w	ja kimś	sta roświeckim	przedsta wie niu.
–	 Bez czelność?	 –	 powtórzył	 lodowa tym	 głosem.	 –	 Być	może	 nie	 jest	 pani	 tego

świa doma,	ale	parę	tygodni	temu	mój	ojciec	zde cydował,	że	ten	dom	zosta nie	wy-
sta wiony	na	wyna jem,	 już	od	końca	przyszłe go	mie sią ca.	Miał	za miar	prze prowa -
dzić	się	do	Francji.	Do	Te rauze	–	spre cyzował.	–	Podpisał	już	umowę	z	przyszłymi
loka tora mi,	 więc	 nie	 mógłbym	 jej	 ze rwać	 ani	 unie waż nić,	 na wet	 gdybym	 tego
chciał.	–	Dorzucił	po	chwili:	–	A	nie	chcę.
Za pa dła	głucha,	cięż ka	cisza.	Ginny	posta wiła	tackę,	za nim	wypa dła by	jej	z	rąk.

Drżą cymi	dłońmi	za czę ła	na le wać	kawę	do	filiża nek.
–	Ze	śmie tanką,	pani	We lburn?
Jej	proza icz ne	pyta nie	zdoła ło	trochę	roz ła dować	na pię tą	atmosfe rę.
–	Tak,	dzię kuję,	skar bie	–	odpar ła	pani	We lburn.	Spojrza ła	na	Lucillę,	która	za czę -

ła	pła kać.	–	Uspokój	się,	dziecko.	To	nie	jest	koniec	świa ta.
–	 Już	 jest	 wszystko	 za mówione,	 przygotowa ne!	 –	 za łka ła	 Cilla.	 –	 Wybra łyśmy

kwia ty,	usta liłyśmy	menu…	O,	Boże!	Dla cze go	on	był	taki	okrutny?	Jak	mógł	ukry-
wać,	że	jest	ta kim	potworem?
–	A	ja	nie	wie rzę	w	ani	jedno	słowo,	które	przed	chwilą	pa dło!	–	syknę ła	Rosina.
Duchard	wzruszył	sze rokimi	ra miona mi.
–	Wobec	tego	proszę	za pytać	pana	Har gre ave sa.	Potwier dzi	wszystko,	co	powie -

dzia łem.
–	Har gre aves?	Nie	wie rzę	w	uczciwość	tego	człowie ka!	Znajdę	wła sne go	prawni-

ka,	który	za ła twi	całą	tę	spra wę.	Nie	pozwolę	się	oszukać.
–	Oszukać?	–	powtórzył	Duchard.	–	To	za bawne,	że	użyła	pani	tego	słowa.	Ponie -



waż	je śli	chodzi	o	oszukiwa nie,	ma da me,	zdobyłem	pewne	cie ka we	infor ma cje,	któ-
re…
Prze czuwa jąc,	że	nie	chodzi	o	nic	dobre go,	Ginny	posta nowiła	błyska wicz nie	za in-

ter we niować.
–	Usiądź,	mamo.	–	Za prowa dziła	ją	do	fote la.
Sir	Malcolm	pomógł	jej	i	dodał	uspoka ja ją cym	głosem:
–	Pani	Charlton,	wiem,	że	to	wszystko	jest	dla	pani	bar dzo	nie spodzie wa ne,	ale	je -

stem	pewny,	 że	Andrew	za mie rzał	prze dyskutować	 z	pa nią	 swoje	pla ny.	Nie ste ty,
nie	zdą żył	tego	uczynić.
–	Mia ła bym	za miesz kać	we	Francji?	Z	tym	nie ludz kim	człowie kiem?	–	za grzmia ła

roz dygota nym	głosem.	–	Nigdy,	prze nigdy	bym	się	na	to	nie	zgodziła!	Andrew	dosko-
na le	o	tym	wie dział.
–	Tak	samo	jak	wie dział	o	moim	ślubie!	–	doda ła	Lucilla	wście kłym	głosem.	–	I	co

te raz	bę dzie?	Wszystko	znisz czone!	–	za łka ła	ponownie.
–	 Wca le	 nie,	 dziecko	 –	 uspoka ja ła	 ją	 lady	We lburn.	 –	 Trze ba	 bę dzie	 odrobinę

zmie nić	pla ny.	Omówimy	to	przy	innej	oka zji,	na	spokojnie,	bez	ner wów.	Dobrze?
Lucilla	jednak	nie	dała	się	uspokoić.	Wbiła	podejrz liwe	spojrze nie	w	Ginny	i	za py-

ta ła:
–	Wie dzia łaś	o	tym	wszystkim?	Na	pewno	tak!	Za wsze	podlizywa łaś	się	ojczymo-

wi.
–	Na pij	się	kawy	–	odpar ła	Ginny.
–	Nie	chcę	żadnej	kawy!
Lucilla	wytrą ciła	 filiżankę	 z	 jej	 rąk.	Kawa	chlusnę ła	na	dywan,	 ochla pując	przy

oka zji	sukienkę	Ginny.
–	Kocha nie,	chyba	powinniśmy	już	pójść	–	oświadczyła	lady	We lburn	znie sma czo-

nym	głosem.
–	Au	con tra ire,	ma da me	–	ode zwał	się	Duchard.	–	Popsułem	państwu	uroczy	wie -

czór,	więc	to	ja	powinie nem	się	poże gnać.	Bar dzo	ża łuję,	że	nie	zdoła liśmy	dojść	do
porozumie nia.	Bon soir.	–	Prze ma sze rował	do	drzwi,	ob rócił	się	i	spojrzał	na	Ginny,
która	klę cza ła	na	kola nie,	podnosząc	z	podłogi	potłuczoną	filiżankę.	–	Ma de moisel-
le,	chciałbym	czuć	wyrzuty	sumie nia	z	powodu	znisz cze nia	pani	sukienki,	ale	nie ste -
ty	to	nie moż liwe.	Dostrze gam	w	tym	boską	inter wencję,	je śli	wie	pani,	co	mam	na
myśli.
Tak,	wie dzia ła.	Ona	też	nie	cier pia ła	tej	sukienki.	Za miast	ob rzucić	go	w	myślach

najgor szymi	epite ta mi,	ja kie	zna ła,	poczuła	na głą	ochotę,	żeby	się	roze śmiać.	Z	ca -
łych	sił	za cisnę ła	jednak	war gi,	podniosła	się,	odsta wiła	tackę	i	prze tar ła	sukienkę
chustecz ką.
–	 Jak	pani	widzi,	 lady	We lburn,	 ten…	 człowiek,	 je śli	w	ogóle	 za sługuje	na	 ta kie

mia no,	jest	po	prostu	nie moż liwy!	–	jęknę ła	Rosina.	–	Je stem	pewna,	że	to	on	zmusił
moje go	małżonka	do	podję cia	tych	wszystkich	ab sur dalnych	de cyzji.	Andrew	z	wła -
snej	woli	nigdy	nie	oddałby	nikomu	na sze go	domu!	–	Ob róciła	się	do	Ginny	i	warknę -
ła:	–	No	i	co,	je steś	za dowolona?	Wie dzia łam,	że	za prosze nie	go	skończy	się	ka ta -
strofą!
–	Nie	wolno	winić	Vir ginii	za	de cyzje,	które	podjął	jej	ojczym	–	wtrą ciła	lady	We -

lburn.	–	Proszę	w	spokoju	prze myśleć	całą	sytuację,	pani	Charlton.	–	Ob róciła	się	do



Ginny	i	posła ła	jej	pe łen	wspar cia	i	współczucia	uśmiech.	–	Skar bie,	powinnaś	zdjąć
tę	sukienkę	i	na moczyć	ją	w	zimnej	wodzie.
Albo	wyrzucić	do	śmietnika,	odpar ła	Ginny	w	myślach.	Nie	chcia ła	mieć	pa miątki

po	tym	kosz mar nym	wie czorze.	Poszła	na	górę	i	prze bra ła	się	w	bor dowy	szla frok,
który	dosta ła	na	urodziny	od	Andrew.	Ostatni	pre zent,	 jaki	 jej	poda rował…	Mia ła
ochotę	runąć	na	 łóż ko	 i	za paść	w	głę boki	sen,	ale	wie dzia ła,	że	musi	pomóc	pani
Pelham	przy	sprzą ta niu.	Pocze ka ła	więc,	aż	We lbur nowie	wyjdą,	i	dopie ro	wte dy	ze -
szła	po	schodach.	Na gle	uchyliły	się	drzwi.
–	Ojciec	za pomniał	sza lika	–	powie dział	Jona than,	cały	przyprószony	śnie giem.
–	Chyba	tam	leży.	–	Poka za ła	na	stolik	przy	ścia nie.	–	Jon,	prze każ	swoim	rodzi-

com,	że	najmocniej	prze pra szam	ich	za	tę	kola cję.	Nie	mia łam	poję cia,	że	to	bę dzie
taka	ka ta strofa.
–	Ja	też	nie	–	mruknął	ponurym	głosem.	–	Jak	ona	mogła	z	nim	tak	flir tować?
Ginny	spojrza ła	w	jego	smutne,	zra nione	oczy.
–	Może	chcia ła	nam	tylko	pomóc.
–	Niby	w	jaki	sposób?
–	Spra wić,	żeby	Duchard	pozwolił	nam	tu	zostać.	Prze cież	ją	znasz.	Wiesz,	jaka

ona	jest,	kie dy	na	czymś	jej	bar dzo	za le ży.
–	Na	czymś	albo…	na	kimś	–	mruknął,	gniewnie	wykrzywia jąc	usta.
–	Jon,	chyba	nie	myślisz,	że	Cilla	mogła by	na	poważ nie	za inte re sować	się	kimś	ta -

kim	jak	Duchard?	Nigdy	w	życiu!	To	prawda,	że	za chowa ła	się	nie mą drze,	ale	żadna
z	nas	nie	 za chowuje	 się	 te raz	 zbyt	 ra cjonalnie.	 –	Po	chwili	dorzuciła:	 –	Poza	 tym
moja	siostra	nie	mogła by	tra fić	na	kogoś	lepsze go	od	cie bie.
Jego	twarz	zła godnia ła.
–	Je steś	dobrą	przyja ciółką,	Ginny.
Na chylił	się	gwałtownie	i	dotknął	war ga mi	jej	ust.	To	było	tylko	de likatne	muśnię -

cie,	ale	Ginny	odskoczyła	jak	opa rzona.	Usłysza ła	również,	jak	ktoś	za	jej	ple ca mi
za myka	drzwi	do	kuchni.
Zmusiła	się	do	uśmie chu	i	powie dzia ła:
–	A	już	nie długo	będę	twoją	szwa gier ką.	Dobra noc,	Jon.	Nie	martw	się.	Wszystko

się	ułoży.	Zoba czysz.
Za mknę ła	za	nim	drzwi	i	westchnę ła	cięż ko.	Tak,	kie dyś	ma rzyła	o	tym,	żeby	Jo-

na than	ją	poca łował.	A	przed	chwilą	to	się	wła śnie	sta ło.	Co	poczuła?	Chwilowe	za -
kłopota nie…	i	pra wie	nic	wię cej.	Co	za	upior ny	dzień!	–	pomyśla ła,	pra gnąc	już	tyl-
ko	spokojne go,	głę bokie go	snu.	Ale	jak	mogła	go	za znać,	ma jąc	świa domość,	że	ju-
tro	 cze ka	 ją	 roz mowa	 z	 panną	 Finn?	 Bę dzie	musia ła	 powie dzieć,	 że	 nie ste ty	 nie
może	odkupić	od	niej	ka fejki.
A	to	było	chyba	najgor sze	ze	wszystkie go.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Ginny	obudziła	się	wcze śnie	rano	i	spojrza ła	przez	okno.	Cały	świat	przykrywa ła
śnież na	 pie rzyna,	 ale	 ten	widok	 nie	wpra wił	 ją	 w	 dobry	 na strój.	 Z	 nie chę cią	 się
ubra ła	i	wyprowa dziła	na	spa cer	Bar neya,	który	w	prze ciwieństwie	do	niej	cie szył
się	ze	śnie gu	jak	małe	dziecko.	Nie ste ty,	po	powrocie	ener gicz nie	otrze pał	się	w	ko-
ryta rzu,	a	potem	pomknął	jak	strza ła	prosto	do	kuchni,	zosta wia jąc	za	sobą	mokre
śla dy.	Pech	chciał,	że	po	chwili	ze	schodów	ze szła	Rosina.
–	Ten	prze klę ty	pchlarz!	–	warknę ła	głośno.	Widać	było,	że	od	sa me go	rana	jest

w	 pa skudnym	humorze.	 –	 Jak	 tylko	 będę	mia ła	 czas,	 za dzwonię	 po	we te ryna rza,
żeby	go	uśpił.
–	Nie	możesz	tego	zrobić!	Andrew	go	kochał.
–	Jak	się	oka zuje,	bar dziej	niż	którą kolwiek	z	nas.
–	Mamo,	pozwól	mi	przynajmniej	zna leźć	mu	nowy	dom	–	poprosiła	Ginny.
–	Niech	 ci	 bę dzie.	Masz	na	 to	 tydzień.	Ale	 przez	 ten	 czas	może	 sie dzieć	 tylko

w	jednym	z	domków	na	pose sji.	Albo	za mknij	go	po	prostu	w	ga ra żu.	Tak	czy	ina -
czej,	nie	chcę	go	już	nigdy	widzieć!
Ginny	poszła	do	kuchni,	żeby	pomóc	pani	Pelham	w	szykowa niu	śnia da nia.	Przypo-

mnia ła	sobie	wczorajsze	słowa	Andre go	Duchar da	na	te mat	ja kie goś	oszustwa,	któ-
re go	rze komo	dopuściła	się	jej	matka.	Co	mógł	mieć	na	myśli?	Czyż by	chodziło	mu
o…	Nie,	na wet	nie	chcia ła	myśleć	o	ta kich	rze czach.	Wie dzia ła	jednak,	że	powinna
poroz ma wiać	o	tym	z	Rosiną.	Prze cież	Andrew	już	nie	żyje.	Byłoby	chyba	najle piej,
gdyby	wszystkie	pa skudne	ta jemnice	wyszły	na	jaw	za	jednym	za ma chem.
Po	 śnia da niu	 za łożyła	 twe edową	 spódnicz kę	 i	 czar ny	golfik,	 po	 czym	wyszła	 do

pra cy	w	fa talnym	na stroju.	Panna	Finn	od	razu	wzię ła	ją	na	bok	i	powie dzia ła:
–	Ginny,	krą żą	plotki	o	te sta mencie	twoje go	ojczyma.	Mam	na dzie ję,	że	wszystko,

co	słysza łam,	jest	wyssa ne	z	palca.
–	Nie ste ty	nie	–	odpar ła	Ginny.	–	Nie	dosta nę	nic	w	spadku.
Panna	Finna	za sta na wia ła	się	nad	czymś	przez	długą	chwilę.
–	 A	 może	 ten	 człowiek,	 jak	 się	 domyślam,	 syn	 twoje go	 ojczyma,	 pójdzie	 ci	 na

rękę?	Gdybyś	z	nim	poważ nie	poroz ma wia ła	i	wyja śniła	całą	sytuację…
–	Nie	pomógłby	mi	–	odrze kła	Ginny	z	prze kona niem.	–	Na wet	gdybym	się	zdobyła

na	odwa gę,	żeby	poprosić	go	o	przysługę.
–	Co	za	pech	–	westchnę ła	panna	Finn.	–	Nie	ukrywam,	że	je stem	roz cza rowa na.

Muszę	podjąć	ja kąś	szyb ką	de cyzję.	Wiesz,	że	Iris	też	jest	za inte re sowa na	prze ję -
ciem	moje go	inte re su?
Ginny	pokiwa ła	głową.	Iris	Potter	pra cowa ła	w	ka wiar ni	najdłużej	z	ca łe go	per so-

ne lu.	Była	doskona łą	kuchar ką	i	kelner ką.	Cóż,	trze ba	się	pogodzić	z	myślą,	że	to
ona	odkupi	ka wiar nię	od	panny	Finn.

Pa skudna	pogoda	spra wiła,	że	w	loka lu	pa nował	ruch	jak	na	dwor cu	kole jowym.
Co	chwila	ktoś	wchodził	i	za ma wiał	cie płą	zupę	albo	gorą cą	cze kola dę.	Ginny	pra -
wie	od	każ de go	klienta	przyjmowa ła	wyra zy	współczucia	oraz	 słowa	pocie sze nia,



które	jednak	nie	potra fiły	popra wić	jej	humoru.	Musia ła	się	poże gnać	z	piękną	wizją
swojej	przyszłości.	Nie	mia ła	poję cia,	co	bę dzie	da lej.	Kolejne	mie sią ce	i	lata	ja wiły
jej	się	jako	czar na	dziura.
Pod	koniec	dnia,	 gdy	wszyscy	klienci	 już	wyszli,	 zosta ła	 sama,	 żeby	posprzą tać

stoliki	i	za mknąć	ka wiar nię.	Na gle	do	środka	wma sze rował	Andre	Duchard	i	za jął
miejsce	przy	jednym	ze	stolików	w	ką cie.	Ginny	przez	chwilę	pa trzyła	na	nie go	jak
na	ducha.	Wzię ła	głę boki	wdech	i	pode szła	do	nie go,	czując	na	sobie	jego	świdrują -
cy	wzrok.	Pra wie	się	potknę ła,	za nim	dotar ła	do	stolika.
–	A	więc	tak	spę dzasz	wolny	czas?	–	spytał	z	unie sioną	brwią.
–	Tak,	tutaj	pra cuję	–	odpar ła	bez	za że nowa nia.	–	Przyszedł	pan	tylko	za spokoić

swoją	cie ka wość?
–	Za pomnia łaś,	że	prze szliśmy	na	„ty”?
–	Cze go	sobie	życzysz?
–	No,	już	le piej.	Poproszę	o	kawę.
–	Z	mle kiem	i	cukrem?
–	Zmie niłem	zda nie	–	odparł	po	chwili.	–	Ma cie	może	koniak?
Potrzą snę ła	głową.
–	Nie	sprze da je my	alkoholu.	Na wet	wina.
–	Quel	dom ma ge	–	westchnął.	–	Co	to	za	lokal,	w	którym	nie	moż na	się	na pić	cze -

goś	mocniejsze go?	Zwłasz cza	w	taką	pogodę.
–	Chcesz	się	wpisać	do	księ gi	skarg	i	za ża leń?
Roze śmiał	się	pod	nosem.	Przyglą dał	jej	się	przez	parę	chwil	i	za pytał:
–	Czy	kelner ki	nie	powinny	się	uśmie chać	do	klientów?
–	Chyba	za pomnia łeś,	że	stra ciłam	kogoś	bar dzo	bliskie go	–	odpar ła	ostrym	to-

nem.	–	Andrew	był	również	twoim	ojcem,	więc	dziwię	się,	że	je steś	w	tak	świetnym
humorze.
–	Przez	większość	moje go	życia	pan	Charlton	był	dla	mnie	tylko	zna jomym	na zwi-

skiem.	A	kie dy	wresz cie	posta nowił	poja wić	się	w	moim	życiu,	z	początku	nie	byłem
tym	faktem	za chwycony.
–	Z	kolei	my	nie	byliśmy	świa domi	twoje go	istnie nia.
–	Wola ła byś,	żeby	tak	pozosta ło,	n’est-ce	pas?
–	To	był	dla	nas	szok	–	przyzna ła.	–	Szkoda,	że	Andrew	do	końca	życia	nas	okła -

mywał.
–	Nie na widzisz	go	za	to?
–	Nie	–	za prze czyła	od	razu.	–	Jak	mogła bym	go	nie na widzić?	Po	prostu	nie	rozu-

miem,	dla cze go	nie	powie dział	nam	prawdy.
–	Każ dy	człowiek	ma	swoje	ta jemnice	–	odparł	filozoficz nie.	–	Są	rze czy,	które	wo-

limy	ukrywać	przed	ludź mi,	prawda?	Może	mój	ojciec	uwa żał,	że	zosta ło	mu	trochę
wię cej	 cza su	 i	 zdą ży	wszystko	wyja śnić.	 Ale	 nie	 zdą żył.	 To	 powinno	 być	 dla	 nas
wszystkich	cenną	lekcją.
–	Cie szę	się,	że	podchodzisz	do	tego	z	ta kim	stoickim	spokojem.	Nie	każ dy	potra fi

się	na	to	zdobyć.	Zwłasz cza	je śli	z	dnia	na	dzień	zna lazł	się	w	ta kiej	sytuacji	jak	ja,
Lucilla	i	moja	matka.	Za raz	przyniosę	kawę.
–	Sobie	też	przynieś	–	rzucił	za	nią	–	Chcę	z	tobą	poroz ma wiać.
–	To	wbrew	za sa dom.	Kelner ki	nie	mogą	przysia dać	się	do	klientów.



–	Na wet	do	członków	swojej	rodziny?
–	Nie	je ste śmy	rodziną	–	burknę ła.	–	Na	szczę ście.
–	Ja	też	się	z	tego	cie szę.	–	Jego	wzrok	za trzymał	się	na	jej	ustach.	Ginny	poczuła,

że	robi	jej	się	gorą co.	–	Oprócz	nas	nikogo	tu	nie	ma.	Nikt	nie	zoba czy,	że	ła miesz
re gula min,	więc	przynieś	kawę	i	usiądź	ze	mną	–	poprosił	pra wie	roz ka zują cym	to-
nem.
Ginny	 zgromiła	 go	 wzor kiem,	 sta nę ła	 za	 ladą	 i	 na pełniła	 dwa	 kub ki	 pa rują cą

kawą.	Ob róciła	się,	żeby	wziąć	łyżecz ki,	i	spojrza ła	na	swoje	odbicie	w	wyłożonej
lustra mi	 ścia nie.	Wyglą da ła	 okropnie	 –	 dokładnie	 tak,	 jak	 ktoś,	 kto	 jest	 po	 ca łym
dniu	cięż kiej	pra cy.	Jej	nos	i	czoło	świe ciły	się	jak	posma rowa ne	woskiem,	a	włosy
opa da ły	 na	 twarz	 lekko	 prze tłusz czonymi	 strą ka mi.	Na	 far tuchu	 dostrze gła	 parę
brzydkich	plam.	Po	co	się	tym	przejmuję?	–	spyta ła	w	myślach.	Prze cież	nie	za le ża ło
jej	na	jego	opinii.	Zwłasz cza	dotyczą cej	jej	wyglą du.
Z	ogromną	nie chę cią	usia dła	przy	jego	stoliku	i	mruknę ła:
–	O	czym	chcia łeś	poroz ma wiać?
–	Za cznijmy	od	tego	loka liku.	Za mie rza łaś	go	odkupić	od	wła ścicielki.
–	Skąd	o	tym	wiesz?	–	zdziwiła	się.
–	Ojciec	mi	o	tym	powie dział.	Muszę	dodać,	że	nie	był	za chwycony	twoim	pomy-

słem.
Poczuła	w	okolicach	ser ca	ostre	ukłucie.
–	Dla cze go?	–	spyta ła	pra wie	bez głośnie.
–	Nie	chciał,	że byś	zosta ła	kolejną	panną	Finn.	Uwa żał,	że	za sługujesz	na	coś	wię -

cej	od	życia.	Je steś	jesz cze	bar dzo	młoda.
Ginny	przygryzła	war gę.	Poczuła,	że	łzy	na pływa ją	jej	do	oczu.	Za mruga ła	pa ro-

krotnie,	żeby	je	prze pę dzić.
–	To	już	bez	zna cze nia	–	ode zwa ła	się	wresz cie.	–	Ka wiar nię	przejmie	ktoś	inny.
–	A	ty	roz pocz niesz	nowe	życie?	Z	dala	od	tego	mia stecz ka?
–	Jesz cze	nie	podję łam	de cyzji.
Pokiwał	głową.
–	 Słusz nie.	 To	 wyma ga	 głę bokie go	 za sta nowie nia.	 Ra dzę	 ci	 jednak	 za pomnieć

o	na iwnych	pla nach	twojej	matki.	Nie	zdoła	unie waż nić	ostatniej	woli	moje go	ojca.
Na wet	 je śli	 za miast	 Har gre ave sa	 wynajmie	 najlepsze go,	 najdroż sze go	 prawnika
z	Londynu,	żeby	się	za jął	jej	spra wą.
–	Za miast	Har gre ave sa?	–	powtórzyła	zdez orientowa na.	–	Nic	nie	rozumiem.
–	Roz ma wia li	dzisiaj	przez	te le fon.	Twoja	matka	jest	na	nie go	wście kła,	że	po	od-

czyta niu	te sta mentu	nie	wspomniał	ani	słowem	o	wyna ję ciu	domu.	Wyja śnił,	że	nie
chciał	doda wać	 jej	zmar twień,	 tylko	wolał	pocze kać	na	bar dziej	stosowną	oka zję.
Ta kie	wytłuma cze nie	nie	za dowoliło	jednak	twojej	matki.	Oświadczyła,	że	nie	chce
już	da lej	korzystać	z	jego	usług.
–	 Je stem	 pewna,	 że	 powie dzia ła	 to	 w	 emocjach.	 Poroz ma wiam	 z	 nią,	 jak	 tylko

wrócę	do	domu.
–	Już	za	póź no.	Ma	pre tensje	do	Har gre ave sa,	że	nie	prze ciwsta wił	się	życze niom

moje go	ojca	i	nie	próbował	prze mówić	mu	do	roz sądku.
–	Może	słusz nie	ma	pre tensje?	–	odpar ła	z	na głą	iryta cją.	–	Nie	masz	poję cia,	jak

ona	się	czuje.	Zra niona	i	oszuka na.	Po	je de na stu	la tach	szczę śliwe go	małżeństwa	–



doda ła	ła mią cym	się	głosem.
Na	usta	Francuza	wstą pił	ironicz ny	uśmie szek.
–	Je steś	pewna,	że	to	wszystko	było	ta kie	piękne?	Wiesz,	gdzie	się	pozna li	 twoi

rodzice?
Skinę ła	głową.
–	Na	wa ka cjach,	prawda?	Płynę li	tym	sa mym	statkiem.	Bez kre sne	morze,	gwiaz -

dy	na	nie bie,	romantycz nie	jak	w	filmie…
–	Co	w	tym	złe go?	Wie le	trwa łych	związ ków	za czyna	się	na	wcza sach.
–	Zga dza	się,	ale	nie które	z	nich	powinny	jednak	zostać	tylko	wa ka cyjną	przygo-

dą.	To	byłoby	znacz nie	roz sądniejsze.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	moja	matka	nie	powinna	się	wią zać	z	twoim	ojcem?
–	Nie	mogę	mówić	w	jej	imie niu	–	odparł	twar dym	tonem.	–	Ale	mój	ojciec	zde cy-

dowa nie	nie	powinien	pozwolić,	żeby	ta	zna jomość	prze rodziła	się	w	coś	tak	poważ -
ne go.
–	Co	za	obrzydliwe	słowa!	–	wybuchnę ła.
–	Nie	obrzydliwe,	tylko	prawdziwe.
Pode rwa ła	się	z	krze sła,	cała	roz trzę siona.
–	Ja kim	pra wem	oce niasz	moją	matkę?	Była	wte dy	wdową	z	dwie ma	ma łymi	cór -

ka mi,	które	trze ba	było	ubrać	i	na kar mić.	A	na	to	potrze ba	pie nię dzy.
–	Owszem.	Pra cowa ła	jednak	w	sa lonie	piękności,	prawda?	Z	tego,	co	wiem,	była

jego	współwła ścicielką.	Stać	ją	było	również	na	drogi	rejs	po	Morzu	Śródziemnym.
W	który,	dodajmy,	nie	za bra ła	ani	cie bie,	ani	twojej	siostrzycz ki.	In croyable.
Współwła ścicielką?	–	powtórzyła	Ginny	w	myślach.	Była	za szokowa na.	Całe	życie

uwa ża ła,	że	Rosina	była	tylko	zwyczajną	ma nikiurzystką,	której	pensja	le dwo	star -
cza ła	na	bie żą ce	wydatki.
–	Co	z	tego?	Pa mię tam	tamto	lato.	Ja	i	Lucilla	sie dzia łyśmy	u	cioci	w	Fulham.	To

były	cudowne	wa ka cje.	Na	statku	umar łybyśmy	z	nudów.	–	Po	chwili	doda ła:	–	Moją
matkę	było	 stać	na	 ten	 rejs	 tylko	dla te go,	 że	wygra ła	 ja kieś	pie nią dze	na	 lote rii.
Poza	tym	za sługiwa ła	na	chwilę	odpoczynku	od	cięż kiej	pra cy.
–	A	pod	koniec	rejsu,	qu elle	surprise,	mia ła	 już	nowe go,	boga te go	męża.	Co	za

ob rotna	kobie ta!	–	odparł	Duchard,	popija jąc	kawę.
–	Co	chcia łeś	przez	to	powie dzieć?
Wzruszył	ra miona mi.
–	Nic.	Je dynie	stwier dzam	suche	fakty.	Czy	kie dykolwiek	się	za sta na wia łaś,	dla -

cze go	twoja	matka	wybra ła	akurat	moje go	ojca?
–	To	proste.	Za kocha li	 się	w	sobie.	Nic	wię cej	się	za	 tym	nie	kryło.	 –	Chwyciła

obie ma	rę ka mi	opar cie	krze sła	i	za cisnę ła	mocno	palce,	żeby	choć	trochę	dać	upust
swojej	złości.	–	Przez	wszystkie	te	lata	próbowa łeś	wmówić	swoje mu	ojcu,	że	moja
matka	zwią za ła	się	z	nim	dla	pie nię dzy?	Podjudza łeś	go?	Kar miłeś	kłamstwa mi?	Je -
śli	wła śnie	tak	było,	to	wszystko	jest	twoją	winą!	–	wygar nę ła	mu	wście kłym	tonem.
–	Mylisz	się	–	odparł	spokojnie.	–	Nie	roz ma wia łem	z	ojcem	na	ten	te mat.	Sam	się

wszystkie go	domyślił.	A	ra czej:	wresz cie	przejrzał	na	oczy.	–	Znowu	podniósł	filiżan-
kę	do	ust.	–	Dzię kuję	za	kawę.	Była	na prawdę	doskona ła.	–	Sypnął	na	stolik	gar ścią
monet,	po	czym	wstał	i	wyszedł.
Mia ła	ochotę	rzucić	w	nie go	mone ta mi,	ale	zdoła ła	się	powstrzymać.	Włożyła	pie -



nią dze	do	kasy,	posprzą ta ła	ze	stolika,	zdję ła	 far tuch,	za ga siła	świa tła	 i	za mknę ła
ka wiar nię,	bez	prze rwy	miota jąc	w	myślach	najgor szymi	prze kleństwa mi,	ja kie	zna -
ła.

Gdy	dotar ła	do	domu,	za sta ła	Rosinę	w	bojowym	na stroju.	Chodziła	w	tę	i	z	po-
wrotem	po	sa lonie,	snując	pla ny	na	najbliż sze	dni.
–	Znajdę	w	Londynie	ja kie goś	świetne go	prawnika.	Ten	Har gre aves	to	skończony

nie udacz nik!
–	Spra wy	są dowe	są	bar dzo	kosz towne	–	ode zwa ła	się	Ginny.
A	 przy	 oka zji	 wypływa ją	 na	 wierzch	 róż ne	 długo	 ukrywa ne	 ta jemnice,	 doda ła

w	myślach.
–	Kosz ty	pokryje	druga	strona	–	odpar ła	Rosina.	–	W	mię dzycza sie	zosta ję	tutaj.

Nie	ma	pra wa	mnie	stąd	wyrzucić.	Nie	prze niosę	się	do	tamtej	rude ry.
–	To	nie	 jest	rude ra,	 tylko	całkiem	przytulny	domek.	Wystar czy	zrobić	mały	re -

mont.
–	Przytulny?	–	powtórzyła	matka,	spoglą da jąc	na	nią	z	nie dowie rza niem.	–	Co	za

okropne	słowo!	Tak	się	okre śla	miejsca,	w	których	ża den	cywilizowa ny	człowiek	nie
jest	w	sta nie	nor malnie	żyć.	Za pomnia łaś,	że	Cilla	bie rze	ślub?	Bę dzie	potrze bowa -
ła	dwóch	sypialni.	A	to	ozna cza,	że	bę dziesz	musia ła	zna leźć	sobie	ja kieś	miesz ka -
nie.	Musisz	się	wresz cie	usa modzielnić.	Nie	mogę	cię	utrzymywać	do	końca	życia,
prawda?
Ginny	otworzyła	usta,	żeby	powie dzieć:	„Gdybyś	pozwoliła	mi	pójść	na	studia	i	zo-

stać	 na uczycielką,	 już	 dawno	 była bym	 sa modzielna”.	 Powstrzyma ła	 się	 jednak
przed	tym	komenta rzem.
–	Masz	ra cję,	mamo	–	mruknę ła	pod	nosem.	–	Wynajmę	sobie	ja kiś	kąt.	–	Po	chwili

za pyta ła:	–	Gdzie	jest	Cilla?
–	Wyszła.	Pewnie	do	We lbur nów.
–	Mam	na dzie ję,	że	chce	ich	prze prosić	za	swoje	wczorajsze	za chowa nie.
–	Dla cze go?	Nie	zrobiła	prze cież	nic	złe go.	A	na wet	je śli…	cóż,	dziewczynie	z	ta -

kim	wyglą dem	moż na	wszystko	wyba czyć.	–	Spojrza ła	na	swoją	star szą	cór kę	z	wy-
raź nym	 politowa niem.	 –	 Biedna	 Vir ginia.	 Nie	 masz	 poję cia,	 jak	 to	 jest,	 prawda?
W	życiu	liczy	się	tylko	parę	rze czy.	Przede	wszystkim…
Ginny	wymknę ła	się	z	sa lonu	w	trakcie	prze mowy	matki	 i	powie dzia ła	pani	Pel-

ham,	że	dzisiaj	nie	zje	kola cji,	ponie waż	kła dzie	się	wcze śniej	do	łóż ka.
–	W	ta kim	ra zie	przyniosę	ci	coś	do	pokoju	–	odpar ła	gosposia.	–	Nie	pozwolę,	że -

byś	poszła	spać	z	pustym	żołądkiem.
Dzie sięć	minut	póź niej,	gdy	Ginny	już	le ża ła	pod	kołdrą,	pani	Pelham	we szła	do	jej

pokoju	z	tacę	za sta wioną	pa rują cą	zupą,	kromka mi	chrupią ce go	chle ba,	dzbankiem
z	her ba tą,	wielkim	ka wałkiem	sera	i	zie lonym	jabłkiem.	W	pierwszej	kolejności	po-
łożyła	jednak	pod	jej	stopa mi	na pełniony	wrzątkiem	ter mofor.
Ginny	ze bra ło	się	na	płacz.
–	Pani	mnie	roz piesz cza	–	powie dzia ła	ła mią cym	się	głosem.
–	Ktoś	musi	to	robić	–	odpar ła	gosposia.	–	Poza	tym	to	może	ostatnia	oka zja.	Pani

Charlton	chce,	że bym	do	końca	tygodnia	się	stąd	wyniosła.
–	Do	końca	tygodnia?	–	powtórzyła	Ginny,	zupełnie	oszołomiona.	–	Nie	ma	pra wa



tego	żą dać!
–	Tylko	bez	histe rii	–	zga niła	ją	gosposia.	–	Twoja	matka	od	dawna	chce	się	mnie

pozbyć.	Nie	mam	 za mia ru	 tutaj	 zosta wać,	 skoro	 nie	ma	 już	 pana	Charltona.	 Za -
miesz kam	w	domku,	który	mi	za pisał.	Ta kie	jest	życie,	moja	droga.	Pa mię taj,	że	każ -
dy	koniec	jest	za wsze	początkiem	cze goś	inne go.
Ła two	powie dzieć,	pomyśla ła	Ginny,	de lektując	się	pysz ną	zupą.	Wyliza ła	miskę

co	do	kropelki	i	za bra ła	się	za	je dze nie	sera.	Nie	pa mię ta ła,	kie dy	ostatnio	tak	dopi-
sywał	jej	ape tyt.	Na	pewno	nie	w	cią gu	ostatnich	dni	i	tygodni.
Po	posiłku	zga siła	 lampkę	 i	na kryła	 się	kołdrą.	Było	 jej	 tak	cie pło	 i	przyjemnie.

Chcia ła,	żeby	ta	chwila	nigdy	się	nie	skończyła.	Żeby	jutro	nigdy	nie	na de szło.	Za tę -
skniła	za	byciem	dzieckiem.	Wte dy	wszystko	było	ta kie	proste.	A	może	tylko	się	jej
tak	wyda wa ło?	Cofnę ła	się	myśla mi	do	swoich	najwcze śniejszych	lat.	Miesz ka li	we
czwór kę	w	ma łym	sze re gowym	domu	na	Lorimer	Stre et.	Jej	ojciec	był	cichym,	spo-
kojnym	 człowie kiem	 i	 pra cował	 jako	 na uczyciel	 w	 szkole	 podsta wowej,	 więc	 nie
mie li	zbyt	wie le	pie nię dzy.	Czę sto	obie cywał,	że	gdy	tylko	dosta nie	podwyż kę,	prze -
prowa dzą	się	do	inne go,	większe go	domu.	To	się	jednak	nigdy	nie	sta ło.	Za chorował
na	 bia łacz kę.	Gdy	 po	 paru	mie sią cach	 zmarł,	 Rosina	wzię ła	 pełny	 etat	w	 sa lonie
piękności,	w	którym	wcze śniej	pra cowa ła	co	drugi	dzień.	W	opie ce	nad	dziewczyn-
ka mi	poma ga ła	jej	ciocia	Joy,	ale	czę sto	się	zda rza ło,	że	Ginny	sama	się	musia ła	zaj-
mować	swoją	młodszą	siostrą,	cze ka jąc,	aż	mama	przyjdzie	z	pra cy	do	domu.	Rosi-
na	pra wie	za wsze	wra ca ła	w	złym	humorze.	Skar żyła	się,	że	klientki,	które	ob słu-
guje	w	sa lonie,	prowa dzą	ta kie	wspa nia łe,	bajkowe	życie,	miesz ka ją	w	ogromnych
willach,	noszą	drogą	biżute rię	i	ubra nia	od	zna nych	projektantów,	a	ona	le dwie	wią -
że	koniec	z	końcem.
Pewne go	dnia	wróciła	do	domu	z	 tor ba mi	pełnymi	ubrań	z	Oxford	Stre et	 i	Kni-

ghtsbridge.
–	W	końcu	los	się	do	nas	uśmiechnął!	–	oznajmiła	z	ra dością.
Wyja śniła,	że	wygra ła	trochę	pie nię dzy	na	lote rii.	Parę	tysię cy	funtów.	To	wła śnie

wte dy	uda ła	się	w	rejs	statkiem	po	Morzu	Śródziemnym,	a	Ginny	i	Cilla	spę dziły	wa -
ka cje	z	ciocią	Joy.	Potem	jednak	nie	wróciły	do	domu,	tylko	prze prowa dziły	się	do
atrakcyjne go	miesz ka nia	w	nowym	bloku,	które	wyna ję ła	Rosina.	Przy	oka zji	za ka -
za ła	im	wspominać	o	Lorimer	Stre et,	a	na wet	o	cioci	Joy,	której	już	nigdy	wię cej	nie
zoba czyły.	Jakby	ich	matka	chcia ła	raz	na	za wsze	odciąć	się	od	prze szłości	–	od	po-
przednie go	życia,	które go	się	wstydziła.
Pewne go	dnia	Rosina	za bra ła	je	do	ka wiar ni	w	centrum	handlowym.	Ginny	pa mię -

ta ła,	że	matka	wyglą da ła	na	bar dzo	zde ner wowa ną.	Do	 ich	stolika	podszedł	 ja kiś
szczupły,	wysoki,	szpa kowa ty	męż czyzna.
–	Ginny,	Cilla,	poznajcie	moje go…	przyja cie la	–	powie dzia ła	Rosina.
Tamte go	dnia	po	raz	pierwszy	spotka ły	Andrew	Charltona.
Dopie ro	te raz	Ginny	zrozumia ła,	że	matka	próbowa ła	wte dy	uda wać	przed	swoim

„przyja cie lem”	 kogoś	 bogatsze go,	 lepsze go.	 Stąd	 się	 wzię ło	 to	 nowe	miesz ka nie
i	drogie	ubra nia.	Chcia ła	zrobić	na	nim	dobre	wra że nie.	Czy	to	taka	zbrodnia?	Nie,
to	zupełnie	nor malne,	pomyśla ła	Ginny.	Pa mię ta ła,	że	jej	matka	wówczas	mia ła	do-
pie ro	trzydzie ści	parę	lat	i	była	na prawdę	piękną	kobie tą	z	doskona łą	figurą	i	długi-
mi	blond	włosa mi.	Mogła	wie le	za ofe rować	każ de mu	męż czyź nie.	Nic	dziwne go,	że



Andrew	za proponował	jej	ślub.	Na wet	je śli	ich	małżeństwo,	jak	suge rował	Duchard,
w	rze czywistości	nie	było	aż	tak	ide alne,	to	co	z	tego?	Ża den	zwią zek	nie	jest	do-
skona ły.	Nie	miał	więc	pra wa	insynuować,	że…
Tej	myśli	już	nie	dokończyła,	ponie waż	wresz cie	za pa dła	w	długi,	głę boki	sen.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Przez	parę	na stępnych	dni	Ginny	sta ra ła	się	oswoić	z	myślą,	że	ka wiar nię	przej-
mie	Iris	Potter,	a	nie	ona.	Nie	było	to	ła twe,	ale	wie dzia ła,	że	nie	zda rzy	się	ża den
cud.
Przynajmniej	do	ka wiar ni	już	nie	za glą dał	Andre	Duchard,	choć	za	każ dym	ra zem,

kie dy	roz brzmie wał	dzwonek	przy	drzwiach,	jej	ser ce	na	chwilę	prze sta wa ło	ude -
rzać.	Może	 już	wrócił	do	tej	swojej	Bur gundii?	Mia ła	na dzie ję,	że	tak	się	wła śnie
sta ło.	A	jednak	intuicja	jej	mówiła,	że	wciąż	krą ży	gdzieś	w	pobliżu.	W	każ dej	chwili
może	się	zja wić	i	spra wić,	że	znowu	stra ci	pa nowa nie	nad	swoimi	emocja mi	i	re ak-
cja mi,	a	nie	cier pia ła	 tego	uczucia.	Lubiła	o	sobie	myśleć,	że	 jako	 je dyna	kobie ta
w	swojej	rodzinie	potra fi	za wsze	za chować	się	spokojnie	i	roz sądnie.
Rosina	cią gle	wisia ła	na	te le fonie,	szuka jąc	prawnika,	który	za jąłby	się	jej	spra -

wą,	czyli	spróbował	unie waż nić	te sta ment.	Nie ste ty	nie	zmie niła	też	zda nia	w	spra -
wie	Bar neya.
–	Zna la złaś	mu	już	nowy	dom?	Przypominam,	że	masz	czas	do	końca	tygodnia.
–	Wczoraj	za wie siłam	ogłosze nie	na	kiosku	pani	Betts	–	odpar ła	Ginny.
–	I	uwa żasz,	że	zgłosi	się	setka	chętnych?	–	Rosina	prychnę ła	z	sar ka zmem.	–	Nie

licz	na	to,	dziecko.
–	Wystar czy	jedna	osoba,	która	ze chce	go	przygar nąć.
Podczas	prze rwy	w	pra cy	pobie gła	prosto	do	kiosku,	ale	oka za ło	się,	że	nikt	nie

za inte re sował	się	ogłosze niem.
–	To	kiepski	okres	–	powie dzia ła	pani	Betts.	–	Po	świę tach	ludzie	nie	mają	ani	pie -

nię dzy,	 ani	 na stroju.	W	dodatku	 ta	 pogoda…	Na	 twoim	miejscu	pocze ka ła bym	do
wiosny.
Ale	to	było	nie moż liwe.	Mia ła	 jesz cze	tylko	parę	dni!	Wra ca jąc	do	pra cy,	mija ła

hotel	Rose	and	Crown	pię trzą cy	się	na	drugiej	stronie	ulicy.	Nie	pierwszy	raz	prze -
klę ła	w	myślach	Andre go	Duchar da,	przez	które go	 spotka ło	 ich	 całe	 to	nie szczę -
ście.	Na gle	jednak	ujrza ła	zna jomą	postać	w	fiole towej	puchowej	kurtce.	Mia ła	na -
cią gnię ty	na	głowę	kaptur,	jakby	chcia ła,	żeby	nikt	jej	nie	za uwa żył,	gdy	wychodziła
z	hote lu…
Ginny	sta nę ła	w	miejscu.	Nie	mogła	oddychać.	Mia ła	wra że nie,	jakby	ktoś	ją	ude -

rzył	z	ca łej	siły	w	klatkę	pier siową.	Pa trzyła	tylko,	jak	Lucilla	–	zgar biona,	ze	spusz -
czoną	głową	za krytą	kapturem	–	skrę ciła	za	rogiem	w	stronę	par kingu	 i	zniknę ła
z	jej	pola	widze nia.
Nie,	to	nie moż liwe!	–	krzyknę ła	Ginny	w	myślach.	Gorącz kowo	za czę ła	szukać	po-

wodów,	 dla	 których	 jej	 siostra	 w	 środku	 dnia	 mogła by	 zajrzeć	 do	 tego	 hote lu.
W	środku	znajdował	się	bar.	Może	umówiła	się	tam	z	Jona tha nem?	Nie,	Jon	za bie rał
ją	do	znacz nie	lepszych	loka li.	Z	kim	innym	mogła	się	więc	tam	spotkać?	Z	ja kąś	ko-
le żanką?	Ginny	podda ła	się.	Wie dzia ła,	że	istnie je	tylko	jedno	wyja śnie nie.	Przypo-
mnia ła	sobie	tamtą	kosz mar ną	kola cję.	Pa mię ta ła,	jak	Andre	Duchard	flir tował	z	jej
siostrą.	Cza rował	ją.	Szeptał	jej	coś	do	ucha.	Może	już	wte dy	za pra szał	ją	do	sie -
bie?	Czyż by	się	umówili,	że	Duchard	pozwoli	 jej	urzą dzić	ślub	w	Bar rowde an	Ho-



use,	 je śli	ona	w	za mian…	Ginny	potrzą snę ła	głową.	Zrobiło	 jej	się	nie dobrze.	Czy
Cilla	nie	rozumia ła,	że	Jona than	jest	o	nią	za zdrosny?	Nie	widzia ła,	że	czuje	się	zra -
niony?	W	każ dej	chwili	mógł	ze rwać	za rę czyny.	Zwłasz cza	je śli	dowie działby	się,	że
jego	na rze czona	spotka ła	się	po	kryjomu	z	Duchar dem!
Nie	mogę	pozwolić,	żeby	moja	głupia	siostra	znisz czyła	sobie	życie,	posta nowiła

Ginny	i	prze bie gła	przez	ulicę.	We szła	do	hote lu	i	pode szła	do	re cepcji.	Nikogo	nie
było	za	biur kiem.	Za uwa żyła,	że	w	ga blotce	nie	ma	klucza	do	pokoju	numer	trzy.
Wbie gła	po	schodach	na	pierwsze	pię tro	i	prze ma sze rowa ła	na	koniec	koryta rza.

Na	klamce	wisia ła	 ta blicz ka	„Nie	prze szka dzać”.	Ginny	za cisnę ła	pię ści	 ze	złości
i	za dudniła	w	drzwi,	prze klina jąc	w	myślach	swoją	siostrę.
Drzwi	się	uchyliły.	Ujrza ła	przed	sobą	Duchar da.	Pomija jąc	ręcz nik	owinię ty	wo-

kół	 bioder,	 był	 zupełnie	 nagi.	 Miał	 mokre	 włosy,	 a	 jego	 skóra	 lśniła	 kropelka mi
wody.	Spojrzał	na	nią	i	zmarsz czył	czoło.
–	Co	tu	robisz?	–	burknął	w	ra mach	powita nia.	–	Cze go	chcesz?
Przez	chwilę	nie	mogła	się	skupić,	ma jąc	przed	ocza mi	jego	ob na żony,	muskular ny

tors.	Popa trzyła	mu	więc	w	oczy	i	warknę ła:
–	Zostaw	w	spokoju	moją	siostrę!
–	Twoją	siostrę?	–	spytał	z	unie sioną	brwią.
–	 Nie	 uda waj!	 –	 Spojrza ła	 mu	 przez	 ra mię	 na	 skotłowa ną	 pościel.	 Pokój	 tonął

w	na strojowym,	przyga szonym	świe tle.	–	Ona	tu	przed	chwilą	była.	Widzia łam,	jak
wychodziła.
–	Skąd	wychodziła?
–	Z	hote lu.
–	Z	hote lu	czy	z	moje go	pokoju?
–	Sta łam	na	ulicy,	więc…
–	Więc	nie	masz	żadnych	dowodów.
Szarpnął	ją	za	rękę	i	wcią gnął	do	pokoju,	a	potem	trza snął	drzwia mi.
–	Co	ty,	do	dia bła,	wypra wiasz?
Wyrwa ła	mu	się	i	odskoczyła	do	tyłu.
–	Chcę	poroz ma wiać	na	osob ności	–	mruknął.	–	A	więc	uwa żasz,	że	sypiam	z	two-

ją	siostrzycz ką?
Samo	to	zda nie	spra wiło,	że	znowu	zrobiło	jej	się	nie dobrze.	Jego	atle tycz na	syl-

wetka	 spra wia ła,	 że	 nie wielki	 pokój	wyda wał	 się	 cia sny	 i	 dusz ny.	 Poczuła	w	noz -
drzach	za pach	jego	szamponu	i	mydła,	od	które go	za krę ciło	jej	się	w	głowie.	Mia ła
ochotę	ob rócić	się	na	pię cie	i	wybiec	na	korytarz.
–	Le cisz	na	nią	–	wygar nę ła	mu	prosto	w	twarz.	–	Widzia łam,	jak	za chowywa łeś

się	na	kola cji.	Cilla	jest	bar dzo	młoda	i	okropnie	na iwna,	więc	za imponuje	jej	każ dy
fa cet,	który	się	do	niej	uśmiechnie.	Ale	ona	jest	za rę czona.	I	za kocha na!	Nie	pozwo-
lę,	że byś	zrujnował	jej	życie!
Duchard	uśmiechnął	się	cynicz nie	pod	nosem.
–	Masz	pewność,	że	jest	za kocha na?	Może	to	ty	je steś	na iwna,	Vir ginie,	a	nie	two-

ja	 siostrzycz ka.	 Spytam	wprost:	 czy	 nie	 wola ła byś,	 żeby	monsieur	 Jona than	We -
lburn	ze rwał	za rę czyny	z	Lucillą	i	znowu	za inte re sował	się	tobą?	Mia łem	oka zję	zo-
ba czyć,	jak	tamte go	wie czoru	ura czył	cię	na	poże gna nie	czułym	poca łunkiem.
Przypomnia ła	sobie,	jak	usłysza ła	wte dy	za	ple ca mi	odgłos	za myka nych	drzwi.



–	Tak,	byłem	tam.	Chcia łem	się	poże gnać	z	Mar geurite,	ale	widząc,	jak	się	ob ści-
skuje cie…	cóż,	nie	chcia łem	wam	prze szka dzać,	więc	wysze dłem	tylnymi	drzwia mi.
–	To	nic	nie	zna czyło!	–	odpar ła	podnie sionym	głosem.	–	Jona than	nie	był	wte dy

sobą.	Po	tym,	co	zrobiłeś,	był	roz trzę siony.
–	To	żadne	uspra wie dliwie nie.	Po	ślubie	w	każ dej	ner wowej	sytuacji	bę dzie	ucie -

kał	od	żony	i	ca łował	inne	kobie ty?	Czy	to	dobrze	wróży	na	przyszłość?	La	belle	Lu-
cille	 potrze buje	 silniejsze go	męż czyzny	 niż	 ten	 nie szczę sny	 Jona than.	 Kogoś,	 kto
wybiłby	jej	z	głowy	innych	fa ce tów.	Kogoś,	kto	bę dzie	za spoka jał	wszystkie	jej	po-
trze by.	Mię dzy	innymi	seksualne.
–	Rozumiem,	że	mówisz	o	sobie?
–	Na wet	 je śli,	 to	mia ła byś	coś	prze ciwko?	Nie	 rozumiesz,	 że	w	pewnym	sensie

wyświadczałbym	ci	przysługę?	–	Jego	mrocz ne	spojrze nie	sta ło	się	jesz cze	bar dziej
intensywne.	–	A	może	ty	mia ła byś	ochotę	na	coś	ta kie go?	Pomyśl	o	tym	przez	chwi-
lę.
Ginny	otworzyła	usta,	żeby	coś	odpowie dzieć,	ale	w	jej	głowie	poja wiła	się	pust-

ka.	 Znowu	 prze mknę ła	 wzrokiem	 po	 jego	 sze rokim	 tor sie	 i	 umię śnionych	 ra mio-
nach.	Zrobiło	jej	się	gorą co.	Wie dzia ła,	że	ta	re akcja	jej	cia ła	nie	ma	nic	wspólne go
z	falą	złości,	która	w	niej	wez bra ła.	To	było	coś	inne go.	Jesz cze	gor sze go…
–	Nie potrzeb nie	tu	przyszłam	–	bąknę ła.	–	Prze pra szam.	Muszę	już	iść.
Sta nął	pomię dzy	nią	a	drzwia mi.
–	Nie	wyjdziesz,	dopóki	nie	usłyszę	od	cie bie	prawdy.	–	Jego	ciemne	oczy	były	jak

dwie	sondy	za pusz czone	na	dno	jej	duszy.	–	Powiedz:	cze go	tak	na prawdę	chcesz,
Vir ginie?
Sposób,	w	jaki	wypowie dział	 jej	 imię,	był	 jak	zmysłowa	piesz czota.	Prze szedł	 ją

dreszcz.
–	Nie	mogę.
–	Dla cze go?
–	Bo…	bo	sama	już	nie	wiem!	–	jęknę ła	bez radnie.
–	W	ta kim	ra zie	ja	ci	powiem.
Tkwiła	w	miejscu	jak	spa ra liżowa na,	podczas	gdy	on	zsunął	z	jej	ra mion	zimowy

płaszcz,	a	potem	przycią gnął	ją	do	sie bie	i	poca łował	z	taką	pa sją,	że	za bra kło	jej
tchu	w	płucach.	Wie dzia ła,	że	powinna	go	ode pchnąć,	kopnąć,	wyrwać	się	i	uciec,
ale	nie	była	w	sta nie	tego	zrobić.	Nie	potra fiła	walczyć	z	tym,	co	poczuła	w	środku:
błyska wicz nie	 rosną cym	podnie ce niem.	 Zupełnie	 się	 podda ła.	Wtuliła	 się	w	 nie go
i	za czę ła	odwza jemniać	poca łunek.	Duchard	ścią gnął	jej	przez	głowę	swe ter,	a	po-
tem	roz pra wił	się	ze	sta nikiem,	który	wylą dował	na	podłodze.	Znowu	przycią gnął	ją
do	sie bie.	Jej	na gie	pier si	zde rzyły	się	z	jego	twar dym	jak	mur	tor sem	porośnię tym
czar nymi	włoska mi,	które	przyjemnie	draż niły	jej	sutki.	Wyda ła	z	sie bie	ciche	wes-
tchnie nie.	Z	każ dą	se kundą	czuła	coraz	większe	podnie ce nie,	które	zupełnie	pozba -
wiło	ją	umie jętności	trzeź we go	myśle nia.	Po	chwili	 jej	spódnica	również	spa dła	na
podłogę.	Te raz	sta ła	już	tylko	w	bie liź nie	i	rajstopach.	Chwycił	jej	pośladki	i	przyci-
snął	do	sie bie.	Jęknę ła	oszołomiona.
Dopie ro	w	tym	momencie	dopadł	ją	strach.	Przypomnia ła	sobie,	że	jest	zupełnie

nie doświadczona.	On	jakby	wyczuł	jej	zde ner wowa nie,	ode rwał	od	niej	usta	i	za czął
ła godnie	gła dzić	jej	szyję,	ra miona	i	pier si.	Wziął	lewy	sutek	do	ust	i	de likatnie	ob jął



go	cie płymi	war ga mi.	Ginny	wie dzia ła,	że	w	tej	chwili	nie	była by	już	w	sta nie	powie -
dzieć	„stop!”.	Za pomnia ła	o	swojej	tre mie,	roz koszując	się	tymi	obez władnia ją cymi,
zmysłowymi	dozna nia mi.	Oplotła	ra miona mi	jego	szyję,	gdy	podniósł	ją	z	zie mi	i	po-
łożył	na	łóż ku.	Ręcz nik	zsunął	się	z	jego	bioder.	Na chylił	się	nad	nią	i	zdjął	jej	raj-
stopy	ra zem	z	majtka mi.	Spojrza ła	w	dół,	ponad	swoim	pła skim	brzuchem,	i	zoba -
czyła	 brą zowy	 trójką cik	 pomię dzy	 bla dymi	 uda mi,	wokół	 które go	 Andre	Duchard
palca mi	za ta czał	powolne	kółecz ka.	Nie	mogła	dłużej	znieść	tego	na pię cia.	Pra gnę -
ła	 jak	 najszyb ciej	 poczuć	 coś	 wię cej.	 Dotknę ła	 jego	 twar dych,	 gładkich	 bar ków.
Chwycił	jej	dłoń	i	za cisnął	jej	palce	na	swojej	ogromnej,	twar dej	mę skości.	Wstrzy-
ma ła	gwałtownie	oddech,	piesz cząc	go	ner wowo.	Za dygota ła,	wyobra ża jąc	 sobie,
jak	Duchard	za nurza	się	w	niej	do	sa me go	końca.	On	jednak	za nur kował	war ga mi
pomię dzy	 jej	uda	 i	poca łował	najczulszy	punkt.	Wygię ła	 się	 spa zma tycz nie.	Przez
chwilę	pie ścił	 ją	 ję zykiem,	wywołując	w	cie le	Ginny	 fale	nie opisa nej	 roz koszy,	ale
na gle	uniósł	się	i	wyszeptał	jej	do	ucha.
–	Weź	mnie,	ma	douce,	ma	belle.
Skinę ła	tylko	głową	i	drżą cą	dłonią	wprowa dziła	go	w	sie bie.	Poczuła	błyska wicę

ostre go	bólu.	Przygryzła	dolną	war gę,	żeby	nie	wydać	z	sie bie	żadne go	krzyku.	Po
paru	se kundach	nie przyjemne	uczucie	ustą piło,	 roz płynę ło	się	w	rokoszy,	która	 ją
wypełniła,	 gdy	 za nurzył	 się	w	 niej	 powoli,	milimetr	 po	milime trze,	 aż	 do	 sa me go
końca.	Oplotła	noga mi	 jego	biodra	 i	 za czę ła	 się	unosić	 i	 opa dać,	 znajdując	 z	nim
wspólny	 rytm.	 To	 było	 tak	 zdumie wa ją co	 ła twe.	 Jej	 cia ło	 myśla ło	 za	 nią.	 Andre
zwiększył	 tempo,	 jednocze śnie	 ca łując	 ją	 na miętnie,	 jakby	 chciał	 pożreć	 jej	 usta.
Unosiła	się	coraz	wyżej	na	gwałtownie	rosną cej	fali	roz koszy.	Nie	była by	w	sta nie
żadnymi	słowa mi	opisać	tego	sta nu.	A	zwłasz cza	tej	eksta zy,	która	po	chwili	za czę ła
prze ta czać	się	przez	nią	 z	 siłą	 tor na da.	Wiła	 się,	dygota ła,	krzycza ła,	owładnię ta
swoim	pierwszym	w	życiu	or ga zmem.	Andre	również	wydał	z	sie bie	głośny,	gar dło-
wy	okrzyk	i	za drżał	nad	nią,	a	potem	runął	na	łóż ko	obok	niej	i	ob jął	ją	ra miona mi.
Le że li	obok	sie bie,	głośno	ła piąc	oddech.	Ginny	czuła	w	środku	cudowną	błogość

i	spokój.	Chcia ła	wiecz nie	trwać	w	tym	sta nie.	Wtuliła	twarz	w	jego	tors,	przymknę -
ła	powie ki	i	za pa dła	w	sen.

Kie dy	się	obudziła,	w	pokoju	pa nowa ła	ciemność.	Przez	parę	chwil	nie	mia ła	poję -
cia,	gdzie	się	znajduje.	Kie dy	jej	oczy	przyzwycza iły	się	do	mroku,	na	są siedniej	po-
dusz ce	ujrza ła	głowę	Andre go	Duchar da.	Powróciły	do	niej	wspomnie nia	 tego,	 co
się	wyda rzyło,	za nim	za snę ła.	Och	nie,	jak	mogłam	się	z	nim	prze spać?!	–	krzyknę ła
w	myślach.	Mia ła	ochotę	za paść	się	pod	zie mię	ze	wstydu.	Wie dzia ła,	co	musi	te raz
zrobić.
Wstać.	Wyjść.	Uciec.	Już	nigdy	wię cej	nie	zoba czyć	się	z	Duchar dem!
Wyśliznę ła	się	z	łóż ka.	Nie	mogła	za pa lić	lampki,	więc	w	ciemności	ze bra ła	z	pod-

łogi	swoje	ubra nia,	a	potem	za łożyła	je	tak	cicho,	jak	tylko	się	dało.	Sprawdziła,	czy
w	kie sze ni	płasz cza	ma	klucze	 i	portmonetkę,	a	na stępnie	wymknę ła	się	na	kory-
tarz.	Spojrza ła	na	ze ga rek	i	 jęknę ła	w	duchu.	Spę dziła	z	nim	pra wie	trzy	godziny,
a	przede	wszystkim	nie	wróciła	z	prze rwy	do	pra cy!	Jak	wytłuma czy	swoją	nie obec-
ność	pannie	Finn?
Ze szła	po	schodach.	Re cepcjonistka	sie dzia ła	w	swoim	kantor ku,	odwrócona	ple -



ca mi,	wpa trując	się	w	ekran	kompute ra.	Ginny	wymknę ła	się	z	hote lu,	dokładnie	tak
jak	parę	godzin	temu	zrobiła	to	jej	siostra.
Ta	myśl	zupełnie	ją	zmroziła.
Je śli	 to	 była	 prawda…	 je śli	 Duchard	 prze spał	 się	 z	 Lucillą…	 Ginny	 przysta nę ła

i	zła pa ła	się	słupa.	Dopa dły	ją	mdłości.	Wzię ła	parę	głę bokich	wde chów.	Dwie	sio-
stry	Ma son	w	jego	łóż ku,	w	cią gu	jedne go	popołudnia!	Już	wcze śniej	gar dził	jej	ro-
dziną,	a	te raz	pewnie	uwa ża	je	za	najła twiejsze	pa nienki	na	świe cie.
Czuła	do	sie bie	odra zę,	stra ciła	cały	sza cunek	do	wła snej	osoby,	ale	wie dzia ła,	że

bę dzie	musia ła	ja koś	z	tym	da lej	żyć.	A	co	bę dzie	z	Cillą?	Zdra dziła	Jona tha na.	Co
z	ich	związ kiem?	Co	ze	ślubem?	Ginny	mia ła	ochotę	się	roz pła kać.	Tak	bar dzo	pra -
gnę ła,	żeby	to	wszystko	oka za ło	się	tylko	złym	snem.
W	domu	nikogo	nie	było.	Ode tchnę ła	z	ulgą.	Pobie gła	na	górę,	do	swoje go	pokoju,

roze bra ła	się	i	we szła	pod	prysz nic,	gdzie	przez	kwa drans	tar ła	skórę	gąb ką,	żeby
zmyć	z	sie bie	wszystkie	śla dy	Andre go.	Ża łowa ła,	że	nie	może	tak	samo	postą pić
z	pa mię cią	–	wytrzeć	ją	gąb ką,	spłukać	cie płą	wodą	i	pozbyć	się	wspomnień	tego	po-
południa.	Za pomnieć,	jak	cudownie	się	czuła	w	jego	ra mionach.	Jak	roz pływa ła	się
w	czystej	roz koszy.	Jak	prze żyła	coś	nie sa mowite go,	nie ziemskie go…	Wysuszyła	się
ręcz nikiem,	wtar ła	w	cia ło	pachną ce	mlecz ko	i	za łożyła	szla frok.	Spojrza ła	na	sie -
bie	w	lustrze	i	nie	pozna ła	tej	twa rzy.	Coś	się	zmie niło	w	jej	wyglą dzie.	Te	opuchnię -
te	war gi.	Te	podkrą żone	oczy,	trochę	wystra szone,	za szklone,	nie obecne.	W	miej-
scu	Vir ginii	Ma son,	którą	była	przez	dwa dzie ścia	dwa	lata,	poja wiła	się	ja kaś	obca
dziewczyna,	 która	 podda ła	 się	 pożą da niu,	 nie	 zwa ża jąc	 na	 ka ta strofalne	 konse -
kwencje	swoich	czynów.	Vir ginia	Ma son	całe	życie	ma rzyła	o	 tym,	żeby	pewne go
dnia	za kochać	się	w	ja kimś	męż czyź nie	 i	oddać	mu	swoje	dzie wictwo,	a	nie	prze -
spać	się	w	hote lowym	pokoju	z	ob cym	człowie kiem,	który	na	doda tek	był	 jej	wro-
giem!
Co	mia ła	na	swoją	obronę?	Za ćmie nie	umysłu?	Chwilową	nie poczytalność?	Zresz -

tą	to	nicze go	nie	zmie nia ło.	Nie	była	w	sta nie	cofnąć	cza su,	żeby	nie	popełnić	tego
potwor ne go	błę du.	Ze szła	na	dół	i	wrzuciła	swoje	ubra nia	do	pralki.	Gdy	wychodziła
z	kuchni,	otworzyły	się	frontowe	drzwi	i	we szła	pani	Pelham.
–	Panna	Ginny?	–	zdziwiła	się	gosposia.	–	Myśla łam,	że	o	tej	porze	bę dziesz	jesz -

cze	w	pra cy.
–	Zwolniłam	się.	Źle	się	czuję	–	skła ma ła.
–	Bie dactwo.	O	 tej	 porze	 roku	krą ży	mnóstwo	pa skudnych	wirusów	 –	 pokiwa ła

głową	pani	Pelham.	–	Wejdź	pod	kołdrę,	a	ja	przyniosę	ci	mle ko	z	miodem.
–	Już	się	na le ża łam	w	łóż ku	–	powie dzia ła	prawdę,	rumie niąc	się	po	uszy.	–	Wola -

ła bym	się	ra czej	przejść.	Wyprowa dzę	Bar neya	na	spa cer.
–	Ale…	jego	tu	nie	ma.	Z	sa me go	rana	przyje chał	po	nie go	ja kiś	człowiek.	Podob -

no	już	wszystko	zosta ło	umówione.
–	Umówione?	–	powtórzyła	Ginny	przez	ściśnię te	gar dło.	–	Co	ta	za	człowiek?
–	Nie	wiem.	Panna	Cilla	z	nim	roz ma wia ła.	Wyglą dał	na	sympa tycz ne go.	Wsa dził

Bar neya	do	klatki	i	odje chał	sa mochodem.	Land	rove rem,	je śli	się	nie	mylę.
Roz brzmiał	dzwonek	do	drzwi.
–	Kogo	tu	znowu	nie sie?	–	spyta ła	gosposia.
–	Nie	mam	poję cia.	–	Ginny	domyśla ła	się	jednak,	kto	stoi	za	drzwia mi.	Nie	chcia -



ła	z	nim	roz ma wiać.	Ani	te raz,	ani	nigdy!	–	Pani	Pelham,	proszę	powie dzieć,	że	niko-
go	nie	ma	w	domu,	dobrze?	Ja	się	kiepsko	czuję,	a	mamy	i	siostry	nie	ma,	więc…
–	Dobrze,	oczywiście.	–	Gosposia	przyjrza ła	jej	się	za troska nym	wzrokiem.	–	Bie -

gnij	do	łóż ka,	a	ja	się	pozbę dę	intruza.
Ginny	nie	pobie gła	do	pokoju,	tylko	przysta nę ła	na	półpię trze.	Usłysza ła,	jak	pani

Pelham	otwie ra	drzwi	i	mówi:
–	O,	pan	Andre!	Co	za	miła	nie spodzianka.	Oba wiam	się	jednak,	że	nikogo	pan	nie

za stał.
–	Na wet	ma de moiselle	Vir ginie?
–	Przykro	mi.
–	Oui,	je	com prends	–	powie dział	po	długim	milcze niu.	–	Muszę	wra cać	do	Fran-

cji,	Mar geurite.	Proszę	prze ka zać	pani	Charlton	moje	ser decz ne	pozdrowie nia	i	wy-
ra zy	ubole wa nia,	że	nie	mogłem	się	z	nią	osobiście	poże gnać.	Choć	nie	są dzę,	żeby
spra wiło	jej	to	przykrość	–	dodał	cierpkim	tonem.
–	Ja	za	pa nem	będę	tę skniła,	monsieur	Andre.	Cie szę	się,	że	pana	matka	odna la -

zła	 szczę ście,	 na	 które	 za sługiwa ła	 –	 rze kła	 gosposia	wzruszonym	głosem.	 –	Czy
mam	coś	prze ka zać	którejś	z	pań	Ma son?
–	Nie,	dzię kuję.	Chcia łem	 tylko	powie dzieć:	au	re voir	 –	 powie dział	 jakby	 dono-

śniejszym	głosem.	–	Jesz cze	tu	wrócę.	I	to	nie długo.	Obie cuję.
Pani	 Pelham	 za mknę ła	 drzwi,	 a	 Ginny	 na	 palcach	 prze szła	 do	 swoje go	 pokoju,

drżąc	 na	 ca łym	 cie le.	 Andre	Duchard	wie dział,	 że	 go	 okła ma ła.	Wie dział,	 że	 jest
w	środku	i	słyszy	jego	słowa.
Kie dy	wrócisz	–	odpowie dzia ła	mu	w	myślach,	kła dąc	się	do	łóż ka	–	mnie	tu	 już

dawno	nie	bę dzie,	monsieur	Duchard.	Obie cuję.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Tego	wie czoru	Ginny	nie	mogła	za snąć.	Drę czyły	ją	wspomnie nia	popołudnia,	któ-
re	 spę dziła	 z	Andrem	Duchar dem	w	 jego	 hote lowym	pokoju.	Nie	 potra fiła	 się	 od
nich	 opę dzić.	 Gdy	 tylko	 za myka ła	 oczy,	 znowu	 widzia ła	 wszystko	 tak	 wyraź nie,
w	 najdrob niejszych	 szcze gółach.	Czuła,	 jak	w	 jej	 cie le	wzbie ra	 podnie ce nie.	Wy-
obra ża ła	sobie,	jak	znowu	się	z	nim	kocha…	Za	nic	w	świe cie	nie	chcia ła by	tego	po-
wtórzyć,	ale	nie	potra fiła	się	okła mywać:	to,	co	z	nim	prze żyła,	było	czymś	nie sa mo-
witym.	A	jednocze śnie	chyba	największym	błę dem	w	jej	życiu!
Mar twiła	 się	 też	o	Bar neya.	Rosina	 twier dziła,	 że	nie	ma	nic	wspólne go	z	 jego

zniknię ciem,	a	Cilla	powie dzia ła,	że	nie	zna	męż czyzny,	który	po	nie go	przyje chał.
Kim	więc	był	ten	ta jemniczy	człowiek?	Czyż by	Rosina	albo	Cilla	kła ma ły	i	odda ły	już
Bar neya	do	uśpie nia?
Na za jutrz	 rano	 dotar ła	 do	 ka fejki	 w	 pa skudnym	 humorze.	 To	 było	 jednak	 nic

w	porówna niu	z	de pre sją,	w	którą	wpa dła,	gdy	się	dowie dzia ła,	że	nie	jest	już	kel-
ner ką	w	tym	loka lu.
–	Wczoraj	nie	wróciłaś	po	prze rwie	do	pra cy	–	powie dzia ła	panna	Finn.	–	W	ka -

wiar ni	pa nował	okropny	ruch,	a	przez	twoją	nie obecność	nie	wyra bia łyśmy	się	z	ob -
sługiwa niem	klientów.	Na	pewno	masz	ja kąś	wymówkę,	i	gdyby	to	ode	mnie	za le ża -
ło,	da ła bym	ci	tylko	upomnie nie	i	potrą ciła	z	pensji,	ale	dobrze	wiesz,	że	od	te raz
Iris	tutaj	rzą dzi.	To	ona	nie długo	przejmie	inte res,	więc	tego	typu	de cyzje	na le żą	do
niej.
Ginny	spuściła	głowę.
–	Nie	mogę	uspra wie dliwić	swojej	nie obecności	–	bąknę ła	pod	nosem.
Pani	Finn	westchnę ła	głośno	i	wrę czyła	jej	koper tę.
–	Przykro	mi,	dziecko,	ale	Iris	posta nowiła	cię	zwolnić.	Oto	wyna grodze nie	za	ten

mie siąc,	łącz nie	z	pie niędz mi	za	dwa	tygodnie,	których	tutaj	już	nie	prze pra cujesz.
Na pisa łam	ci	doskona łe	re fe rencje,	ale	może	jednak	powinnaś	się	za sta nowić	nad
inną	ścież ką	ka rie ry?
–	Chyba	tak	–	zgodziła	się	Ginny.
Wyszła	z	ka wiar ni	i	poczuła	na	ra mie niu	czyjąś	dłoń.	Ob róciła	się	i	ujrza ła	Andre -

go	Duchar da.
–	Szuka łem	cię	–	mruknął	ponurym	głosem.
–	A	ja	cie bie	nie	–	odgryzła	się.
–	Musimy	poroz ma wiać.	Chowa nie	się	przede	mną	w	niczym	ci	nie	pomoże.
–	To	groź ba?
–	Moż liwe.
–	Je śli	mnie	dotkniesz,	za cznę	krzyczeć.
–	A	ja	wyja śnię	prze chodniom,	że	to	tylko	zwykła	sprzecz ka	kochanków.
–	Nie	je ste śmy	kochanka mi!	–	za prote stowa ła	żywiołowo.
–	Ale	każ dy	mi	uwie rzy.	Nad	lewą	pier sią	masz	małe	zna mię,	za pewne	od	urodze -

nia.	Chcesz,	 że bym	 za czął	 roz powia dać	 ca łe mu	 świa tu,	 że	wczoraj	 ca łowa łem	 to
miejsce?	Tak	samo	jak	parę	innych	punktów	na	twoim	cie le?	Non?	Alors.	W	ta kim



ra zie	chodź my.
Wziął	ją	pod	rękę	i	prze prowa dził	przez	ulicę	w	stronę	hote lu	Rose	and	Crown.
–	Ja	tam	nie	wrócę!
Duchard	za śmiał	się	pod	nosem.
–	Mon	Dieu,	je steś	taka	za bawna.	Na prawdę	uwa żasz,	że	mam	w	tej	chwili	czas

na	łóż kowe	za ba wy?	Chcę	tylko	poroz ma wiać.
Za prowa dził	 ją	do	opustosza łej	re staura cji	hote lowej.	Usie dli	przy	stoliku	w	ką -

cie.
–	Dla cze go	nie	powie dzia łaś,	że	je steś	dzie wicą?	Nie	próbuj	za prze czać.	Na	po-

ście li	zosta ły	pla my	krwi.
Ginny	pobla dła.
–	Nie	wie dzia łam.	Pra wie	nie	bola ło…	Zresz tą	to	bez	zna cze nia.
–	Za pomnia łem	się	za bez pie czyć,	ma	mie,	więc	to	może	mieć	ogromne	zna cze nie.

Tu	com prends?
–	Tak,	ale	zajście	w	cią żę	nie	jest	ta kie	proste.	To	nie moż liwe,	że bym	za	pierw-

szym	ra zem…
–	Mylisz	się.	To	jak	najbar dziej	moż liwe.	Nie	słysza łaś	o	ta kich	historiach?	Może

je steś	jedną	z	milionów	kobiet,	którym	coś	ta kie go	wła śnie	się	przytra fiło.	Rzecz	ja -
sna,	biorę	na	sie bie	całą	winę.	Powinie nem	za chować	na le żyte	środki	ostroż ności.
–	A	co	z	moją	siostrą?	–	spyta ła	na gle.
–	Nie potrzeb nie	się	o	nią	mar twisz.	Ona	doskona le	wie,	jak	się	o	sie bie	za trosz -

czyć.	Trudno	uwie rzyć,	że	je steś	od	niej	star sza.	Czy	w	ogóle	docie ra	do	cie bie	to,
co	mówię?	Mogłaś	zajść	w	cią żę	–	powtórzył	wyraź nie.
–	To	mój	problem.	Ja koś	to	za ła twię.	Je śli	bę dzie	taka	potrze ba.
–	Za ła twisz?	W	jaki	sposób?	–	Wbił	w	nią	ostre	spojrze nie.	–	Wizyta	w	ja kiejś	kli-

nice?	Myślisz,	że	mogła byś	to	zrobić?
–	Tak.
–	Nie	mogła byś	–	syknął	przez	za ciśnię te	zęby.	–	Do	końca	życia	nie	umia ła byś	za -

pomnieć	o	dziecku,	które go	byś	się	pozbyła.	Ża łowa ła byś	swojej	de cyzji.
–	Nie	tylko	tej…
Duchard	wykrzywił	usta.
–	Przynajmniej	w	jednym	się	zga dza my	–	rzucił	cynicz nym	tonem.	–	Ale	nie ste ty

nie	da	się	cofnąć	cza su.	Musimy	myśleć	o	tym,	co	jest	te raz.	I	co	bę dzie	póź niej.
–	Dam	sobie	radę.
–	Czyż by?	Wiem,	że	dzisiaj	wyrzucili	cię	z	pra cy.	Wkrótce	zosta niesz	bez	da chu

nad	głową,	chyba	że	za miesz kasz	ze	swoją	matką	w	Ke eper’s	Cotta ge.	–	Za milkł	na
dłuż szą	chwilę.	Wresz cie	się	ode zwał:	–	Eh,	bien.	Mam	inny	pomysł.	Za biorę	cię	ze
sobą	do	Francji.
Ginny	za nie mówiła	na	parę	długich	se kund.
–	Osza la łeś?	–	ode zwa ła	się	wresz cie.
–	Bynajmniej.	Masz	pasz port?	Odpis	aktu	urodze nia?	Bę dziesz	go	potrze bowa ła.
–	Po	co?
–	Że byśmy	mogli	się	pobrać.
Par sknę ła	śmie chem.
–	Na prawdę	osza la łeś.	Nie	mam	za mia ru	roz ma wiać	z	wa ria tem.



Podniosła	się	z	krze sła,	ale	on	chwycił	ją	za	rękę.
–	Sia daj.	Vir ginie,	bycie	sa motną	matką	nie	jest	ła twą	rze czą	–	powie dział	ła god-

niejszym	głosem.	–	Gdyby	moja	matka	cią gle	żyła,	opowie dzia ła by	ci,	 ja kie	to	 jest
cięż kie.	 Na	 szczę ście	 zna la zła	męż czyznę,	 który	 się	 nami	 za opie kował.	 Dał	 nam
dach	nad	głową	i	potra fił	nas	utrzymać.	Ja	tobie	proponuję	to	samo.
–	Jest	milion	powodów,	dla	których	nigdy	bym	się	na	to	nie	zgodziła.	Po	pierwsze,

je ste śmy	dla	sie bie	ob cymi	ludź mi.
–	Czyż by?	Po	tym,	co	się	wczoraj	sta ło?
–	Nie	chcia łam	tego	–	bąknę ła.
–	Suge rujesz,	że	zmusiłem	cię	do	seksu?
–	N-nie	–	wyduka ła.	–	Nie	zmusiłeś.
–	Cóż,	mogę	ode tchnąć	z	ulgą	–	rzucił	z	prze ką sem.
–	Ale	to	nicze go	nie	zmie nia.	Ślub	byłby	kompletnym	ab sur dem.	Zwłasz cza	że	nie

wia domo,	czy	na prawdę	za szłam	w	cią żę.
–	W	ta kim	ra zie	za proponuję	coś	inne go.	Dopóki	się	tego	nie	dowie my,	za pewnię

ci	dach	nad	głową	i	płatną	pra cę.	Słysza łem	o	tobie	wie le	dobre go	od	ojca.	Bar dzo
cię	chwa lił	za	to,	jak	poma ga łaś	przy	prowa dze niu	domu.
–	Mam	być	twoją	gosposią?
Wpa trywał	się	w	nią	w	milcze niu.
–	Ja kie	masz	pla ny	na	przyszłość?	–	za pytał	wresz cie.
–	Chcia ła bym	zna leźć	sta łą	pra cę.	I	może	prze prowa dzić	się	do	Londynu.
–	Do	twojej	ciotki?
Potrzą snę ła	głową.
–	Odkąd	pokłóciła	się	z	moją	matką,	nie	utrzymuje my	kontaktu.
–	Masz	tam	ja kichś	przyja ciół,	tak?
–	Nie	–	za prze czyła.	–	Dla cze go	urzą dzasz	mi	to	prze słucha nie?
–	Prze prowa dzić	się	do	Londynu,	nie	ma jąc	tam	rodziny,	zna jomych	ani	pra cy?	To

zbyt	ryzykowne	dla	młodej	dziewczyny,	która	być	może	jest	w	cią ży.	Dla te go	chcę,
że byś	poje cha ła	ze	mną	do	Bur gundii.	Je śli	za	ja kiś	czas	się	dowie my,	że	nie	je steś
en ce in te,	dam	ci	pie nią dze	na	powrót	do	Anglii	 i	 spokojne	życie,	dopóki	nie	znaj-
dziesz	sobie	pra cy,	dzię ki	której	bę dziesz	się	mogła	bez	proble mu	utrzymać.
–	Dla cze go	chciałbyś	to	dla	mnie	zrobić?
–	Ponie waż	biorę	odpowie dzialność	za	swoje	czyny.
Ginny	westchnę ła	głośno.
–	Posłuchaj.	Na wet	gdyby	się	oka za ło,	że	za szłam	w	cią żę,	 i	tak	nie	chcia ła bym

z	tobą	zostać.	Ani	wziąć	z	tobą	ślubu.
–	Pomyśl	o	na szym	dziecku.	O	tym,	co	dla	nie go	byłoby	najlepsze.
–	Nie	mów	w	taki	sposób,	jakby	ono	już	istnia ło!	–	zirytowa ła	się.
–	Nie	kłóćmy	się,	Vir ginie	–	powie dział	ła godniej.	–	Jaka	jest	twoja	de cyzja?
–	Potrze buję	cza su.
–	Żeby	się	na myślić	czy…	uciec?
–	Gdzie	mia ła bym	uciec?	 –	 odpar ła.	 –	Nie ste ty	 nie	mogę	 zniknąć,	 choć	wła śnie

tego	najbar dziej	bym	te raz	chcia ła.	Muszę	się	na myślić	–	za kończyła.
–	Masz	nie wie le	cza su.	Po	południu	odla tuje	nasz	sa molot	do	Dijon.
To	ja kiś	obłęd!	–	pomyśla ła	oszołomiona.	Ja kim	cudem	na gle	zna la zła	się	w	tej	ab -



sur dalnej	sytuacji?
–	Dobrze.	Zga dzam	się	–	odpar ła	nie chętnie.	–	Pod	jednym	wa runkiem.
–	Ja kim?
–	Musisz	mnie	traktować	jako…	swoją	pra cownicę.
Pokiwał	głową.
–	Dobrze.	Jak	sobie	życzysz.	Przyja dę	po	cie bie	o	drugiej.	Za pa kuj	cie płe	ubra nia.

Tylko	nie	za bie raj	tamtej	okropnej	sukienki,	dobrze?
W	drodze	do	domu	zajrza ła	do	banku	i	wycią gnę ła	z	konta	wszystkie	swoje	pie nią -

dze,	których	było	zresz tą	bar dzo	nie wie le.	Ra zem	z	pensją,	którą	dosta ła	rano	od
pani	Finn,	mia ła	 jednak	dość	środków,	żeby	przez	 ja kiś	czas	za pewnić	sobie	 jako
taką	nie za leż ność.
Mia ła	 na dzie ję,	 że	 nikogo	 nie	 bę dzie	w	 domu,	 ale	 gdy	 tylko	we szła	 do	 środka,

usłysza ła	dobie ga ją cy	z	sa lonu	śmiech	Rosiny	i	Cilli.	Zajrza ła	tam	i	sta nę ła	jak	wry-
ta.	Cała	podłoga	za sta wiona	była	tor ba mi	z	za kupa mi,	a	ka na pa	i	fote le	za rzucone
kolorowymi,	letnimi	ubra nia mi.
–	Vir ginio,	dla cze go	je steś	w	domu	o	tej	porze?	–	spyta ła	Rosina.
–	Wyrzucili	mnie	z	pra cy.	Co	tu	się	dzie je?
–	Je dzie my	na	wa ka cje.	Po	ca łym	tym	stre sie	za sługuje my	na	trochę	odpoczynku

i	roz rywki.	Za mówiłyśmy	wcza sy	na	Se sze lach,	więc	zrobiłyśmy	za kupy	w	Lanche -
ste rze.
–	Powie dzia łaś	Jona tha nowi?	–	spyta ła	siostrę.
Cilla	wzruszyła	ra miona mi.
–	Nie	ob chodzi	mnie	jego	opinia.	Nie	mam	ochoty	na	jego	towa rzystwo.	Ostatnio

jest	nie	do	znie sie nia.
–	Skoro	już	nie	pra cujesz	w	tej	nędz nej	ka fejce	–	za bra ła	głos	Rosina	–	możesz	po-

pilnować	domu	podczas	na szej	nie obecności.
–	Nie	mogę.	Ja	też	wyjeż dżam.	Andre	Duchard	za proponował	mi	pra cę	we	Fran-

cji.	Będę	tam	miesz ka ła,	dopóki	nie	zde cyduję,	co	zrobić	ze	swoim	życiem.
Za pa dła	cięż ka,	złowroga	cisza.	Rosina	wbiła	w	nią	ostre	spojrze nie	i	syknę ła:
–	Mam	na dzie ję,	że	to	jest	tylko	ja kiś	nie śmiesz ny	żart.
Ginny	pokrę ciła	głową.
–	Wyla tuje my	za	godzinę.	Muszę	się	spa kować.
–	Ty	i…	on?	Ten	choler ny	Francuz?	–	wyduka ła	Rosina	z	nie dowie rza niem.	–	Tak

nisko	upa dłaś?	Nigdy	ci	tego	nie	wyba czę!
–	Przynajmniej	nie	będę	cią gnę ła	od	cie bie	pie nię dzy,	ma musiu	–	powie dzia ła	Gin-

ny	podnie sionym	głosem.	–	Powinnaś	się	ucie szyć.
Ob róciła	się	na	pię cie	 i	wyszła	z	sa lonu.	Pa kowa nie	nie	za bra ło	 jej	dużo	cza su.

Wzię ła	tylko	trochę	cie płych	ubrań,	przybory	toa le towe	i	opra wione	w	ramkę	zdję -
cie	ojczyma	z	Bar neyem.	Zniosła	wa liz kę	na	dół	i	wpa dła	na	pa nią	Pelham.
–	 Wyjeż dżasz?	 –	 spyta ła	 gosposia	 z	 za troska ną	 miną.	 –	 Twoja	 matka	 wpa dła

w	szał.	Nie	chcia ła byś	słyszeć	tego,	co	mówiła.	O	tobie	i	panu	Andre.	–	Westchnę ła
cięż ko.	–	Na	pewno	wiesz,	co	robisz,	moje	dziecko?
–	Niech	się	pani	nie	mar twi.	Prze cież	nie	wyjeż dżam	na	za wsze.	Na piszę	do	pani.

Mam	za notowa ny	adres	pani	nowe go	domu.	–	Po	chwili	doda ła:	–	Je śli	dowie	się	pani
cze goś	o	Bar neyu,	proszę	mi	dać	znać,	dobrze?



–	Ależ	oczywiście.	Prawdę	mówiąc,	cie szę	się,	że	stąd	odchodzę.	Po	śmier ci	pana
Charltona	nie	ma	tu	już	dla	mnie	miejsca.
Dla	mnie	też	nie,	pomyśla ła	Ginny	ze	ściśnię tym	ser cem	i	gar dłem.	Uściska ła	pa -

nią	Pelham	na	poże gna nie	i	wyszła	z	domu.

Gdy	sa molot	wzbił	się	w	powie trze,	wie dzia ła,	że	nie	ma	już	odwrotu.	Sie dzia ła
sztywno	w	fote lu,	z	dłońmi	sple cionymi	na	kola nach.	Obok	niej	sie dział	Andre,	doty-
ka jąc	udem	jej	uda.	Znowu	w	jej	głowie	za roiło	się	od	wspomnień	tamte go	popołu-
dnia	w	jego	pokoju	hote lowym…
Andre	pra wie	się	do	niej	nie	odzywał.	Upewniwszy	się,	czy	nie	jest	jej	zimno,	za -

mówił	dla	niej	kawę,	a	potem	za czął	prze glą dać	ga ze ty,	które	wyjął	 ze	 skórza nej
tor by.	Ginny	za mknę ła	powie ki	i	odpłynę ła	w	płytki	sen.	Obudziła	się,	gdy	wylą dowa -
li	w	Dijon.	Przy	range	rove rze	za par kowa nym	przed	lotniskiem	cze kał	na	nich	ja kiś
młody,	krę py	męż czyzna.
–	Jules	Ra me au	–	przedsta wił	się	la konicz nie,	a	potem	siadł	za	kie rownicą	i	odje -

cha li	w	stronę	Te rauze.
Ginny	nie	rozumia ła	ani	słowa	z	roz mów,	które	w	sa mochodzie	Andre	toczył	z	kie -

rowcą,	więc	 sie dzia ła	 zmę czona,	wpa trując	 się	w	 kra jobraz	 prze suwa ją cy	 się	 za
oknem.	Myśla ła	o	tym,	że	po	powrocie	do	Anglii	powinna	się	pogodzić	z	matką	i	sio-
strą.	Ża łowa ła	tej	sprzecz ki.	Mogła	to	wszystko	za ła twić	w	ja kiś	inny,	spokojniejszy
sposób.	Może	po	wa ka cjach	na	Se sze lach	będą	w	lepszym	humorze?	A	może	w	mię -
dzycza sie	za pomną	o	ca łej	tej	kłótni?
Range	 rover	 za trzymał	 się	 gwałtownie,	 a	 Ginny	 prze rwa ła	 swoje	 roz myśla nia.

Wysia dła	z	sa mochodu	i	za dygota ła	z	zimna.	Potknę ła	się	w	ciemności	o	kostkę	bru-
kową,	ale	Andre	chwycił	 ją	pod	ra mię	i	za prowa dził	do	wejścia.	Prze szli	ciemnym
koryta rzem	do	kuchni,	gdzie	od	roz pa lone go	kominka	promie niowa ło	przyjemne	cie -
pło.	Ginny	rozejrza ła	się	dookoła.	Na	ścia nach	ka felki	w	kwia towe	wzory,	półki	za -
sta wione	na czynia mi,	suszone	ce bule	za wie szone	na	sznur ku.	Było	tu	sta romodnie
i	przytulnie.
–	Wybacz,	 że	mój	 ojciec	 nie	 może	 cię	 powitać,	 ale	 do	 jutra	 bę dzie	 prze bywał

w	Pa ryżu.
Usiadł	przy	długim	drewnia nym	stole	i	zdjął	płaszcz.	Ginny	poszła	za	jego	przykła -

dem.	Na	okrytym	ob rusem	stole	stał	wa zon	z	kwia ta mi	i	le ża ły	sztućce.	Jules	posta -
wił	przed	nimi	dwie	miski	z	 ja kąś	pa rują cą,	przyjemnie	pachną cą	potra wą.	Andre
otworzył	butelkę	czer wone go	wina	i	na pełnił	dwa	kie lisz ki.
–	Boeuf	bour gu ignon	–	wyja śnił,	podsuwa jąc	 jej	miskę.	Uniósł	kie liszek	i	powie -

dział:	–	Witaj	w	Bur gundii.
Ginny	myśla ła,	że	jest	zbyt	zmę czona,	żeby	wziąć	cokolwiek	do	ust,	ale	z	wilczym

ape tytem	pochłonę ła	całą	swoją	por cję,	na piła	się	wina	i	za gryzła	go	kre mowym	se -
rem	i	kromką	chrupią ce go	chle ba.
–	To	było	na prawdę	pysz ne.	–	Spojrza ła	na	Jule sa	i	powie dzia ła:	–	Je steś	doskona -

łym	kucha rzem,	monsieur.
Młodzie niec	wyszcze rzył	zęby	w	uśmie chu,	a	potem	rzucił	parę	szyb kich	zdań	do

Andre go.
–	 Jules	mówi,	że	 jest	mu	bar dzo	miło.	Wszystkie go	na uczył	się	od	swojej	ciotki,



ma da me	Ra me au,	która	gotuje	dla	nas	od	wie lu	lat.	Jutro	ją	poznasz.
–	Bon ne	nuit,	Andre,	mam’selle.	 –	 Jules	ukłonił	 się	 i	wyszedł	 z	kuchni,	a	potem

z	domu.
–	Gdzie	on	poszedł?
–	Do	sie bie.	Miesz ka	w	cha cie	na	obrze żach	winnicy.	Ty	też	powinnaś	się	już	poło-

żyć,	Vir ginie.	–	Wstał	od	stołu	i	chwycił	jej	wa liz kę.
Za prowa dził	ją	schoda mi	na	górę.	Prze szli	wą skim	koryta rzem	poma lowa nym	na

pa ste lowe	bar wy.	Na	jego	końcu	znajdowa ły	się	podwójne	drzwi.	Andre	pchnął	je	na
oścież,	a	Ginny	onie mia ła	ze	zdumie nia.	To	była	największa	sypialnia,	jaką	w	życiu
widzia ła.	Całe	wnę trze	było	jakby	wyrzeź bione	w	ciemnym	drewnie,	pełne	ele ganc-
kich,	cięż kich	me bli.	Na	środku	sta ło	ogromne	łóż ko	ze	złotym	balda chimem.	Tro-
chę	nie	pa sowa ło	do	wystroju	i	wyglą da ło	tak,	jakby	przynie siono	je	tutaj	z	ja kie goś
bajkowe go	pa ła cu,	ale	robiło	ogromne	wra że nie.
Andre	 posta wił	 jej	 wa liz kę	 na	 podłodze	 i	 otworzył	 drzwi	 do	 ła zienki	wyłożonej

płytka mi	w	odcie niu	kości	słoniowej.
–	Je stem	pewny,	że	Clothilde	doskona le	przygotowa ła	sypialnię	na	twój	pobyt.	Ale

je śli	cze goś	ci	bę dzie	bra kowa ło,	daj	mi	znać.	–	Ruszył	w	stronę	drzwi	i	rzucił	przez
ra mię	ze	zmysłowym	uśmiesz kiem:	–	Pa mię taj,	że	je stem	za wsze	do	twojej	dyspozy-
cji.
–	Chwilecz kę	–	za trzyma ła	go.	–	To	nie	jest	pokój	dla	służ by.
–	Tu	as	ra ison	–	zgodził	się.	–	W	tej	sypialni	zwykle	za trzymuje	się	Ba ron	de	Te -

rauze	wraz	ze	swoją	małżonką,	ale	możesz	spokojnie	z	niej	korzystać,	skoro	aktual-
nie	stoi	pusta.	–	Na chylił	się	do	niej	i	wyszeptał	jej	do	ucha:	–	Z	utę sknie niem	cze -
kam	 na	 chwilę,	 kie dy	 za prosisz	 mnie	 do	 tego	 pokoju,	 że bym	 spę dził	 z	 tobą	 noc
w	tym	ogromnym	łóż ku,	ma	belle.
Prze szedł	ją	dreszcz,	ale	już	po	chwili	czuła	tylko	złość.
–	Oszuka łeś	nas!	Mówiłeś,	że	pra cujesz	w	winnicy.
–	Wszystko	się	zga dza.	Pra cuję	w	winnicy,	i	to	bar dzo	cięż ko.	Ra zem	ze	swoim	oj-

cem,	Ber trandem,	Jule sem	i	wie loma	innymi	osoba mi.
–	Ale	moja	matka	myśla ła,	że…
–	Je stem	jednym	z	wie śnia ków	pra cują cych	na	polu?	Tak,	to	bar dziej	pa sowa łoby

do	wize runku	 prze klę te go	 bę kar ta,	 który	 sobie	 dla	mnie	wymyśliła	 –	 odparł,	wy-
krzywia jąc	usta.	–	Dobra noc,	Viriginie.
Gdy	wyszedł,	Ginny	prze krę ciła	 klucz	w	 zamku	 i	westchnę ła	 głośno.	Otworzyła

wa liz kę	i	wyję ła	piża mę.	Parę	minut	póź niej	położyła	się	pod	kołdrą	w	prze pastnym
łóż ku	i	za snę ła	w	momencie,	gdy	jej	głowa	dotknę ła	podusz ki.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Podniosła	 powie ki	 i	 za spa nym	 wzrokiem	 rozejrza ła	 się	 po	 pokoju.	 Dopie ro	 po
chwili	przypomnia ła	sobie,	ja kim	sposobem	wylą dowa ła	w	tym	łóż ku,	w	tym	domu,
w	ob cym	kra ju.	Przyle cia ła	do	Francji	i	za miesz ka ła	pod	jednym	da chem	z	Andrem
Duchar dem.	To	była	sza lona	de cyzja	i	nie	umia ła by	w	tej	chwili	wytłuma czyć,	dla -
cze go	 zgodziła	 się	 na	 układ,	 który	 za proponował,	 wma wia jąc	 jej,	 a	 wła ściwie	 ją
stra sząc,	że	może	być	w	cią ży.
Wyszła	z	łóż ka	i	pode szła	do	okna.	Widok,	który	ujrza ła,	był	jak	z	bajki.	Przez	po-

kryte	 szronem	 szyby	 spojrza ła	 na	 pofa lowa ne	 pola	 cią gną ce	 się	 aż	 po	 horyzont,
opromie nione	zimowym	słońcem	o	złocistej	bar wie.
Wyję ła	z	wa liz ki	dżinsy	i	gruby	gra na towy	swe ter,	a	resz tę	ubrań	prze niosła	do

ogromnej	gar de roby,	z	której	moż na	by	zrobić	oddzielny	pokój.	Roz le gło	się	puka -
nie	do	drzwi.
–	Kto	tam?
–	Andre.	–	Znowu	za pukał,	tym	ra zem	mocniej.	–	Otwórz.
Nie chętnie	spełniła	jego	roz kaz	i	prze krę ciła	klucz	w	zamku.	Wszedł	do	środka,

oparł	dłonie	na	biodrach	i	wbił	w	nią	ostre	spojrze nie.
–	Dla cze go	za mknę łaś	drzwi?	Myśla łem,	że	za czę liśmy	się	da rzyć	za ufa niem.
–	Pierwsza	noc	w	ob cym	domu.	Chcia łam	się	czuć	trochę…	pewniej	–	wyja śniła.
–	A	gdyby	w	nocy	wybuchł	pożar?	Jak	dostałbym	się	do	twoje go	pokoju?
–	Pożar?	–	prze stra szyła	się.	–	Czę sto	wam	się	to	zda rza?
–	Nie.	 Jesz cze	 nigdy.	 Ale	 za wsze	 istnie je	 ja kieś	 ryzyko.	 –	Wyjął	 klucz	 z	 zamka

i	wrzucił	go	do	swojej	kie sze ni.	–	Alors.	Przysze dłem	powie dzieć,	że	ma da me	Ra me -
au	wła śnie	przygotowuje	śnia da nie.	Mam	na dzie ję,	że	do	nas	dołą czysz.
–	Tak,	oczywiście.	Nie długo	będę	gotowa.
Po	jego	wyjściu	Ginny	umyła	włosy,	ale	odkryła,	że	wtycz ka	jej	suszar ki	nie	pa suje

do	gniazdka.	Zdję ła	szla frok	i	za łożyła	bie liznę.	Akurat	się ga ła	po	dżinsy,	gdy	drzwi
się	otworzyły	i	znowu	wszedł	Andre.
–	Nie	umiesz	pukać?
Wzruszył	ra miona mi,	nie	odrywa jąc	od	niej	wzroku.
–	 Cze go	 się	 tak	 wstydzisz?	Widzia łem	 cię	 już	 zupełnie	 nagą,	ma	mie	 –	 odparł

z	uśmiesz kiem.
–	Nie	musisz	mi	o	tym	przypominać	–	burknę ła.	–	Po	co	przysze dłeś?
–	Chcia łem	cię	uprze dzić,	że	twoja	suszar ka	do	włosów	nie	bę dzie	pa sowa ła	do

tutejszych	gniaz dek.	Potrze bujesz	przejściówki	–	rzucił	na	jej	łóż ko	turystycz ny	ad-
apter.
–	Dzię kuję.	Przyda	się.
Andre	oparł	się	o	futrynę	i	powoli	prze suwał	wzrokiem	po	jej	cie le.	Ginny	mia ła

wra że nie,	 jakby	 jej	 dotykał.	 Za rumie niła	 się	 po	 uszy,	 a	 gdy	 wyszedł,	 ode tchnę ła
z	ulgą	i	skończyła	się	ubie rać.	Wysuszyła	suszar ką	wilgotne	włosy,	dokładnie	je	wy-
szczotkowa ła	i	posta nowiła	nie	na kła dać	na	twarz	żadne go	ma kija żu.	W	przypływie
iryta cji	pomyśla ła,	że	od	tej	pory	powinna	zupełnie	nie	dbać	o	swój	wygląd,	żeby	Du-



chard	prze stał	się	nią	inte re sować.
Ze szła	na	dół	 do	 kuchni	 i	 za trzyma ła	 się	w	progu.	Od	 razu	 za uwa żyła	wysoką,

szczupłą	kobie tę	 stoją cą	do	niej	 profilem.	Mia ła	gładko	 za cze sa ne	 srebr ne	włosy
i	ude rza ją co	piękną	twarz.	Ginny	przywoła ła	uprzejmy	uśmiech	 i	przedsta wiła	się
po	francusku:
–	Bon jour,	ma da me	Ra me au.	Je	suis	Vir ginia	Ma son.
Kobie ta	spojrza ła	na	nią	z	unie sionymi	brwia mi.
–	Ma da me	Ra me au?	Czy	to	ja kiś	żart?	–	spyta ła	po	angielsku.
–	Wybacz,	Monique,	 to	moja	wina	 –	 ode zwał	 się	Andre.	 –	Powie dzia łem	pannie

Ma son,	że	Clothilde	przygotuje	dziś	dla	nas	śnia da nie.	–	Podszedł	do	Ginny	i	powie -
dział:	–	Vir ginie,	przedsta wiam	ci	ma de moiselle	Cha loux.
Kobie ta	się	uśmiechnę ła,	odsła nia jąc	równe,	bia łe	zęby.
–	Och,	te raz	już	rozumiem.	Nic	nie	szkodzi.	Clothilde	jak	zwykle	się	spóź ni,	praw-

da?	Cie szę	się	z	pani	obecności,	panno	Ma son.	Mam	na dzie ję,	że	przy	pani	trosz kę
podszlifuję	swój	angielski.
–	Nie	ma	ta kiej	potrze by	–	odrze kła	Ginny.	–	Pani	angielski	jest	już	doskona ły.
–	Mer ci.	Je steś	taka	urocza.	–	Pani	Cha loux	odwróciła	się	do	Andre go.	–	Wpa dłam

je dynie	powie dzieć,	że	Ber trand	wróci	z	Pa ryża	dzisiaj	po	południu.
–	Dzię kuję,	Monique,	ale	już	o	tym	wie dzia łem.	Dzwonił	do	mnie	wczoraj	wie czo-

rem.
–	Ach.	W	ta kim	ra zie	nie potrzeb nie	za wra ca łam	wam	głowę.	Cóż,	przynajmniej

mia łam	oka zję	poznać	pannę	Ma son.	Na	pewno	się	wkrótce	znowu	zoba czymy.	Au
re voir.
Po	jej	wyjściu	Jules	głośno	ode tchnął	z	ulgą.	Atmosfe ra	w	kuchni	zrobiła	się	znacz -

nie	luź niejsza.
–	Prze pra szam	za	tę	gafę.	Mam	na dzie ję,	że	pani	Cha loux	nie	poczuła	się	zbyt	ob -

ra żona.
–	Ça	ne	fait	rien.	–	Andre	wzruszył	ra miona mi.	–	Monique	nie	prze pa da	za	Clothil-

de.	Jej	ojciec	był	doktorem,	a	ona	pra cowa ła	u	nie go	jako	re cepcjonistka	i	se kre tar -
ka.	Doktor	wie rzył	w	or todoksyjną	me dycynę.	Uwa żał,	że	wszystkie	kobie ty	powin-
ny	rodzić	w	szpita lu.	Z	kolei	Clothilde	jest	na szą	wioskową	położ ną.	Poma ga	kobie -
tom	rodzić	w	domu,	przy	użyciu	róż nych	ziółek	i	ma gicz nych	mikstur	–	wyja śnił	nie -
co	roz ba wionym	tonem.	–	Wie le	kobiet	wybie ra	wła śnie	me todę	Clothilde,	a	to	się
nie	podoba	Monique.
–	Pani	Cha loux	uwa ża,	że	moja	ciotka	jest	kimś	w	rodza ju	cza rownicy	–	dodał	Ju-

les,	szcze rząc	zęby	w	uśmie chu.
–	Już	za	chwilkę	ją	poznasz	–	powie dział	Andre,	gdy	w	koryta rzu	roz brzmia ły	czy-

jeś	dudnią ce	kroki.
Clothilde	była	 prze ciwieństwem	pani	Cha loux	 –	 niska,	 krę pa,	 ubra na	w	płaszcz

w	kształcie	na miotu	 i	 czer wone	wełnia ne	 rajstopy,	 z	 rumia ną	 twa rzą,	podwójnym
podbródkiem	i	burzą	rudych	włosów	poprze tyka nych	siwymi	pa semka mi.	Ob juczona
wypcha nymi	siatka mi,	niosła	pod	pa chą	parę	ba gie tek.	Za uwa żyła	Ginny,	zmrużyła
oczy	i	powie dzia ła	coś	po	francusku	do	Andre go.
–	Tak,	to	jego	pa sier bica	–	odpowie dział	po	angielsku.
Clothilde	skinę ła	głową	i	za bra ła	się	za	szykowa nie	śnia da nia.	Już	po	paru	chwi-



lach	na	stole	poja wiły	się	cie płe	bułecz ki	i	roga liki,	dżem	wiśniowy	i	brzoskwiniowy
oraz	café	au	lait	w	ogromnych	kub kach.	Roz koszując	się	posiłkiem,	Ginny	zer ka ła
dyskretnie	na	Andre go,	który	pochłonię ty	był	 roz mową	z	 Jule sem.	Z	 jego	ge stów,
tonu	głosu,	a	na wet	sposobu,	w	jaki	sie dział	przy	stole,	ła two	moż na	się	było	domy-
ślić,	że	to	on	tutaj	rzą dzi.	Od	tej	pory	jest	też	moim	sze fem,	pomyśla ła	Ginny,	popija -
jąc	kawę.	Ta	myśl	nie	wpra wiła	jej	w	dobry	na strój.	Po	śnia da niu,	gdy	zosta li	tylko
we	dwoje,	za pyta ła	wresz cie:
–	Co	bę dzie	wchodziło	w	za kres	moich	obowiąz ków?
–	Najpierw	chciałbym	poka zać	ci	winnicę.
–	Dobrze	–	odpar ła,	wsta jąc	od	stołu.
–	Wcze śniej	może	jednak	powinnaś	za dzwonić	do	matki	i	powie dzieć	jej,	że	dotar -

łaś	na	miejsce	cała	i	zdrowa.
–	Już	dzwoniłam.	Nie	ode bra ła.	Zosta wiłam	wia domość.
–	Na	pewno	nie długo	oddzwoni.
–	Nie	są dzę.	Pokłóciłam	się	z	nią	przed	wyjaz dem.
–	Przykro	mi	to	słyszeć.	Twoja	de cyzja	musia ła	ją	bar dzo	za skoczyć.
–	Nie	na zwa ła bym	tego	moją	de cyzją	–	mruknę ła	i	wyszła.
W	swoim	pokoju	za łożyła	wysokie	buty	i	cie pły	płaszcz,	a	na stępnie	znowu	ze szła

na	dół.	Na	ze wnątrz	było	ja sno,	ale	zimno.	Promie nie	zimowe go	słońca	nie	potra fiły
się	prze bić	przez	za snute	mlecz ną	mgłą	nie bo.	Prze szli	przez	sta rą	bramkę	w	stro-
nę	pola.	Ginny	ujrza ła	przed	sobą	cią gną ce	się	aż	po	horyzont,	równiutko	usta wione
drewnia ne	pa liki,	wokół	których	wiły	się	pną cza	winorośli.	Przysta nę ła	z	wra że nia
i	wzię ła	głę boki	wdech.
–	Je steś	za skoczona?
–	Cóż,	tak.	Nie	spodzie wa łam	się,	że	wszystko	bę dzie	tak	doskona le	zor ga nizowa -

ne.
–	Mam	to	po	ojcu.	Wiesz,	że	uwielbiał	ide alny	porzą dek.
–	Tak.	Na	jego	biur ku	w	ga bine cie	nigdy	nie	było	miejsca	na	ża den	zbędny	pa pie -

rek	–	zgodziła	się	i	poczuła	na głą	tę sknotę	za	swoim	ojczymem.	–	Nie	są dziłam	też,
że	winnica	bę dzie	tak	ogromna.
–	 Mamy	 tu	 ponad	 trzydzie ści	 akrów	 zie mi,	 na	 której	 hoduje my	 odmia nę	 Pinot

Noir,	najsłynniejszy	szczep	z	Bur gundii.	Produkuje my	z	nie go	mię dzy	innymi	Grand
Cru	Ba ron	Emile,	najbar dziej	ce nione	ze	wszystkich	na szych	win.
–	Wczoraj	mnie	nim	czę stowa łeś?
–	Non.	 To	 był	 nasz	 inny	 trunek,	 Bour gogne	 Villa ges,	 również	 bar dzo	 ce niony,

zwłasz cza	przez	 lokalnych	re staura torów.	Spójrz	w	 tę	stronę.	–	Wska zał	 ręką	na
odle głe	pole.	–	Tam	hoduje my	Char donnay,	z	które go	wytwa rza my	bia łe	wino	Clos
Sa inte	Ma rie	de	Te rauze.	Tak	da le ko	jednak	nie	będę	cię	prowa dził.
Stą pa li	po	pokrytej	szronem	tra wie,	która	trzesz cza ła	pod	pode szwa mi	ich	butów.

Wokół	pa nowa ła	pra wie	ide alna	cisza.
–	Jest	tu	bar dzo	spokojnie	–	skomentowa ła	Ginny.
–	Wprost	prze ciwnie.	Tra fiłaś	po	prostu	na	parę	luź niejszych	dni.	Zwykle	pra cuje -

my	pełną	parą	i	cią gle	jest	coś	do	roboty.	Mało	kto	wychodzi	stąd	przed	zmrokiem.
–	Po	paru	chwilach	dorzucił:	–	Mój	ojciec	lubił	tutaj	prze bywać.	Doce niał	efekty	na -
szej	pra cy.	A	poza	tym	cią gnę ło	go	do	na tury.



–	Dla te go	chciał	się	tutaj	prze prowa dzić?
Duchard	skinął	głową.
–	Ra zem	z	moją	matką	i	Lucillą?
–	Non.	Wie dział,	że	one	nigdy	by	się	na	to	nie	zgodziły.	Miał	jednak	na dzie ję,	że

tobie	się	tutaj	spodoba.
–	Myślał,	że	po	prostu	wyja dę	z	domu?	Do	ob ce go	kra ju?
–	Chciał	ci	poka zać,	że	świat	jest	pe łen	róż nych	moż liwości,	ma	mie.	Uwa żał,	że

za sługujesz	na	coś	wyjątkowe go	od	życia.
Ginny	za ciśnię ta	dłonie	w	pię ści.
–	To	już	nie aktualne	–	mruknę ła	ponuro.	–	Do	końca	życia	będę	pła ciła	za	je den

głupi,	potwor ny	błąd.
–	Tak	to	za pa mię ta łaś?	Owszem,	to	było	nie mą dre,	ale	z	pewnością	nie	potwor ne.

Mam	zupełnie	inne	wspomnie nia	z	tamte go	popołudnia.
W	jego	oczach	za migotał	ja kiś	płomień.	Ginny	ucie kła	wzrokiem	w	bok	i	bąknę ła

pod	nosem:
–	To	bez	zna cze nia.
–	Tak	są dzisz?
–	Gdy	tylko	się	oka że,	że	nie	za szłam	w	cią żę,	wrócę	do	domu.
–	A	gdzie	znajduje	się	twój	dom?	–	spytał	z	unie sioną	brwią.
Za myśliła	się	przez	chwilę.
–	Nigdzie.	Nie	istnie je.	Ale	znajdę	sobie	miesz ka nie	i	pra cę.	Nie	je stem	taka	jak

moja	siostra.
Andre	zmarsz czył	czoło.
–	Może	jej	nie	doce niasz?	Jak	dotąd	nie	mia ła	oka zji	się	wyka zać.
–	W	ta kim	ra zie	szkoda,	że	nie	przywiozłeś	jej	tutaj	za miast	mnie.
–	Wia domo,	że	by	odmówiła.	Woli	wygodne	małżeństwo	z	pa nem	We lbur nem.
–	Dosta łeś	cały	spa dek	po	Andrew,	więc	ty	też	je steś	te raz	boga ty.	Mógłbyś	za ofe -

rować	Lucilli	to	samo	co	Jona than.	Zwłasz cza	że	wpa dłeś	jej	w	oko.
Duchard	machnął	ręką.
–	 Większość	 ładnych	 dziewczyn	 lubi	 flir tować.	 Nie	 są dzę,	 żeby	 twoja	 siostra

chcia ła	nie	tylko	ze	mną	sypiać,	ale	też	pra cować	i	wychowywać	na sze	dzie ci.
Z	ja kie goś	powodu	Ginny	poczuła	gdzieś	w	środku	ostre	ukłucie.
–	Cóż,	kie dy	stąd	odejdę,	znajdziesz	sobie	ja kąś	kobie tę,	która	ide alnie	się	wpa su-

je	w	twoje	pla ny	życiowe.	Je śli	taka	osoba	w	ogóle	istnie je	–	dorzuciła	z	prze ką sem.
–	Pas	de	problème.	Jak	wspomnia łaś,	je stem	boga tym	człowie kiem,	a	je śli	chodzi

o	związ ki	damsko-mę skie,	cóż,	moim	zda niem	trze ba	być	re alistą.	Zresz tą	może	ni-
kogo	nie	będę	musiał	szukać?	Pa mię taj	o	na szej	umowie.	Je śli	się	oka że,	że	jednak
je steś…
–	Nie	je stem	–	prze rwa ła	mu	gwałtownie.	Wspię li	się	na	szczyt	pa gór ka,	z	które -

go	 roz cią gał	 się	 za chwyca ją cy	widok	 na	winnicę	 i	 okolice.	 –	 Dzię kuję	 za	 spa cer.
Chcia ła bym	już	wrócić.
–	Musisz	coś	jesz cze	zoba czyć.
–	Co	ta kie go?
Ob rócił	ją	ła godnie,	żeby	spojrza ła	w	stronę,	z	której	przyszli.	Ginny	za nie mówiła,

pa trząc	na	ogromną	bryłę	z	sza re go	ka mie nia,	czer wony	dach	i	wie życz ki	wysta ją -



ce	z	każ de go	rogu	budynku.
–	O	rany,	to	nie	dom	tylko	za mek!	–	ode zwa ła	się	wresz cie.	–	Jak	z	bajki.
–	To	jest	Châte au	Te rauze.	Chcia łem,	że byś	pierwszy	raz	rzuciła	na	nie go	okiem

wła śnie	z	tego	miejsca.
–	Rozumiem,	że	ten	dom	też	odzie dziczysz?
–	Mais	oui,	ale	mam	na dzie ję,	że	jesz cze	długo	nie	bę dzie	na le żał	do	mnie.	Papa

Ber trand	ma	się	zupełnie	dobrze.
–	Czy	twój	ojczym	wie	o	mnie?
–	Na turalnie.	Andrew	dużo	mu	o	tobie	opowia dał.
–	Na prawdę?	–	zdziwiła	się.	–	Ja kim	cudem	twój	ojczym	i	Andrew	się	za przyjaź nili,

skoro…	–	urwa ła	na gle.	Czuła	się	skrę powa na,	porusza jąc	ten	te mat.
–	Skoro	byli	za kocha ni	w	tej	sa mej	kobie cie?	–	dokończył	za	nią.	–	To	była	skom-

plikowa na	sytuacja.	Nie	od	razu	się	polubili.	Już	jako	dziecko	za uwa żyłem,	że	pod-
czas	wizyt,	które	skła dał	nam	mój	ojciec,	w	domu	pa nowa ła	dziwna,	nie zręcz na	at-
mosfe ra.	Widać	było,	że	moja	matka	nie	czuła	się	wte dy	zbyt	komfor towo.
–	To	dla cze go	pozwa la ła	mu	na	te	odwie dziny?
–	Uwa ża ła,	 że	Andrew	ma	pra wo	widywać	 się	 ze	 swoim	 synem.	Poza	 tym	była

wdzięcz na,	że	nie	miał	nic	prze ciwko	temu,	żeby	Ber trand	mnie	za adoptował	po	ślu-
bie	z	moją	matką.
Ginny	milcza ła	przez	długą	chwilę.
–	Cią gle	nie	rozumiem,	dla cze go	posta nowiła	za miesz kać	akurat	w	tym	miejscu.
–	Mia ła	tutaj	przyja ciółkę,	z	którą	przez	wie le	lat	kore spondowa ła.	Od	cza su	do

cza su	wza jemnie	się	odwie dza ły.	Mama	uwielbia ła	te	wizyty.	Uwa ża ła	to	miejsce	za
swój	drugi	dom.	Poma ga ła	na wet	przy	zrywa niu	winogron.	A	kie dy	pewne go	dnia	się
dowie dzia ła,	że	za szła	w	cią żę,	posta nowiła	przyje chać	tutaj	na	dłużej,	żeby	spokoj-
nie	za sta nowić	się	nad	swoją	przyszłością.
Ginny	westchnę ła	głośno.
–	Jak	widać,	historia	lubi	się	powta rzać.
–	Wiem,	co	masz	na	myśli,	ale	posłuchaj	do	końca	tej	opowie ści	–	odparł	Andre.	–

Po	przyjeź dzie	moja	matka	odkryła,	że	jej	przyja ciółka	rok	wcze śniej	prze prowa dzi-
ła	się	z	rodziną	do	Prowansji	i	nie	zosta wiła	żadne go	adre su.
–	Och…
–	Moja	matka	mia ła	pie nią dze	na	parę	nocle gów	w	ja kiejś	gospodzie,	ale	chodząc

po	wiosce,	na gle	poczuła	się	sła bo	i	przysia dła	na	schodach	kościoła.	Papa	Ber trand
akurat	tamtę dy	prze jeż dżał.	Za trzymał	się	i	prze konał	ją,	żeby	poje cha ła	z	nim	do
Châte au.
–	Wsia dła	do	sa mochodu	ob ce go	człowie ka?
–	Skądże	znowu.	Zna li	się	od	dziecka.	Papa	Ber trand	od	za wsze	był	w	niej	za ko-

cha ny.	Kie dy	się	dowie dział,	że	moja	matka	jest	w	cią ży,	posta nowił	się	z	nią	oże nić
i	wychować	to	dziecko	jak	wła sne.	Ale	nie ła two	było	ją	prze konać.	Jego	ojciec	miał
inne	pla ny	wobec	swoje go	syna.
–	A	ona	nie	 chcia ła,	 żeby	przez	nią	popsuł	 sobie	 re la cje	 z	 rodzica mi?	 –	 spyta ła

Ginny.
Andre	przytaknął.
–	Papa	Ber trand	wyprowa dził	się	jednak	z	Châte au	i	prze niósł	do	La	Pe tite	Ma -



ison,	gdzie	przysze dłem	na	świat.	Nie ste ty	 jego	ojciec	aż	do	 śmier ci	nie	uzna wał
jego	małżeństwa.	Moja	matka	przez	długi	czas	nie	chcia ła	za miesz kać	w	Châte au,
ponie waż	ten	dom	łą czył	się	dla	niej	ze	złymi	wspomnie nia mi.
Ginny	 na gle	 za dygota ła,	 pa trząc	 na	 sza rą	 budowlę.	 Oka za ło	 się,	 że	 ten	 za mek

z	bajki	ma	swoją	mrocz ną	stronę.
–	Jest	ci	zimno?	Za	chwilkę	wra ca my	do	domu	–	powie dział	Andre	ła godnym	gło-

sem.	–	Ale	najpierw…
Za nim	Ginny	odga dła	jego	intencje,	Andre	przycią gnął	ją	do	sie bie	i	na tarł	usta mi

na	jej	usta.	Mia ła	wra że nie,	że	wzgórze	za drża ło	pod	jej	stopa mi	i	za czę ło	lekko	wi-
rować.	Zda ła	sobie	spra wę,	że	cze ka ła	na	ten	chwilę	–	pota jemnie	jej	pra gnę ła	–	od
tamte go	popołudnia,	kie dy	kocha li	 się	w	 jego	pokoju	hote lowym.	Gdyby	 te raz	 ze -
chciał	wziąć	ją	na	tej	lodowa tej	tra wie,	nie	sta wia ła by	oporu.	Jej	cia ło	tego	pra gnę -
ło.
On	jednak	na gle	wypuścił	ją	z	ra mion	i	zrobił	krok	do	tyłu.	Jego	usta	wykrzywiły

się	w	lekkim	uśmiesz ku.
–	Co	to	mia ło	być?	–	spyta ła	jednocze śnie	roz cza rowa na	i	oburzona.
–	Powiedz my,	że	to	było	oficjalne	powita nie.	Witaj	w	moim	świe cie	–	oświadczył.
–	Tak,	to	jest	twój	świat	–	potwier dziła.	–	Ale	on	nigdy,	prze nigdy	nie	bę dzie	moim!
Odwróciła	 się	 i	 pra wie	 zbie gła	 ze	 zbocza	 z	 ga lopują cym	 ser cem.	W	 tej	 chwili

chcia ła	już	tylko	zna leźć	się	jak	najda lej	od	Te rauze	i	Andre go	Duchar da.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Gdy	wróciła	do	La	Pe tite	Ma ison,	kuchnię	już	wypełnia ły	nę cą ce	aroma ty	zbliża ją -
ce go	 się	 obia du.	 Choć	 była	 głodna,	 wbie gła	 na	 górę,	 prosto	 do	 swoje go	 pokoju
i	zdję ła	zimowe	ubra nia,	prze klina jąc	w	myślach	tego	aroganckie go	Francuza.	Ja -
kim	pra wem	znowu	ją	poca łował?	I	dla cze go,	do	dia bła,	pozwoliła	mu	na	to?	Wie -
dzia ła,	że	jest	bar dziej	wście kła	na	sie bie	niż	na	nie go.	Nie	mogła	zrozumieć,	dla -
cze go	nie	potra fiła	mu	się	oprzeć.	Dla cze go	tak	pocią ga	ją	ten	męż czyzna,	do	które -
go	nie	czuła	na wet	sympa tii	i	przez	które go	jej	życie	z	dnia	na	dzień	za mie niło	się
w	coś	ob ce go	i	dziwne go,	jak	ze	złe go	snu.
Wresz cie	uda ło	 jej	się	uspokoić.	Za czę ła	myśleć	o	swoim	ojczymie.	Czy	Andrew

na prawdę	pla nował	się	 tutaj	prze prowa dzić?	 I	za brać	 ją	ze	sobą?	Oczywiście	nie
wyra ziła by	na	 to	zgody.	Czy	próbowałby	 ją	zmusić	do	wyjaz du?	Może	 jednak	An-
drew	Charlton	wca le	 nie	 był	 tak	wspa nia łym	 człowie kiem,	 za	 ja kie go	 go	 za wsze
uwa ża ła?
Roz le gło	się	głośne	puka nie	do	drzwi.	Do	pokoju	wkroczył	Andre.	Jego	twarz	była

poważ na	i	skupiona.
–	Roz ma wia łaś	już	ze	swoją	matką?
–	Cią gle	do	mnie	nie	oddzwoniła.	Póź niej	spróbuję	znowu	się	z	nią	skontaktować.
–	To	stra ta	cza su.	Pan	Har gre aves	także	usiłuje	się	do	niej	dodzwonić.	Chcę,	żeby

za bra ła	wszystkie	swoje	rze czy	z	Bar rowde an	House.	Nowi	loka torzy	chcą	się	tam
jak	najszyb ciej	wprowa dzić.	Wła śnie	się	dowie dzia łem,	że	twoja	matka	wyle cia ła	na
Se sze le	z	twoją	siostrą.	Wie dzia łaś	o	jej	pla nach?
–	Cóż,	tak.	Ale	nie	spodzie wa łam	się,	że	wyje dzie	tak	szyb ko.
–	Czy	ona	w	ogóle	zrozumia ła	treść	te sta mentu,	który	zosta wił	po	sobie	jej	mąż?

Wszystkie	wska zówki	i	wa runki,	które	zosta ły	w	nim	za war te?
–	Są dzę,	że	tak.	Ale	musisz	zrozumieć,	ja kim	to	wszystko	było	dla	niej	szokiem.

Najpierw	stra ciła	męża,	a	potem	wszystko,	co	mia ła…
–	Tak,	je stem	w	sta nie	to	zrozumieć.	Ale	przez	swoje	nie odpowie dzialne	za chowa -

nie	wszystko	jesz cze	bar dziej	komplikuje.	–	Spojrzał	na	nią	prze nikliwym	wzor kiem
i	za pytał:	–	Dla cze go	nie	pole cia łaś	ra zem	z	nimi?
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Na wet	nie	bra łam	 tego	pod	uwa gę.	Nie	 chcia łam	ucie kać	przed	proble ma mi.

Za mie rza łam	 zna leźć	 ja kieś	 miesz ka nie	 i	 nową	 posa dę.	 À	 propos,	 czy	 mogę	 się
wresz cie	dowie dzieć,	na	czym	bę dzie	pole ga ła	moja	pra ca	w	tym	miejscu?	Chcia ła -
bym	jak	najszyb ciej	wziąć	się	do	roboty.
–	Nie	ma	pośpie chu.	Najpierw	musisz	przywyknąć	do	nowe go	otocze nia.
–	Ale	ja	nie	chcę	być	na	niczym	utrzyma niu!	–	odpar ła	gniewnie.
–	Spokojnie.	Pa mię tam	o	na szym	ukła dzie.	 Je śli	 tak	bar dzo	rwiesz	się	do	pra cy,

możesz	zejść	na	dół	i	za pa rzyć	nam	kawę.	A	potem	sobie	usią dzie my	i	poroz ma wia -
my.
–	Nie	mam	ochoty	na	roz mowę.	–	Rozejrza ła	się	po	pokoju.	–	Muszę	poukła dać

swoje	ubra nia.



–	To	nie	jest	waż niejsze	niż	na sza	roz mowa.	Musimy	prze dyskutować	parę	waż -
nych	kwe stii.
–	Póź niej	–	burknę ła.
Za cisnął	usta	w	wyra zie	nie za dowole nia.
–	Jak	sobie	życzysz.	Wobec	tego	spotka my	się	na	obie dzie,	à	midi	et	demi.
Gdy	tylko	za mknął	za	sobą	drzwi,	Ginny	wyłowiła	z	tor by	te le fon	komór kowy	i	wy-

bra ła	numer	We lbur nów.	Ku	jej	zdziwie niu,	te le fon	ode bra ła	nie	ich	gosposia,	tylko
Jona than.
–	Gdzie	się	podzie wasz?
–	Je stem	we	Francji.	U	rodziny	Andrew.	Muszę	się	skontaktować	z	Rosiną	i	Cillą,

a	nie	pa mię tam,	w	ja kim	hote lu	się	za trzyma ły.	Pomożesz	mi?
–	Pytał	już	o	to	wasz	prawnik.	Nie	mam	poję cia	–	odparł	Jona than	dziwnie	chłod-

nym	głosem.	–	Twoja	siostra	zosta wiła	mi	tylko	krótką	wia domość.	Pani	Pelham	po-
wie dzia ła,	że	ani	Cilla,	ani	twoja	matka	nie	wzię ły	ze	sobą	te le fonów.
–	Może	w	pośpie chu	za pomnia ły?
–	Nie	są dzę.	Pewnie	zrobiły	to	ce lowo.	I	pomyśleć,	że	za	parę	mie się cy	ja	i	Cilla

mie liśmy	wziąć	ślub…	Muszę	już	le cieć.	Na	ra zie.
Ginny	usia dła	cięż ko	na	brze gu	łóż ka.	Jona than	był	ewidentnie	zirytowa ny	i	zły	na

Lucillę.	Nic	dziwne go.	Każ dy	męż czyzna,	które go	w	taki	sposób	potraktowa ła by	na -
rze czona,	miałby	pra wo	czuć	się	pa skudnie.	W	głowie	Ginny	poja wiło	się	okropne
pyta nie,	na	które	wciąż	nie	zna ła	odpowie dzi:	czy	tamte go	popołudnia	Andre	prze -
spał	się	z	Lucillą?	Poczuła	w	pier si	ostre	ukłucie.	Nie	mogła	o	tym	myśleć.	Odłożyła
te le fon	i	westchnę ła.	Na prawdę	chcia ła	jak	najprę dzej	wrócić	do	Anglii.	Przyłożyła
dłoń	do	swoje go	pła skie go	brzucha.	Czy	to	moż liwe,	że	była	w	cią ży?	Do	tej	pory
uwa ża ła,	że	to	zupełnie	nie re alne.	Te raz	jednak	dopa dła	ją	oba wa,	że	może	jednak
to	 jesz cze	nie	 jest	koniec	 jej	nie szczęść…	Nie,	nie	mogła bym	mieć	aż	ta kie go	pe -
cha!	–	odpar ła	w	myślach.
Za bra ła	się	za	porządkowa nie	pokoju.	Pra ca	za wsze	poma ga ła	jej	ode rwać	się	od

proble mów,	przynajmniej	na	parę	chwil.	W	nie co	lepszym	na stroju	ze szła	do	kuchni
na	obiad.	Pra wie	się	ob liza ła	na	widok	pie czone go	kur cza ka	w	sosie	wa rzywnym.
Zja dła	całą	swoją	por cję,	a	na	de ser	pochłonę ła	trzy	cie płe	ba becz ki.	Ma da me	Ra -
me au	ob da rzyła	ją	cie płym,	matczynym	uśmie chem,	ale	ła ma ną	angielsz czyzną	zga -
niła	za	to,	że	jest	zbyt	wychudzona.	Doda ła,	że	męż czyź ni	lubią	kobie ty,	które	moż -
na	mocno	przytulić,	nie	bojąc	się,	że	nie wia sta	zła mie	się	jak	ga łąz ka.	Ginny	ob la ła
się	rumieńcem,	czując	na	sobie	roz ba wione	spojrze nie	Andre go.	Po	skończonym	po-
siłku	oświadczył:
–	Jadę	te raz	do	Dijon,	więc	nie	musisz	ukrywać	się	w	swoim	pokoju,	Vir ginie.	Clo-

thilde	 roz pa liła	 w	 kominku.	 Odpocz nij	 sobie	 w	 sa lonie.	 Znajdziesz	 tam	mnóstwo
ksią żek,	które	zosta wiła	po	sobie	moja	matka.	Roz gość	się	–	za kończył	ła godnym	to-
nem.
–	Dzię kuję	–	odpar ła	sztywno.
–	A	może	wola ła byś	 za brać	 się	 ze	mną?	Spę dzilibyśmy	parę	przyjemnych	chwil

w	swoim	towa rzystwie.
W	jego	głosie	usłysza ła	jawnie	erotycz ne	za prosze nie.	Jesz cze	bar dziej	się	spię ła

i	mruknę ła:



–	Nie,	zosta nę	tutaj	i	pocze kam,	aż	będę	mogła	wrócić	do	Anglii.
Roze śmiał	się	roz ba wiony.
–	To	może	trochę	potrwać.	Au	re voir.
Ma da me	Ra me au	nie	pozwoliła	jej	pomóc	przy	zmywa niu	na czyń	i	za prowa dziła	ją

do	sa lonu.	Ginny	przysta nę ła	w	progu,	roz glą da jąc	się	po	ogromnym	pomiesz cze niu,
w	którym	wszystko	wyda wa ło	się	większych	roz mia rów	niż	w	każ dym	innym	pokoju,
jakby	na gle	zna la zła	się	w	kra inie	olbrzymów.	Przy	usta wionym	na	środku	długim
drewnia nym	stole	ja kiś	król	mógłby	urzą dzać	uczty	dla	połowy	swoje go	dworu.	Ko-
minek	przypominał	 ra czej	wielką	ka mienną	bra mę,	w	której	płonął	wysoki	 ogień.
Dostrze gła	wie le	antyków,	ob ra zów,	pięknej	por ce la ny	oraz	opra wioną	w	złotą	ram-
kę	fotogra fię	usta wioną	na	re ga le.	Pode szła	bliżej	i	spojrza ła	na	rodzinne	zdję cie.
W	 pierwszej	 kolejności	 jej	 uwa gę	 przycią gnę ła	 szczupła	 brunetka	 z	 promiennym
uśmie chem,	 trzyma ją ca	 dłoń	 na	 ra mie niu	młode go	 chłopca.	 Andre	 pra wie	 się	 nie
zmie nił,	 pomyśla ła,	 uśmie cha jąc	 się	 pod	 nosem.	 Prze niosła	 wzrok	 na	 wysokie go,
bar czyste go	męż czyznę	z	poważ ną,	a	na wet	nie co	groź ną	miną,	jakby	mówił:	„Ra -
dzę	 ze	mną	 nie	 za dzie rać!”.	Nie	 tak	wyobra ża ła	 sobie	 ojczyma	Andre go.	 Z	 jego
opowie ści	o	pa pie	Ber trandzie	wyła niał	się	ob raz	 ła godne go,	cie płe go	męż czyzny.
Cóż,	dzisiaj	go	poznam,	pomyśla ła	z	lekką	oba wą.
Pode szła	 do	 półek	 z	 książ ka mi	 i	 prze mknę ła	wzrokiem	po	 grzbie tach.	Dickens,

Har dy,	Tolkien,	spora	kolekcja	krymina łów,	kilka	romansów.	Zna la zła	również	Ma -
da me	Bova ry,	powie ści	Balza ka	i	Duma sa,	za równo	w	orygina le,	jak	też	w	angiel-
skich	prze kła dach.	Obok	nich	le żał	wyraź nie	sfa tygowa ny	słownik.	Widocz nie	mat-
ka	Andre go	próbowa ła	uczyć	się	francuskie go.	Ginny	nie	mia ła	za mia ru	przyswoić
sobie	choćby	paru	nowych	słówek.	Do	cze go	byłoby	jej	to	potrzeb ne?	Nie	pla nowa -
ła	się	tutaj	osie dlać.	Już	nie długo	wróci	do	Anglii,	za cznie	nowe	życie,	za pomni	o	ca -
łej	tej	historii.
W	końcu	zde cydowa ła	się	na	ponowną	lekturę	Hob bita.	Usia dła	na	sofie	usta wio-

nej	na prze ciwko	kominka.	W	sa lonie	było	tak	przyjemnie,	cie pło	i	cicho…	Liter ki	za -
czę ły	jej	tańczyć	przed	ocza mi.	Przymknę ła	powie ki,	opar ła	głowę	o	podusz kę	i	za -
snę ła.
Gdy	 się	 obudziła,	 pokój	 tonął	 w	 ciemności,	 a	 drewno	w	 kominku	 za mie niło	 się

w	 ster tę	 popiołu.	 Chyba	 prze spa łam	 cały	 dzień!	 –	 prze stra szyła	 się	 i	 pode rwa ła
z	sofy.	Śniło	jej	się,	że	jest	z	powrotem	w	Bar rowde an	House.	Dom	był	pusty,	a	ona
chodziła	po	wszystkich	pomiesz cze niach,	szuka jąc	Bar neya,	słysząc	w	odda li	echo
jego	szcze ka nia…
–	Hau,	hau!	–	roz le gło	się	głośne,	we sołe	uja da nie.
Czyż by	da lej	śniła?	Ob róciła	się	w	stronę	drzwi.	Otworzyły	się	po	chwili	i	do	środ-

ka	wbiegł	duży,	kudła ty	pies.
–	Bar ney?	–	spyta ła	z	nie dowie rza niem.
Pies	podbiegł	do	niej,	położył	łapy	na	jej	ra mionach	i	za czął	lizać	jej	szyję	i	policz -

ki.	Ginny	za śmia ła	się	głośno,	uklęknę ła	na	dywa nie	 i	wtuliła	 twarz	w	sierść	Bar -
neya.	Do	jej	oczu	na płynę ły	łzy.	Tak	bar dzo	za	nim	tę skniła.	Podniosła	głowę	i	ujrza -
ła	w	progu	Andre go.
–	Gdzie	go	zna la złeś?
–	Wca le	nie	musia łem	go	szukać	–	odparł	z	lekkim	uśmie chem.	–	Myśla łaś,	że	zo-



sta wiłbym	go	w	Anglii?
–	Jak	go	tu	przywiozłeś?	–	spyta ła	zdumiona.
–	Przyle ciał	sa molotem.
–	Sa molotem?	A	co	ze	szcze pionka mi,	pozwole nia mi…
–	O	wszystko	za trosz czył	się	mój	ojciec.
–	Myśla łam,	że	już	nigdy	go	nie	zoba czę!	–	Po	jej	policz kach	znowu	spłynę ły	łzy.	–

Mogłeś	mi	powie dzieć.
–	Chcia łem	ci	zrobić	nie spodziankę.	–	Po	chwili	dodał:	–	Dowie dzia łem	się	od	Mar -

guerite,	że	twoja	matka	za mie rza ła	uśpić	Bar neya,	je śli	nie	znajdziesz	mu	nowe go
domu.
–	Rosina	nigdy	nie	lubiła	zwie rząt.	–	Spojrza ła	na	Andre go	i	mruknę ła	zmie sza na:

–	Nie	są dziłam,	że	za wra całbyś	sobie	głowę	ja kimś	psem…
–	Musisz	się	jesz cze	wie le	o	mnie	dowie dzieć.
Uniósł	 dłoń	 i	 pstryknął	 palca mi.	Bar ney	 ob rócił	 się	 na tychmiast	 i	 ga lopem	pod-

biegł	do	nie go,	ocie ra jąc	się	pyskiem	o	jego	nogi,	tak	jak	robił	to	przy	Andrew.	Gin-
ny	poczuła,	jak	coś	ściska	ją	za	ser ce.
–	Na wet	nie	wiem,	jak	ci	za	to	podzię kować.
–	Cóż,	ja	mam	pe wien	sposób	–	odparł	z	uwodzicielskim	uśmiesz kiem.
Jednocze śnie	za rumie niła	się	i	westchnę ła	głośno.
–	Nie	uła twiasz	nicze go	tego	typu	komenta rza mi.
–	Musisz	do	tego	przywyknąć.	Kie dy	już	bę dziesz	moją	żoną…
–	To	się	nigdy	nie	zda rzy!	–	odrze kła	z	na głą	złością.
–	Je steś	tego	pewna?
–	Tak!
–	A	ja	nie.	–	Ob rócił	się	i	rzucił	przez	ra mię:	–	Chodź	ze	mną.
Posłusz nie	wsta ła	i	poszła	za	nim	i	Bar neyem	do	kuchni,	gdzie	już	w	ką cie	sta ły

miski	z	wodą	i	kar mą	oraz	duży	wiklinowy	kosz	wyłożony	miękkim	kocem.	Bar ney
wskoczył	do	nie go	i	umościł	się	z	wyraź ną	przyjemnością,	we soło	mer da jąc	ogonem.
Ginny	znowu	się	uśmiechnę ła.	Mia ła	wra że nie,	jakby	odzyska ła	część	swojej	prze -
szłości	 i	bez powrotnie	utra cone go	domu.	Czy	 jednak	Andre	pozwoli	 jej	za brać	ze
sobą	Bar neya,	kie dy	wresz cie	wróci	do	Anglii?

Ginny	rzadko	używa ła	kosme tyków,	ale	uzna ła,	że	dzisiejsza	oka zja	tego	wyma ga.
Za łożyła	sza rą	sukienkę,	w	której	była	na	pogrze bie	ojczyma,	musnę ła	policz ki	ró-
żem,	 de likatnie	 podma lowa ła	 oczy	 czar ną	ma ska rą,	 a	 usta	 poma lowa ła	 pomadką
o	na turalnym	odcie niu.	Rzuciła	krytycz ne	spojrze nie	na	swoje	odbicie	w	lustrze.	Jak
zwykle	nie	była	za dowolona	ze	swoje go	wyglą du,	ale	doszła	do	wniosku,	że	pre zen-
tuje	cię	całkiem	przyzwoicie.	Spryska ła	się	pa roma	kropla mi	per fum	i	ze szła	na	dół,
z	każ dą	chwilą	coraz	bar dziej	zde ner wowa na.
Przy	kuchennym	stole	sie dział	już	Jules,	który	na	jej	widok	uniósł	wysoko	brwi	i	po

cichu	za gwiz dał	pod	nosem.	Uśmiechnę ła	się	zmie sza na	i	prze niosła	wzrok	na	An-
dre go,	który	pa trzył	na	nią	z	wyraź ną	aproba tą.
–	Papa	cze ka	na	nas	w	grand	sa lon	Châte au	Te rauze	–	poinfor mował	ją	i	przywo-

łał	do	sie bie	Bar neya.	–	Może my	się	tam	dostać,	nie	wychodząc	na	ze wnątrz.
Po	chwili	ruszyli	długim,	łą czą cym	oba	budynki	koryta rzem	w	stronę	duże go	sa lo-



nu.
–	Czy	Jules	ma	dziewczynę?	–	ode zwa ła	się	Ginny.
–	Owszem.	Co	tydzień	nową.	Dla cze go	pytasz?	Czyż by	wpadł	ci	w	oko?
–	Spyta łam	z	cie ka wości.
–	Podob no	jego	matka	roz pa cza,	że	nie	docze ka	się	wnuków.
Za nim	dotar li	do	drzwi	na	końcu	koryta rza,	na	chwilę	wziął	Ginny	za	rękę,	przy-

pra wia jąc	ją	o	dreszcz.	Nie	mia ła	poję cia	jak	za re agować,	więc	pozwoliła	mu	trzy-
mać	 lekko	 swoją	 dłoń.	 Jej	 cia ło	 na tychmiast	 jednak	 za płonę ło	 od	 środka.	 Przypo-
mnia ła	 sobie	 ich	 wspólne	 chwile,	 poca łunki,	 piesz czoty,	 tę	 nie ziemską	 eksta zę…
i	na gle	za pra gnę ła	znowu	to	wszystko	prze żyć.	Nie!	–	krzyknę ła	w	myślach.	Musia -
ła	się	przed	tym	bronić.	Za	każ dym	ra zem,	kie dy	jej	dotykał	lub	ją	ca łował,	dozna -
wa ła	za ćmie nia	umysłu.	Dla te go	popełniła	wte dy	ten	kosz mar ny	błąd,	za	który	te raz
pła ciła.	Tak	na prawdę	prze cież	nie	chcia ła	mieć	z	nim	nic	wspólne go.	Nie	mogła	za -
pominać,	że	wciąż	jest	jej	wrogiem.
Andre	 pchnął	wysokie	 drzwi.	Wkroczyli	 do	 ja sno	 podświe tlone go	 krysz ta łowym

żyrandolem	pomiesz cze nia,	które	w	niczym	nie	przypomina ło	ma łe go	sa lonu	w	La
Pe tit	Ma ison	–	wyglą da ło	na tomiast	jak	komna ta	w	pa ła cu.	Wszystko	było	utrzyma -
ne	w	sub telnych,	pa ste lowych	odcie niach.	Obite	pa sia stą	sa tyną	fote le	mia ły	pozła -
ca ne	nogi.	Ginny	odniosła	wra że nie,	jakby	na gle	zna la zła	się	na	pla nie	filmu	kostiu-
mowe go.	Na wet	płomień	w	mar murowym	kominku	wyda wał	się	poruszać	i	trzesz -
czeć	bar dziej	ele gancko	i	dyskretnie	niż	w	innych	miejscach.
Na	 jednym	z	 fote li	 sie dzia ła	Monique	Cha loux	w	czar nej	 sukience	eksponują cej

długie,	szczupłe	nogi.	Ginny	po	chwili	dostrze gła	stoją ce go	przy	kominku	bar czyste -
go	męż czyznę.	Na	jego	głowie	lśniła	grzywa	srebr nych	włosów,	a	na	ustach	poja wił
się	uśmiech.
–	Andre,	mon	gars.
Andre	odwza jemnił	cie płe	powita nie	ojczyma.
–	Mon	Dieu!	 –	Pani	Cha loux	pra wie	podskoczyła	na	 fote lu.	 –	Co	 to	za	be stia?	–

spyta ła,	wpa trując	się	z	nie sma kiem	w	Bar neya.	–	To	pani	pies,	ma de moiselle?
–	Na le żał	do	moje go	ojca,	Monique,	więc	moż na	powie dzieć,	że	jest	mój.	Bar ney

ma	doskona łe	ma nie ry.
Wła śnie	w	tej	se kundzie	pies	za war czał	pod	nosem	na	pa nią	Cha loux.	Wzdrygnę ła

się	i	powie dzia ła:
–	Ta	be stia	jest	nie bez piecz na!	Ber trandzie,	niech	on	nosi	ka ga niec.
–	Nie,	bła gam!	–	za inter we niowa ła	Ginny.	–	Nigdy	wcze śniej	na	nikogo	nie	war -

czał!	–	To	prawda.	Bar ney	nie	re agował	w	taki	sposób	na wet	na	Rosinę.	–	Miał	po
prostu	cięż ki	dzień.
Ber trand	Duchard	wycią gnął	rękę.	Pies	podszedł	do	nie go	i	dał	się	pogła skać.
–	Wca le	nie	jest	groź ny.	Wystar czy,	że	trochę	się	do	nas	przyzwyczai.	–	Prze niósł

uwa gę	na	Ginny	i	powie dział:	–	Witam,	ma de moiselle.	Nie zwykle	miło	mi	pa nią	po-
znać.
Ginny	za uwa żyła,	że	jego	uśmiech	nie	docie rał	do	jego	poważ nych,	prze nikliwych

oczu.
–	Dzię kuję.	Ma	pan	piękny	dom,	ba ronie.
–	Cie szę	się,	że	się	pani	podoba.	Andre,	musisz	dopilnować,	aby	nasz	gość	miał



u	nas	tak	przyjemny	pobyt,	 jak	to	tylko	moż liwe.	–	Ob rócił	się	do	pani	Cha loux.	–
Monique,	każ	już	Ga stonowi	przynieść	apéritifs.
Pani	Cha loux	skinę ła	głową	i	za dzwoniła	de likatnie	dzwonecz kiem.	Ginny	wie dzia -

ła,	że	wszystkie	te	uprzejmości	są	tylko	przedsta wie niem.	Tak	na prawdę	wca le	nie
je stem	tutaj	mile	widzia na	ani	przez	ba rona	Ber tranda	Duchar da,	ani	tym	bar dziej
przez	pa nią	Cha loux,	pomyśla ła	ponuro.
Znowu	sobie	uświa domiła,	jak	bar dzo	jest	osa motniona.	Nie	mia ła	na	tym	świe cie

nikogo	bliskie go	ani	miejsca,	które	mogła by	na zwać	swoim	domem.
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–	Jak	się	czują	pani	matka	i	siostra,	ma de moiselle?
Ton	głosu	ba rona	był	znowu	doskona le	uprzejmy,	ale	nie co	sztucz ny.
–	Dobrze.	Wyje cha ły	na	chwilę	za	gra nicę.
–	A	pani	nie	posta nowiła	im	towa rzyszyć?	–	za cie ka wiła	się	Monique.
Nie,	ponie waż	nie	mam	pra cy,	pie nię dzy	ani	domu	i	być	może	je stem	w	cią ży	z	sy-

nem	ba rona	Duchar da,	odpar ła	w	myślach.
–	Nie	tym	ra zem	–	powie dzia ła	na	głos.
Do	sa lonu	wszedł	niski,	szczupły	męż czyzna	z	dużym	wą sem,	niosąc	tacę	z	kie lisz -

ka mi	na pełnionymi	czymś	różowym.
–	Mer ci,	Ga ston	–	podzię kował	mu	ba ron.	–	Mia ła	pani	już	oka zję	spróbować	Kir

Royale,	ma de moiselle?
Ginny	się gnę ła	po	kie liszek.
–	Nie,	chyba	jesz cze	nie.
–	To	wyśmie nity	trunek	–	dodał	Ber trand.	–	Je den	z	na szych	najlepszych.
Rozejrza ła	się	po	sa lonie.	Na	ścia nach	poza wie sza ne	były	ob ra zy	–	w	większości

pejza że	opra wione	w	złote	ramki	–	ale	nad	kominkiem	wisiał	por tret	ja kiejś	kobie ty.
Jej	czar ne	włosy	za cze sa ne	były	do	tyłu	w	ele gancki	kok,	szyję	ozda biał	sznur	pe reł,
a	ciemne	oczy	wpa trywa ły	się	prze nikliwie	w	każ de go,	kto	spoglą dał	na	ob raz.
–	Podziwia	pani	por tret	Ba ronne	Laure,	matki	Ber tranda	–	ode zwa ła	się	Monique

Cha loux.	–	Ma larz	doskona le	uchwycił	każ dy	szcze gół	i	jej	nie bywa łe	piękno.
Ginny	pokiwa ła	głową,	popija jąc	wino,	które	sma kowa ło	jak	każ de	inne,	ja kie	do

tej	pory	mia ła	oka zję	wypić.	Po	paru	minutach	Ga ston	otworzył	drzwi	do	 ja dalni,
gdzie	na	stole	już	sta ła	kola cja.	Posiłek	odbywał	się	w	uprzejmej,	ale	nie co	chłodnej
i	sztywnej	atmosfe rze.	Ginny	znowu	za pra gnę ła	zna leźć	się	jak	najda lej	stąd.	Je dy-
nie	obecność	Bar neya	doda wa ła	jej	otuchy.
–	Pa nowie,	nie	roz ma wiajmy	już	o	winie!	–	za prote stowa ła	pani	Cha loux.	–	Nie	za -

pominajcie,	że	mamy	gościa,	dla	które go	ten	te mat	nie	jest	zbyt	fa scynują cy.	Ma de -
moiselle	Ma son	to	nie	Dominique	La vaux.
Ginny	dostrze gła,	że	Andre	uciekł	wzrokiem	w	bok	i	za cisnął	usta.	Kim	jest	Domi-

nique	La vaux?	Czyż by	jego	aktualną	kochanką?
Ga ston	po	kolei	 ser wował	wszystkie	wykwintne	da nia,	 a	na	de ser	podał	crème

brûlée	i	świetnie	przyrzą dzoną	kawę.
–	To	był	wspa nia ły	posiłek	–	powie dzia ła	na	głos.
–	Miło	nam	to	słyszeć	–	odparł	Ber trand.	–	Niech	pa nie	mi	wyba czą,	ale	muszę	po-

roz ma wiać	z	synem	o	inte re sach.
Ginny	zosta ła	sama	z	pa nią	Cha loux.	Bar ney	chra pał,	le żąc	przy	kominku.
–	Jak	długo	za mie rza	pani	zostać	w	Te rauze?
–	Jesz cze	nie	wiem.
–	Czy	wobec	tego	mogę	pani	coś	dora dzić?
–	Oczywiście	–	odpar ła	Ginny.
–	Je śli	ma	pani	wobec	zna jomości	z	Andrem	ja kieś…	–	na	chwilę	za wie siła	głos	–



poważ ne	pla ny	bądź	na dzie je	na tury	 romantycz nej,	 proszę	 je	 sobie	 czym	prę dzej
wybić	 z	głowy	–	oświadczyła	Monique	chłodnym	głosem.	 –	Owszem,	 to	nie zwykle
cza rują cy	i	atrakcyjny	męż czyzna.	Kobie ty	za	nim	sza le ją,	a	on,	cóż,	z	ra dością	to
wykorzystuje.	 Na wia sem	 mówiąc,	 najbar dziej	 gustuje	 w	 pięknych	 blondynkach.
Żadna	kobie ta	nie	jest	jednak	w	sta nie	długo	za grzać	miejsca	u	jego	boku.	–	Wzru-
szyła	ra miona mi.	–	Może	pod	tym	wzglę dem	wdał	się	w	swoje go	ojca?
Ginny	poczuła,	jak	wzbie ra	w	niej	oburze nie.
–	 Andrew	 Charlton	 był	 przyzwoitym,	 wspa nia łym	 człowie kiem.	 Wie rzę,	 że	 na -

prawdę	kochał	matkę	Andre go.	Zresz tą	je den	romans	nie	czyni	z	męż czyzny	se ryj-
ne go	uwodzicie la.	Je śli	na tomiast	chodzi	o	Andre go,	jego	życie	osobiste	czy	uczucio-
we	zupełnie	mnie	nie	inte re suje.
–	Czyż by?	Małżeństwo	to	poważ na	spra wa,	a	Andre	nie	jest	dobrym	ma te ria łem

na	męża.	Jego	żona	bę dzie	musia ła	być	bar dzo	silną,	dyskretną	i	wyrozumia łą	ko-
bie tą,	je śli	wie	pani,	co	mam	na	myśli.
–	Na	szczę ście	nie	za mie rzam	z	nikim	brać	ślubu.	Ani	z	nim,	ani	z	żadnym	innym

męż czyzną	–	oświadczyła	z	prze kona niem.
–	W	ta kim	ra zie	dla cze go	przyję ła	pani	jego	za prosze nie?
Ginny	za myśliła	się	na	parę	długich	chwil.
–	Być	może	chcia łam	się	ode rwać	myśla mi	od	wszystkie go,	co	mnie	ostatnio	spo-

tka ło.	Przyzna ję	również,	że	chcia łam	zoba czyć,	jak	wyglą da ło	to	drugie	se kretne
życie	moje go	ojczyma,	o	którym	nie	mie liśmy	zie lone go	poję cia	–	doda ła	z	pewną
goryczą	w	głosie.
–	Czy	już	za spokoiła	pani	swoją	cie ka wość?
–	Za mie rzam	jak	najprę dzej	wrócić	do	Anglii.
–	 Rozumiem.	 –	 Pani	 Cha loux	wyglą da ła	 na	 za dowoloną	 z	 jej	 odpowie dzi.	 –	 Jest

pani	mą drą	kobie tą,	skoro	zda je	sobie	pani	spra wę,	że	nie	ma	tu	cze go	szukać.	No,
może	z	wyjątkiem	zła ma ne go	ser ca.	Na pije	się	pani	jesz cze	kawy?
–	Nie,	dzię kuję.
Bar ney	pode rwał	się	z	miejsca	i	podbiegł	do	drzwi,	przez	które	do	ja dalni	wrócili

obaj	męż czyź ni,	śmie jąc	się	głośno	i	pokle pując	po	ple cach.	Na	szczę ście	po	paru
minutach	wspólna	kola cja	dobie gła	końca.	Ginny	wróciła	z	Andrem	i	Bar neyem	do
La	Pe tit	Ma ison.
–	Je steś	bar dzo	milczą ca	–	za uwa żył	Andre,	gdy	sie dzie li	przy	kuchennym	stole.	–

Czyż by	Monique	za nudza ła	cię	opowie ścia mi	o	Ba ronne	Laure	i	jej	wyśmie nitym	gu-
ście?	Uwielbia	to	robić	każ dej	nowo	pozna nej	osobie.
–	Nie.	Byłam	jednak	zdziwiona,	kie dy	ją	zoba czyłam.
–	Kogo?	Monique?
–	Tak.	Nie	wspomina łeś,	że	bę dzie	obecna	na	kola cji.
Andre	wzruszył	ra miona mi.
–	Cóż,	mia ła	w	tym	swój	inte res.
–	Jest	bliską	przyja ciółką	twoje go	ojczyma?
–	Monique	pra cuje	w	na szej	winnicy	jako	księ gowa.	Jest	zresz tą	doskona ła	w	tym,

co	robi.	–	Po	chwili	dodał:	–	Żyje	również	na dzie ją,	że	pewne go	dnia	wyjdzie	za	mąż
za	papę	Ber tranda.
–	Ach,	rozumiem.	Uwa żasz,	że	to	moż liwe?



–	Sta ram	się	o	tym	nie	myśleć,	ale…	cóż,	liczę	na	to,	że	mój	ojciec	tego	nie	zrobi.
–	Czy	zna ła	twoją	matkę?
–	Mais	oui.	Moja	mama	uwa ża ła,	że	Monique	jest	jej	ser decz ną	przyja ciółką,	na

której	za wsze	może	pole gać.
Dostrze gła	na	jego	twa rzy	gorz ki	grymas.
–	Myliła	się?
Andre	westchnął	głośno.
–	Clothilde	twier dzi,	że	Monique	bę dąc	jesz cze	młodą	dziewczyną,	próbowa ła	ko-

kie tować	papę.	Widocz nie	od	za wsze	mia ła	do	nie go	sła bość.	Musia ła	się	jednak	po-
godzić	z	faktem,	że	jego	ser ce	na le ża ło	już	do	kogoś	inne go.	Na	ja kiś	czas	wyje cha -
ła	wraz	z	rodzica mi	z	Te rauze	i	wróciła	tu	na	sta łe	dopie ro	parę	tygodni	po	śmier ci
mojej	matki.
Ginny	przez	minutę	czy	dwie	tra wiła	jego	słowa.
–	Czy	Ga ston	jest	mę żem	ma da me	Ra me au?	–	ode zwa ła	się	wresz cie.
–	Trudno	w	to	uwie rzyć,	nie prawdaż?	Mają	trzech	synów,	którzy	zdą żyli	już	za ło-

żyć	wła sne	rodziny.	Dwóch	miesz ka	w	Dijon,	a	je den	w	Lyon.
Mia ła	ochotę	się	roze śmiać.	Clothilde	i	Ga ston	zupełnie	do	sie bie	nie	pa sowa li	wi-

zualnie.	Po	chwili	jednak	pomyśla ła,	że	to	wca le	nie	jest	najważ niejsze.	Wystar czy,
że	dwoje	ludzie	połą czy	prawdziwe	uczucie,	a	najwyraź niej	w	tym	przypadku	tak	się
wła śnie	zda rzyło.
–	Masz	ochotę	na	kawę?
–	Nie.	Idę	do	łóż ka.
–	Jest	jesz cze	całkiem	wcze śnie.	A	ja	chciałbym	z	tobą	poroz ma wiać.
Ginny	jęknę ła	w	duchu,	ale	wsta ła	z	krze sła	i	prze niosła	się	do	pe tit	sa lon,	gdzie

pa nował	przyjemny	półmrok,	a	w	kominku	pa lił	się	ogień.	Usia dła	sztywno	na	brze -
gu	sofy.	Andre	przyniósł	butelkę	brandy	i	dwie	szkla necz ki.
–	À	la	tien ne	–	powie dział,	unosząc	swoją	w	ra mach	toa stu.	–	No	dobrze.	Co	jesz -

cze	usłysza łaś	od	Monique?	Prze cież	wiem,	że	to	przez	nią	je steś	taka	za myślona.
–	Coś,	co	już	wie dzia łam	–	mruknę ła	pod	nosem.	–	Powie dzia ła,	że	nie	mam	tu	cze -

go	szukać	i	powinnam	wrócić	do	Anglii.	Wyda je	mi	się,	że	twój	ojczym	również	nie
jest	za dowolony	z	mojej	obecności.
–	Cóż,	jest	po	prostu	trochę	za skoczony	–	odparł	Andre.
–	Tak	czy	ina czej,	chcia ła bym	już	za kończyć	tę	wizytę.
–	To	nie moż liwe.	Za pomnia łaś	o	na szej	umowie?
–	Nie	za pomnia łam,	ale…	ja	na prawdę	chcę	wrócić	do	domu	–	rzuciła	pra wie	bła -

galnym	tonem.
–	Gdzie	bę dziesz	miesz ka ła?
Ginny	poczuła,	jak	coś	w	niej	pęka.	Nie	mia ła	już	domu.	Jej	matka	i	siostra	zupeł-

nie	o	niej	za pomnia ły.	Ojczym	nie	żył…	Łzy	za czę ły	 jej	spływać	po	policz kach.	Co
chwila	czuła,	jak	coś	ostre go	wbija	jej	się	w	ser ce	i	ściska	ją	za	gar dło.	Smutek,	tę -
sknota,	sa motność.	I	strach	przed	przyszłością.	W	pewnym	momencie	poczuła,	jak
Andre	za bie ra	szklankę	z	jej	rąk,	a	na stępnie	za myka	ją	w	swoich	ob ję ciach.	Odru-
chowo	wtuliła	twarz	w	jego	twar dy	tors	i	pozwoliła	płynąć	łzom.
–	Nie	możesz	już	pła kać	–	ode zwał	się	ła godnym	głosem.
Ona	jednak	nie	mogła	prze stać.	Nie	wie dzia ła,	jak	długo	to	trwa ło.	Kie dy	jednak



wresz cie	uroniła	ostatnią	 łzę,	Andre	ujął	 ją	pod	brodą	 i	powoli	poca łował	w	usta.
Nie	sta wia ła	oporu.	Nie	mia ła	ani	siły,	ani	ochoty.	Wez bra ło	w	niej	zna jome	uczucie:
płomienne	pożą da nie,	nad	którym	nie	potra fiła	pa nować.	Wsunę ła	dłonie	pod	 jego
koszulę,	gła dząc	muskular ną	klatkę	pier siową.	On	na tomiast	zsunął	ra miącz ka	 jej
sukienki,	 a	 na stępnie	 roz piął	 jej	 sta nik	 i	wypełnił	 swoje	 dłonie	 jej	 pier sia mi.	 Tak,
wła śnie	 tego	 pra gnę ła.	 Chwili	 za pomnie nia.	 Chwili	 unie sie nia.	 Chcia ła	 wyłą czyć
umysł	i	znowu	się	z	nim	kochać.
Andre	pie ścił	dłońmi	i	usta mi	jej	na gie	pier si,	a	potem	położył	dłoń	pomię dzy	jej

uda mi	i	odszukał	najczulszy	punkt.	Gła dził	go	przez	cienki	ma te riał	bie lizny,	a	potem
jęknął	głośno,	podniósł	ją	z	sofy	i	położył	na	dywa nie	przy	kominku.	Roze brał	ją	po-
spiesz nie,	nie	prze sta jąc	jej	ca łować	tak	za chłannie	i	płomiennie,	że	pra wie	bra kło
jej	tchu.	Dygota ła	z	roz koszy	i	nie	mogła	się	docze kać	tego,	jak	wresz cie	znowu	się
w	niej	za nurzy	i	pozwoli	za sma kować	tamtej	eksta zy…
Na gle	usłysza ła	czyjeś	kroki.	Andre	za marł	z	usta mi	przy	jej	ustach.	Roz le gło	się

szcze ka nie	Bar neya.
–	Ach,	Dieu!	–	mruknął	Andre,	błyska wicz nie	się	ubrał	i	prze cze sał	dłonią	potar ga -

ne	włosy.
–	To	Ga ston	–	 rzucił	do	Ginny.	–	Za wsze	robi	ob chód,	za nim	za mknie	wszystkie

drzwi	na	noc.	Zupełnie	o	tym	za pomnia łem.	–	Podał	jej	koc.	–	Przykryj	się,	a	ja	zła -
pię	go	w	koryta rzu	i	nie	pozwolę	mu	tu	zajrzeć.
Gdy	wyszedł,	Ginny	le ża ła	okryta	kocem	i	czuła,	jak	opa da	z	niej	podnie ce nie.	Po-

woli	odzyskiwa ła	zdolność	trzeź we go	myśle nia.	Gwałtownie	pode rwa ła	się	z	podło-
gi,	 za łożyła	 sukienkę	 i	 buty,	 słysząc	 dola tują ce	 zza	 drzwi	 echo	 roz mów	 Andre go
i	Ga stona.	Wyszła	drugimi	drzwia mi	na	schody	i	pobie gła	do	swoje go	pokoju.	Za klę -
ła	 na	 głos,	 przypomniawszy	 sobie,	 że	 Andre	ma	 klucze	 do	 drzwi	 i	 bez	 proble mu
w	każ dym	momencie	może	wejść	do	środka.	Usia dła	cięż ko	na	brze gu	łóż ka	i	za kry-
ła	twarz	dłońmi.
Zda ła	sobie	spra wę,	że	gdyby	nie	Ga ston,	znowu	popełniła by	okropny	błąd	–	prze -

spa ła by	się	z	Andrem.	Czyż by	się	nicze go	nie	na uczyła?	Jak	mogła	być	tak	bez myśl-
na?	Chwyciła	krze sło	i	podsunę ła	je	pod	drzwi,	blokując	klamkę	opar ciem.	Nie	mia -
ła	pewności,	czy	to	pomoże,	ale	musia ła	się	prze cież	ja koś	bronić.
Zdję ła	buty,	zga siła	świa tło	i	wśliznę ła	się	pod	kołdrę.	Le ża ła	w	ciemności,	na słu-

chując	najdrob niejszych	odgłosów.	Po	paru	minutach	roz le gło	się	ciche	puka nie	do
drzwi.
–	Vir ginie?	–	ode zwał	się	Andre.
Za kryła	dłonią	usta,	żeby	nie	wydać	z	sie bie	żadne go	dźwię ku.	Nie	mogła	sobie

ufać.	Jej	cia ło	w	cią gu	jednej	se kundy	znowu	się	obudziło	i	za pra gnę ło	jego	bliskiej
obecności.	To	byłoby	ta kie	ła twe	–	wpuścić	go	do	środka	i	kochać	się	z	nim	w	tym
ogromnym	łóż ku.	Nie,	musia ła	walczyć!	Jesz cze	mocniej	przytknę ła	rękę	do	ust	i	ro-
biła	to	tak	długo,	aż	usłysza ła,	jak	Andre	wolnym	krokiem	odda la	się	od	jej	pokoju.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Wczoraj	za	dużo	wypiłam,	powta rza ła	w	myślach	swoją	wymówkę,	szykując	się	do
zejścia	na	śnia da nie.
Za mie rza ła	wła śnie	w	taki	sposób	wyja śnić	to,	co	się	wyda rzyło.	Albo	ra czej:	pra -

wie	wyda rzyło.	Zresz tą	jej	wymówka	nie	mija ła	się	z	prawdą.	Najpierw	w	cza sie	ko-
la cji	wypiła	dwie	czy	trzy	lampki	wina,	a	potem	szkla necz kę	brandy.	Alkohol	z	pew-
nością	pomógł	jej	stra cić	nad	sobą	kontrolę.	Była	w	sta nie	uwie rzyć,	że	gdyby	nie
znajdowa ła	się	pod	jego	wpływem,	nie	pozwoliła by	Andre mu	na wet	na	poca łunek.
Za trzyma ła	się	przed	drzwia mi	kuchni	i	wzię ła	głę boki	wdech.	W	środku	jednak

za sta ła	je dynie	ma da me	Ra me au,	która	roz sta wia ła	śnia da nie	na	stole.	Na wet	ko-
szyk	Bar neya	stał	pusty.	Ginny	domyśliła	się,	że	Andre	wyprowa dził	go	na	spa cer.
–	Bon jour,	ma de moiselle.	–	Clothilde	przyjrza ła	jej	się	uważ nie.	–	Dobrze	się	pani

spa ło?
–	Oui,	mer ci	 –	 skła ma ła.	 W	 rze czywistości	 przez	 parę	 godzin	 prze wra ca ła	 się

z	boku	na	bok,	a	gdy	wresz cie	za snę ła,	drę czyły	ją	kosz ma ry.
–	Jest	pani	bla da.	I	smutna	–	ode zwa ła	się	ma da me	Ra me au	nie mal	srogim	tonem.

–	Jak	prze sta nie	pa dać,	za biorę	pa nią	na	zwie dza nie	Te rauze,	n’est-ce	pas?
Ginny	pokiwa ła	głową,	popija jąc	kawę.
–	Niech	się	pani	nie	mar twi,	mon	en fant,	je śli	wszyscy	się	będą	ga pili.	Tu	miesz -

ka ją	cie kawscy	ludzie.	Ale	nie	ma	się	cze go	bać.	Muszę	iść	na kar mić	kur cza ki.
Po	wyjściu	Clothilde,	Ginny	za czę ła	 sprzą tać	ze	 stołu.	Do	kuchni	wkroczył	Ber -

trand	Duchard,	prze klina jąc	pod	nosem.
–	Och,	par don,	ma de moiselle.	Nie	wie dzia łem,	że	pani	tu	jest.
–	Coś	się	sta ło?
–	Mam	problem	z	kompute rem.	Monique	dzisiaj	ma	wolne,	a	Andre	wróci	za	parę

godzin.	Do	dia bła!	–	znowu	się	roz gnie wał.
–	Trochę	się	znam	na	syste mach	ope ra cyjnych	–	ode zwa ła	się	nie śmia łym	głosem.

–	Mogła bym	rzucić	okiem…
Za prowa dził	ją	do	swoje go	ga bine tu,	który	znajdował	się	w	jednej	z	wież	Châte au

Te rauze.	Ginny	zer knę ła	przez	okno	na	winnicę,	którą	z	 tego	miejsca	było	widać
w	ca łości.	Nie	mia ła	jednak	cza su	na	podziwia nie	widoków.	Zajrza ła	do	kompute ra.
System	ope ra cyjny	za insta lowa ny	na	kompute rze	pana	Duchar da	był	od	dawna	nie -
aktualizowa ny.
–	Zrobię,	co	mogę,	ale	powinien	pan	kupić	nowszy	sprzęt,	monsieur,	i	le piej	chro-

nić	swoje	dane.	W	tej	chwili	zbyt	ła two	jest	zdobyć	do	nich	dostęp,	a	domyślam	się,
że	są	bar dzo	cenne.	Czy	pani	Cha loux	nigdy	o	tym	nie	wspomina ła?
Ba ron	wzruszył	ra miona mi.
–	Chyba	nie.
–	To	dziwne	–	odpar ła.
–	Prawdę	mówiąc,	 je śli	 chodzi	 o	kompute ry,	 je stem	zupełnym	analfa be tą.	 Je że li

jednak	pani	uwa ża,	że	na le ży	wprowa dzić	ja kieś	zmia ny,	proszę	poroz ma wiać	o	tym
z	Monique.



Ginny	się	skrzywiła.
–	Uzna ła by,	że	się	wtrą cam	w	nie	swoje	spra wy.
–	W	ta kim	ra zie	niech	pani	poroz ma wia	o	tym	z	Andrem.	Je śli	to	on	prze ka że	te

uwa gi	Monique,	bę dzie	musia ła	go	posłuchać.	 –	Gdy	Ginny	 skończyła	pra cę,	Ber -
trand	dodał:	–	Bar dzo	dzię kuję	pani	za	pomoc.	Bez	pani	nie	dałbym	sobie	rady.
Ginny	odwza jemniła	uśmiech,	ale	sama	myśl	o	roz mowie	z	Andrem	spra wia ła,	że

mia ła	ochotę	je dynie	znowu	za mknąć	się	w	swoim	pokoju	i	nie	wychodzić	stamtąd
aż	do	wyjaz du.	Póź nym	rankiem,	gdy	 trochę	się	 roz pogodziło,	wybra ła	 się	 jednak
z	ma da me	Ra me au	do	Te rauze.	Przez	parę	godzin	zwie dza ły	mia stecz ko.	Clothilde
poka zywa ła	 jej	wszystkie	war te	 zoba cze nia	 za bytki	 i	 inte re sują ce	miejsca.	Ginny
pierwszy	 raz	 od	 przyjaz du	 do	 Francji	 czuła	 się	 odprę żona.	 Prze mknę ło	 jej	 przez
myśl,	że	gdyby	przyje cha ła	tutaj	w	innych	okolicz nościach,	pobyt	w	Te rauze	spra -
wiałby	jej	za pewne	prawdziwą	przyjemność.	Wyciecz kę	popsuł	nie co	ból	głowy,	któ-
ry	za czął	drę czyć	Ginny	po	wizycie	w	ka fejce,	gdzie	ra zem	z	Clothilde	wypiły	mocną
kawę.
Gdy	wra ca ły	do	domu,	na gle	wyprze dziła	ich	ja kaś	młoda	kobie ta	ja dą ca	na	koniu.

W	powie trzu	fa lowa ły	jej	długie	blond	włosy.	Nie	moż na	jej	było	na zwać	pięknością
–	mia ła	nie co	zbyt	ostre,	mocne	rysy	twa rzy	–	ale	na	pewno	była	bar dzo	atrakcyjną
kobie tą.	Clothilde	przywita ła	się	z	nią	i	ucię ła	krótką	poga wędkę	po	francusku.
–	Kto	to	był?	–	spyta ła	Ginny.
–	Dominique	La vaux.	Jej	wujek	posia da	zie mię	są sia dują cą	z	winnicą	pana	Duchar -

da.	Poza	tym	jest	cór ką	chrzestną	ma de moiselle	Cha loux.
Po	powrocie	do	domu	Ginny	poszła	prosto	do	swoje go	pokoju,	żeby	odpocząć	po

wyciecz ce.	Wzię ła	proszek	od	bólu	głowy	i	położyła	się	na	chwilę	na	łóż ku,	nie	za -
mie rza jąc	wca le	 spać,	 ale	 jej	 powie ki	 powoli	 się	 za mknę ły	 i	 za pa dła	w	 drzemkę.
Kie dy	się	obudziła,	ze	zdziwie niem	dostrze gła,	że	lampka	przy	łóż ku	jest	za pa lona.
Od	razu	wyczuła	czyjąś	obecność.	Andre	sie dział	na	fote lu	pod	ścia ną	z	nie prze nik-
nioną	miną.
–	Już	cię	nie	boli	głowa?
–	 Chyba	 nie	 –	 odpar ła	 za spa nym	 głosem.	 –	 Dla cze go	 tu	 przysze dłeś?	 Chcia łeś

sprawdzić,	czy	je stem	chora?
–	Nie,	to	nie	je dyny	powód.	–	Prze cze sał	włosy	dłonią	i	na chylił	się	do	przodu	w	fo-

te lu.	–	Vir ginie,	chciałbym	cię	prze prosić	za	wczorajszy	wie czór.	Nie	mia łem	pra wa
tak	się	za chować.	Stra ciłem	nad	sobą	pa nowa nie	–	za kończył	ponurym	tonem.
–	Ja	też	prze pra szam	–	westchnę ła,	a	po	chwili	wyre cytowa ła:	–	Wczoraj	za	dużo

wypiłam.	Są dzę	jednak,	że	w	porę	bym	się	opa mię ta ła,	za nim	znowu	popełnilibyśmy
ten	sam	błąd.
Po	jego	twa rzy	prze mknął	grymas.
–	Cią gle	powta rzasz	to	słowo:	błąd	–	mruknął.	–	Czy	na prawdę	tylko	w	taki	spo-

sób	myślisz	o	tym,	co	się	mię dzy	nami	wyda rzyło?
–	A	jak	ina czej	mogła bym	na	to	pa trzeć?	Przez	to,	co	się	wte dy	sta ło,	moje	życie

na gle	jesz cze	bar dziej	się	skomplikowa ło.
Widać	było,	że	nie	podoba ją	mu	się	słowa,	które	słyszy	z	jej	ust.
–	Gdybyśmy	wzię li	ślub…
–	To	ja kiś	ab surd!	–	wpa dła	mu	w	słowo.	–	Dla cze go	mie libyśmy	to	robić?	Prze cież



nic	nas	nie	 łą czy.	Owszem,	prze spa liśmy	 się	 ze	 sobą,	 ale	 to	wszystko.	Nie	 je steś
w	moim	typie.	Tak	samo	jak	ja	nie	je stem	w	twoim	–	dorzuciła	szyb ko.
–	A	w	ja kich	męż czyznach	gustujesz?	–	za cie ka wił	się.	–	Ta kich	jak	sza nowny	pan

We lburn?
–	To	nie	twoja	spra wa	–	burknę ła.
–	Vir ginie,	dobrze	wiesz,	że	gdyby	wczoraj	Ga ston	nam	nie	prze szkodził,	znowu

popełniła byś	„błąd”,	które go	podob no	tak	bar dzo	ża łujesz.
–	Całą	winę	zwa liła bym	na	nadmiar	alkoholu	i…	emocji.	To	wybuchowa	mie szan-

ka.
Andre	pokiwał	tylko	głową.	Spojrzał	na	ze ga rek	i	wstał	z	fote la.
–	Czas	na	obiad.	Papa	ma	na dzie ję,	że	zjesz	ra zem	z	nami.	Słysza łem,	że	pomo-

głaś	mu	dzisiaj	na pra wić	coś	w	kompute rze.
–	Cóż,	wasz	system	jest	nie co	prze sta rza ły.	Przyda łoby	się	dokupić	nowy	sprzęt

i	za insta lować	porządne	oprogra mowa nie.
–	Wiem	o	tym.	Mama	za wsze	powta rza ła,	że	musimy	iść	z	duchem	cza su	i	na	bie -

żą co	moder nizować	winnicę.	Prawdę	mówiąc,	odkąd	zmar ła,	za nie dba liśmy	tę	sfe -
rę.	Na	szczę ście	dzię ki	tobie	papa	Ber trand	posta nowił	to	wresz cie	zmie nić.	Je stem
ci	za	to	wdzięcz ny	–	dodał	z	uśmie chem,	który	spra wił,	że	ser ce	Ginny	za czę ło	bić
w	szyb szym	rytmie.
Podczas	obia du	pan	Duchard	oświadczył,	że	myśli	o	stworze niu	strony	inter ne to-

wej	winnicy.	Podob no	już	skontaktował	się	z	fir mą	infor ma tycz ną	z	Dijon.
–	Jak	się	pani	podoba	ten	pomysł,	ma de moiselle?
–	Uwa żam,	że	to	świetna	de cyzja.
–	To	nie	wszystko	–	kontynuował	monsieur	Duchard.	–	Posta nowiłem	również,	że

w	tym	roku	znowu	bę dzie my	świę towa li	urodziny	Ba rona	Emila,	za łożycie la	pierw-
szej	winnicy	w	Te rauze.	Od	śmier ci	mojej	żony	prze sta liśmy	urzą dzać	tę	impre zę	–
dodał	z	wyraź nym	smutkiem.
Ginny	nie	mia ła	wątpliwości,	że	Ber trand	Duchard	na prawdę	kochał	pa nią	Linnet.

Pod	tą	nie co	srogą	ma ską	za czę ła	dostrze gać	wraż liwe go	męż czyznę	o	dobrym	ser -
cu.	Ta kie go,	ja kie go	sobie	wyobra ża ła,	gdy	Andre	opowia dał	jej	o	swoim	ojczymie.
–	Czy	nie	jest	na	to	trochę	za	póź no?	–	spytał	Andre.	–	Mie libyśmy	mniej	niż	mie -

siąc	na	przygotowa nia.
–	Jutro	sporzą dzę	listę	gości.	Już	roz ma wia łem	na	ten	te mat	z	Ga stonem	i	Clothil-

de.	Zga dza ją	się	ze	mną,	że	powinniśmy	znowu	świę tować	tę	datę.	A	ma de moiselle
Ma son	–	prze niósł	wzrok	na	Ginny	–	bę dzie	mia ła	oka zję	ujrzeć	Châte au	Te rauze,
to	ponure	za mczysko,	w	nie co	innej	odsłonie.	Pełne	ludzi,	śmie chu	i…	wina	–	dodał
pogodnym	głosem.
Po	kola cji	Andre	powie dział	do	Ginny:
–	Od	wie lu	 lat	nie	widzia łem	go	w	 tak	doskona łym	humorze.	Mam	na dzie ję,	 że

zrobisz	mu	tę	przyjemność	i	zosta niesz	tutaj	aż	do	przyję cia.
Ginny	westchnę ła.	Wie dzia ła,	że	nie	ma	wyjścia.
–	Dobrze	–	odpar ła	cichym	głosem,	nie	ma jąc	poję cia,	jak	prze żyje	parę	kolejnych

tygodni	pod	jednym	da chem	z	Andrem	Duchar dem,	męż czyzną,	przy	którym	pa no-
wa nie	nad	re akcja mi	i	emocja mi	było	dla	niej	cią głą	we wnętrz ną	walką.



Jesz cze	tylko	je den	dzień,	pomyśla ła	z	ulgą,	wra ca jąc	z	tar gu	z	siatką	wypełnioną
za kupa mi.	Najtrudniejsze	trzy	tygodnie	jej	życia	wresz cie	się	skończą.	Całe	szczę -
ście,	że	widywa ła	Andre go	głównie	podczas	wspólnych	posiłków.	W	trakcie	dnia	po-
chła nia ła	go	pra ca,	a	wie czory	spę dzał	najczę ściej	w	kuchni	z	Jule sem	i	Clothilde.
Bar ney	stał	się	jego	wier nym	kompa nem	i	pra wie	ani	na	chwilę	go	nie	odstę pował.
Ginny	za uwa żyła,	że	pies	za czął	da rzyć	Andre go	ta kim	sa mym	uczuciem	jak	wcze -
śniej	jej	ojczyma.
Sama	za anga żowa ła	się	na tomiast	w	pomoc	przy	przygotowa niach	do	świę ta	Ba -

rona	Emila.	Roz syła ła	za prosze nia,	robiła	nie zbędne	za kupy,	pole rowa ła	antycz ne
sztućce	 i	 za sta wy.	Zosta ła	 również	kimś	w	rodza ju	kuchennej	asystentki	ma da me
Ra me au.	Ob ser wując	Clothilde	w	 akcji,	 na uczyła	 się	mnóstwa	 nowych	 prze pisów
i	kulinar nych	trików.
–	Prze pisy	na szej	drogiej	Clothilde	są	pilnie	strze żoną	ta jemnicą.	Musi	być	pani

wyjątkową	osobą,	ma de moiselle,	skoro	posta nowiła	wta jemniczyć	pa nią	w	ar ka na
swojej	sztuki	kulinar nej	–	za uwa żył	pewne go	dnia	ba ron.
Ginny	nie	chcia ła	jednak	przywią zywać	się	do	tego	miejsca	i	tych	ludzi.	Wie dzia ła,

że	nigdy,	prze nigdy	nie	mogła by	tutaj	zostać.	Ani	wrócić.	Na wet	gdyby	kie dyś	chcia -
ła	odwie dzić	Clothilde	albo	Jule sa,	i	tak	prę dzej	czy	póź niej	wpa dła by	na	Andre go.
A	to	byłoby	dla	niej	zbyt	krę pują ce.	I	bole sne.	W	głę bi	ser ca	czuła	się	za wie dziona,
że	ani	razu	nie	spróbował	 jej	znowu	poca łować.	Coś	w	niej	cią gle	 tego	pra gnę ło.
Oczywiście	nie	pozwoliła by	mu	na	 to,	ale	wola ła by	wie rzyć,	że	wciąż	go	pocią ga,
na wet	nie	rozumie jąc,	dla cze go	tak	bar dzo	jej	na	tym	za le ży.
Podczas	sprzą ta nia	ze	stołu	po	obie dzie	Clothilde	powia domiła	Ginny,	że	wybiorą

się	ra zem	do	mia sta	w	poszukiwa niu	sukienki	na	przyję cie.	Ginny	na wet	nie	prote -
stowa ła,	dobrze	wie dząc,	że	z	ma da me	Ra me au	nie	da	się	dyskutować	w	spra wach,
które	uwa ża	za	swój	świę ty	obowią zek.	W	ma łym	butiku	w	bocz nej	ulicz ce	zna la zły
ślicz ną	czar ną	sukienkę	za	kola no	–	ele gancką,	ale	nie	sta romodną,	w	dodatku	za
przyzwoitą	cenę.	Do	tego	dobra ła	proste	czar ne	sandałki	na	ob ca sie.	Po	powrocie
do	domu	za niosła	tor bę	z	za kupa mi	do	swoje go	pokoju	i	ze szła	do	kuchni.	Na	stole
ujrza ła	dwa	za ją ce.	Jules	przywitał	ją	sze rokim	uśmie chem	i	oznajmił:
–	Ciocia	Clothilde	przyrzą dzi	je	dzisiaj	na	kola cję.	–	Cmoknął	głośno.	–	For mida -

ble!
Ginny	chwyciła	się	opar cia	krze sła	i	usia dła	powoli,	wpa trując	się	w	mar twe	za ją -

ce.
–	Skąd	je	wzię liście?
–	Ustrze liłem	je	dziś	rano	–	oświadczył	Jules	z	dumną	miną.	–	Nie	słysza ła	pani	od-

głosu	wystrza łów	od	strony	lasu?
Ginny	potrzą snę ła	 tylko	głową.	Na gle	poczuła	gwałtowną	 falę	mdłości.	Ze rwa ła

się	z	krze sła,	na chyliła	nad	zle wozmywa kiem	i	zwymiotowa ła.	Clothilde	za opie ko-
wa ła	się	nią,	za prowa dziła	ją	do	sa lonu	i	posa dziła	przed	kominkiem.
–	Wypij	to,	mon	en fant	–	powie dzia ła,	poda jąc	jej	kubek	z	ja kimś	na pa rem.
–	Prze pra szam	–	wyduka ła	Ginny.	–	To	przez	te	za ją ce.	Za zwyczaj	nie	je stem	aż

taka	wraż liwa…
–	Wszystko	się	zmie nia,	kie dy	kobie ta	jest	en ce in te.	–	Posła ła	jej	cie pły	uśmiech.	–

A	dziś	na	kola cję	robię	kur cza ka,	dobrze?



–	En ce in te?	–	powtórzyła	Ginny.	–	Chce	pani	powie dzieć,	że…
–	Bę dziesz	mia ła	dziecko,	pe tite.
–	Nie,	to	nie moż liwe!
–	 Już	 od	 ja kie goś	 cza su	 się	 domyśla łam	 –	 odpar ła	 Clothilde	 spokojnym	 tonem.-

Monsieur	Andre	może	potwier dzić,	że	nigdy	się	nie	mylę	w	ta kich	spra wach.
–	On…	wie?
–	O	tym,	że	zosta nie	ojcem?	Ależ	oczywiście.	Prze cież	to	waż ne	wyda rze nie	w	ży-

ciu	męż czyzny.	–	De likatnie	pokle pa ła	Ginny	po	ra mie niu.	–	Châte au	Te rauze	bę dzie
jesz cze	we selszym	miejscem.
Ginny	znowu	poczuła	za wroty	głowy.	Opa dła	na	podusz ki	i	za mknę ła	oczy.	Nie	mo-

gła	 uwie rzyć,	 że	 to	 wszystko	 dzie je	 się	 na prawdę.	 Nie	 wyobra ża ła	 sobie	 życia
u	boku	męż czyzny,	z	którym	nic	jej	nie	łą czyło	–	prócz	dziecka,	które	w	sobie	nosiła.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Po	 paru	 minutach	 do	 sa lonu	 wkroczył	 Andre.	 Spojrza ła	 na	 jego	 posępną	 minę
i	drgnę ła.	Bała	się	tej	roz mowy.	Tak	wie le	od	niej	za le ża ło.
–	Prze pra szam	–	wyszepta ła.
Usiadł	cięż ko	obok	niej	na	sofie.
–	Mia łem	na dzie ję,	że	Clothilde	się	myli	–	ode zwał	się	również	cichym	głosem.	–

A	jednak…
Ginny	wyprostowa ła	się	i	oświadczyła:
–	Muszę	wrócić	do	Anglii.
–	Au	con tra ire.	Jutro	w	trakcie	przyję cia	ogłoszę	na sze	oświadczyny.	Weź mie my

ślub,	gdy	tylko	zosta ną	za ła twione	wszystkie	for malności.
–	Żar tujesz,	prawda?
Jego	twarz	przybra ła	srogi	wyraz.
–	Mój	ojciec	cier piał,	żyjąc	ze	świa domością,	że	 jego	je dyne	dziecko	wychowuje

się	 da le ko	 od	 nie go,	 w	 innym	 kra ju.	 Nie	 pozwolę,	 żeby	mnie	 coś	 podob ne go	 się
przytra fiło.	 Myślisz,	 że	 zgodziłbym	 się	 je dynie	 wspie rać	 moje	 dziecko	 finansowo
i	odwie dzać	je	raz	na	ja kiś	czas?	–	Za cisnął	zęby	i	syknął:	–	Nigdy,	prze nigdy.
–	Ale	nie	rozumiesz,	że…
–	Nie,	to	ty,	ma	belle,	nie	rozumiesz,	że	pra gnę	w	pełni	uczestniczyć	w	życiu	moje -

go	dziecka.	Chcę	słyszeć	jego	pierwsze	słowo,	widzieć	jego	pierwsze	kroki…	–	Spoj-
rzał	na	nią	mrocz nym	wzrokiem.	–	Może	o	tym	nie	wiesz,	ale	dzie ci	spoza	małżeń-
stwa	wciąż	 są	uzna wa ne	 za	gor sze.	Bę kart.	 To	 ohydne	 słowo	cią gle	 czę sto	pada
z	ust	zwykłych	ludzi.	Możesz	mi	wie rzyć,	że	wiem	coś	na	ten	te mat.	W	ta kich	sytu-
acjach	piętnowa ne	są	za równo	dzie ci,	jak	i	matki.	Kto	bę dzie	cie bie	przed	tym	chro-
nił,	Vir ginie?	Jak	oszczę dzisz	na sze mu	dziecku	zbędne go	cier pie nia?
Otworzyła	usta,	ale	nie	wie dzia ła,	co	odpowie dzieć.
–	Dla te go	proszę	cię,	że byś	wzię ła	ze	mną	ślub.	Dla	dobra	na sze go	dziecka,	które

pewne go	dnia	mogłoby	odzie dziczyć	tę	winnicę	i	cały	ma ją tek.
–	Za wsze	uwa ża łam,	że	ludzie	się	pobie ra ją	z	miłości…
–	Owszem,	w	ide alnym	świe cie.	–	Pokiwał	głową.	–	Ale	musimy	za jąć	się	sytuacją,

w	ja kiej	się	zna leź liśmy.	I	postą pić	wła ściwie	–	dodał	z	na ciskiem.	Uklęknął	przed
nią	i	wziął	ją	za	rękę.	–	Vir ginie,	proszę	cię	o	to,	że byś	zosta ła	moją	żoną.	Przysię -
gam,	że	będę	się	sta rał	cię	uszczę śliwić.
Ginny	wie dzia ła,	że	nie	ma	cza su	do	na mysłu.	W	dalszym	cią gu	czuła	się	oszoło-

miona	wia domością,	że	jednak	jest	w	cią ży.	Ma jąc	więc	na	uwa dze	dobro	dziecka,
pokiwa ła	nie chętnie	głową.	Twarz	Andre go	roz ja śnił	sze roki	uśmiech,	który	dotarł
aż	do	jego	ciemnych	oczu.	Uniósł	jej	dłoń	do	ust	i	złożył	na	niej	de likatny	poca łunek.
–	Muszę	prze ka zać	pa pie	Ber trandowi	ra dosne	wie ści.
–	Powiesz	mu	o…	wszystkim?	–	spyta ła	za nie pokojona.
–	Pourquoi	pas?	Za pewne	zdą żył	się	już	domyślić.
Dla cze go	wszyscy	tutaj	są	tacy	domyślni?	–	spyta ła	w	duchu	z	iryta cją.	Gdy	Andre

wyszedł	z	sa lonu,	opa dła	na	stos	poduszek	i	jęknę ła	głośno:



–	Co	ja	te raz	zrobię?

Ginny	spojrza ła	na	swoje	odbicie.	Czar na	sukienka	wyglą da ła	na	niej	wyjątkowo
dobrze.	Chyba	pierwszy	raz	w	życiu	była	za dowolona,	pa trząc	na	sie bie	w	lustrze.
Pra wie	ża łowa ła,	że	w	tej	chwili	Rosina	i	Cilla	nie	mogą	jej	zoba czyć.	Wczoraj	zno-
wu	dzwoniła	do	matki	i	znowu	połą czyła	się	je dynie	z	automa tycz ną	se kre tar ką.	Czy
to	moż liwe,	żeby	tak	długo	sie dzia ły	na	Se sze lach?
Dzisiaj	jednak	mia ła	większe	zmar twie nia.	Uroczyste	przyję cie,	podczas	które go

Andre	za mie rzał	ogłosić	ich	za rę czyny.	Ginny	prze szła	koryta rzem	do	Châte au	Te -
rauze,	gdzie	Ga ston	powia domił	ją	z	nie śmia łym	uśmie chem,	że	ba ron	Duchard	i	An-
dre	cze ka ją	w	sa lonie.
Ginny	przysta nę ła	przed	drzwia mi,	żeby	przygła dzić	dłońmi	sukienkę.	We szła	do

środka.	Obaj	męż czyź ni,	pogrą że ni	w	ja kiejś	poważ nej	roz mowie,	spojrze li	na	nią.
–	Ra vissan te.	Nie prawdaż,	Andre?	–	ode zwał	się	pan	Duchard.
–	Prze pięknie,	Vir ginie	–	powie dział	Andre,	wpa trując	się	w	nią	z	wyraź ną	aproba -

tą.
Ginny	poczuła,	że	się	rumie ni	pod	jego	intensywnym	spojrze niem.	Gdy	za czę li	się

zja wiać	goście,	za pełnia jąc	ogromną	salę,	w	której	ura dzono	przyję cie,	Ginny	sta nę -
ła	pomię dzy	Andrem	a	Ber trandem	i	wita ła	wszystkich	prostym	bon soir,	doda jąc	do
tego	uprzejmy	uśmiech,	choć	w	środku	była	cała	spię ta.
Wszyscy	goście	za sie dli	przy	stołach.	Andre	sta nął	na	środku	olbrzymiej	sali	i	za -

czął	prze mowę.
–	Messieurs	et	mesda mes.	Ura czyliście	nas	swoją	obecnością	dzisiejsze go	wie -

czoru	z	oka zji	upa miętnie nia	daty	urodzin	Ba rona	Emila,	za łożycie la	pierwszej	win-
nicy	w	Te rauze,	lecz	ja	mam	również	inny	powód	do	świę towa nia.	Ku	mojej	ogrom-
nej	ra dości	ma de moiselle	Vir ginie	Ma son	zgodziła	się	zostać	moją	małżonką.	Pra -
gnę	więc	przedsta wić	państwu	przyszłą	Ba ronne	de	Te rauze.
Na	 sali	 najpierw	 za le gła	 cisza	 i	 dopie ro	 po	 paru	 chwilach	 roz le gły	 się	 bra wa.

U	boku	Andre go	sta nął	ba ron,	trzyma jąc	w	dłoniach	wyłożone	aksa mitem	puz der ko.
W	 środku	 lśnił	 na szyjnik,	w	 którym	 do	 por tre tu	 pozowa ła	 ba ronne	 Laure,	matka
Ber tranda.	Andre	za wie sił	go	na	szyi	Ginny,	a	na stępnie	na chylił	się	i	poca łował	jej
dłoń.	Ginny	przywoła ła	na	twarz	uśmiech,	a	gdy	Andre	się gnął	war ga mi	po	jej	usta,
za mar ła	na	chwilę,	za mknę ła	oczy	 i	dała	się	przez	chwilę	obez władnić	zmysłowej
przyjemności.	 Gdy	 podniosła	 powie ki,	 ujrza ła	 kolejkę	 ele gancko	 ubra nych	 gości,
którzy	chcie li	im	złożyć	gra tula cje.	Tylko	jedna	osoba	nie	dołą czyła	do	tego	grona	–
Monique	 Cha loux,	 która	 sta ła	 pod	 oknem	 z	 za ciśnię tymi	 war ga mi,	 wpa trując	 się
w	Ginny	z	jawną	wrogością.
Kwa drans	póź niej,	gdy	towa rzystwo	znowu	za sia dło	na	swoich	miejscach,	Ga ston

oraz	 resz ta	 kelne rów	 za czę li	 sta wiać	 na	 stołach	 pierwsze	 potra wy.	 Andre	 usiadł
obok	Ginny	i	się gnął	pod	stołem	po	jej	dłoń.	Jak	by	to	było,	gdyby	chciał	wziąć	ze
mną	ślub	z	miłości?	–	prze mknę ło	jej	przez	myśl.	Nie	wie dzia ła,	co	ma	czuć,	więc	po
prostu	sta ra ła	się	prze trwać	ten	wie czór.
Oka za ło	się	to	jednak	trudniejsze,	niż	mogła	się	spodzie wać.	W	pewnym	momen-

cie	 Ga ston	 za powie dział	 spóź nionych	 gości.	 Na	 salę	 wkroczyła	 ja kaś	 blondynka.
W	pierwszej	chwili	Ginny	pomyśla ła,	że	to	Dominique	La vaux,	była	na rze czona	An-



dre go,	jak	się	dowie dzia ła	od	Jule sa,	podob no	wciąż	w	nim	za kocha na,	lecz	po	chwi-
li	powie dzia ła	na	głos	zdumionym	tonem:
–	Cilla?
Jej	siostra	pode szła	jednak	nie	do	niej,	tylko	prosto	do	Andre go.
–	Och,	mój	drogi!	–	jęknę ła	płacz liwie.	–	Musia łam	przyje chać!	Wszystko	jest	ta kie

strasz ne.	Nie	wiem,	co	mam	zrobić.
Rzuciła	mu	się	w	ra miona	i	wtuliła	twarz	w	jego	bia łą	koszulę.	Na	sali	za pa dła	ci-

sza	jak	ma kiem	za siał.	Zza	ple ców	Ginny	wyłonił	się	Jules.	Posta wił	krze sło	pod	no-
ga mi	jej	siostry,	ka zał	jej	usiąść,	a	potem	na lał	jej	szkla necz kę	brandy.
–	Ma da me	Ra me au	–	ode zwa ła	się	Ginny.	–	Czy	mogła by	pani	przygotować	pokój

dla	mojej	siostry?	Odbyła	długą	i	za pewne	mę czą cą	podróż.
Clothilde	rzuciła	Lucilli	nie przychylne	spojrze nie,	ale	skinę ła	głową	i	ode szła.
–	Mama	przyje cha ła	z	tobą?
–	Mama?	–	powtórzyła	Cilla,	popija jąc	brandy.	–	Chyba	żar tujesz!	Nie	odzywa	się

do	mnie,	odkąd	Jon	ze rwał	na sze	za rę czyny.	Wła śnie	dla te go	tutaj	przyje cha łam.
–	Póź niej	o	tym	poroz ma wia my.	Może	na	ra zie	pójdziesz	do	moje go	pokoju,	żeby

odpocząć?
Lucilla	 jakby	 dopie ro	 te raz	 za uwa żyła	 wszystkich	 gości,	 którzy	 wpa trywa li	 się

w	nią	z	za cie ka wie niem.	Rozejrza ła	się	po	ele gancko	ude korowa nej	sali,	za sta wio-
nych	stołach	i	spyta ła:
–	Co	to	za	impre za?
–	Przyję cie	za rę czynowe	–	odpar ła	Ginny.
–	Czyje?
–	Moje	i	Andre go.
Lucilla	spojrza ła	na	nią	wielkimi	jak	spodki	ocza mi,	po	czym	roze śmia ła	się	gło-

śno.
–	To	ja kiś	żart,	prawda?
–	Au	con tra ire,	ma da me	–	wtrą cił	Jules.	–	Małżeństwo	monsieur	Duchar da	i	ma -

de moiselle	Vir ginii	to	jak	najbar dziej	poważ na	spra wa.
–	Ale	myśla łam,	że…	Andre…
Jules	wziął	ją	pod	ra mię	i	wyprowa dził	z	sali.
Przyję cie	trwa ło	krócej,	niż	prze widywa ły	pla ny.	Gdy	wyszli	ostatni	goście,	Andre

za brał	Ginny	do	pe tit	sa lon	i	spytał	ostrym	tonem:
–	Wie dzia łaś,	że	ona	tu	jest?
–	Oczywiście,	że	nie.	Powia domiłam	Rosinę	o	na szym	małżeństwie,	ale	pewnie	nie

odsłucha ła	tej	wia domości,	tak	jak	wszystkich	pozosta łych.	Zresz tą	widać	było,	że
Cilla	jest	za skoczona.
–	To	dosyć	dziwne,	że	zja wiła	się	tutaj	akurat	dziś	wie czorem,	żeby	oświadczyć,

że	jej	zwią zek	z	We lbur nem	się	roz padł.
–	A	ja kie	to	ma	dla	cie bie	zna cze nie?
–	Ta kie,	że	le	bon	Jona than	jest	znowu	wolny.	Za pewne	ura dowa ła	cię	ta	wia do-

mość,	prawda?
–	Bynajmniej!	–	za prote stowa ła.	–	Uwa żasz,	że	je stem	nim	za inte re sowa na?
–	Widzia łem	wasz	poca łunek.
–	To	nie	był…



Uniósł	dłoń,	żeby	ją	uciszyć.
–	Nie	chcę	już	dzisiaj	o	niczym	roz ma wiać.	Dobra noc,	Virignie	–	rzucił	lodowa tym

głosem.
Ob rócił	się	i	wyszedł	z	sa lonu.	Ginny	westchnę ła	głośno,	wróciła	na	salę,	żeby	tro-

chę	pomóc	przy	sprzą ta niu	ze	stołów,	a	na stępnie	poszła	do	swoje go	pokoju.	W	jej
łóż ku	le ża ła	Cilla.
–	Opowia daj,	co	się	sta ło.
Z	oczu	siostry	za czę ły	płynąć	łzy.
–	 Już	 wcze śniej	 nam	 się	 nie	 ukła da ło,	 ale	 ten	 wyjazd	 na	 Se sze le	 kompletnie

wszystko	popsuł.	W	sa molocie	dowie dzia łam	się,	że	matka	zosta wiła	w	domu	na sze
te le fony.	Zrobiła	to	ce lowo.	Kie dy	dotar łyśmy	na	miejsce,	próbowa łam	się	dodzwo-
nić	do	Jona,	ale	ode bra ła	jego	matka.	Nie	chcia łam	z	nią	roz ma wiać,	więc	się	roz łą -
czyłam.	Ona	nigdy	mnie	nie	lubiła.	–	Otar ła	dłonią	mokry	policzek.	–	Powinnam	go
zosta wić	 tobie,	 prawda?	 Ale	 Jon	 pochodzi	 z	 ta kiej	 boga tej,	 sza nowa nej	 rodziny.
Mama	cią gle	mi	powta rza ła,	jaką	Jon	jest	doskona łą	par tią.	Po	ja kimś	cza sie	jednak
zda łam	sobie	spra wę,	że	wca le	nie	chcę	być	czę ścią	 tego	świa ta.	Oni	wszyscy	są
tacy	sztywni,	na pusze ni	i	pre tensjonalni.	Jak	mogła bym	roz ma wiać	godzina mi	o	ko-
niach,	ogrodach	i	antykach?	Zresz tą	poja wił	się	też	inny	problem.	Przed	wyjaz dem
odwie dziłam	Andre go	w	hote lu.	Jedna	z	pokojówek	widzia ła,	jak	od	nie go	wychodzę.
Kie dy	wróciłam	z	Se sze li,	wie dzia ło	już	o	tym	całe	mia stecz ko.	Mię dzy	innymi	pań-
stwo	We lburn.	Jon	był	wście kły.	Ka zał	mi	wyja śnić,	co	się	wte dy	sta ło.	Nie	mia łam
za mia ru	się	przed	nim	tłuma czyć.	Odda łam	mu	pier ścionek	za rę czynowy,	ob róciłam
się	na	pię cie	i	wyszłam.	Oczywiście	mama	wpa dła	w	furię.	Mówiła,	że	zupełnie	mi
odbiło	i	nigdy	mi	nie	wyba czy.	Nie	mam	też	co	liczyć	na	pie nią dze	od	niej	i	Howar -
da.
–	Ja kie go	Howar da?
–	W	hote lu	pozna ła	ta kie go	milutkie go,	całkiem	przystojne go	fa ce ta	z	Hampste ad.

Wyglą da	na	to,	że	bę dzie	na szym	nowym	ojczymem.
–	Prze cież	Rosina	dopie ro	od	nie dawna	jest	wdową!	–	oburzyła	się	Ginny.	–	Powie -

dzia ła	mu	o	tym?
–	Nie	bądź	nie mą dra	–	prychnę ła	Cilla.	–	Na sza	ma musia	potra fi	za dbać	o	wła sne

inte re sy.	Ale	tym	ra zem	nie	bę dzie	już	ta kiej	afe ry	jak	z	Andrew.	Howard	nie	chce
mieć	już	wię cej	dzie ci.
–	Nie	rozumiem…
–	 Andrew	 chciał	 mieć	 ślub ne	 dziecko,	 najle piej	 syna,	 oficjalne go	 spadkobier cę.

Mama	obie ca ła,	że	mu	go	da.	Za ta iła	jednak	fakt,	że	to	zupełnie	nie moż liwe,	ponie -
waż	po	tym,	jak	mnie	urodziła,	le karz	za le cił	jej	wykona nie	za bie gu,	po	którym	nie
moż na	już	nigdy	zajść	w	cią żę.	Jej	kłamstwo	w	którymś	momencie	wyszło	na	 jaw.
Jak	sobie	moż na	wyobra zić,	Andrew	nie	wpadł	w	euforię…
–	O,	Boże!	–	jęknę ła	Ginny.	–	Już	wszystko	rozumiem.	To	dla te go	Andre	na zwał	Ro-

sinę	oszustką.	Ojciec	o	wszystkim	mu	powie dział.
–	Mama	nie	 uwa ża,	 że	 zrobiła	 coś	 złe go.	 Jej	 zda niem	 to	 było	 tylko	 jedno	małe

kłamstewko.	Twier dzi,	że	cel	uświę ca	środki.	–	Po	chwili	doda ła:	–	Chyba	tak	na -
prawdę	nigdy	nie	kocha ła	Andrew.
Ginny	westchnę ła	głośno.



–	Co	te raz	za mie rzasz	zrobić?
–	Nie	wiem.	Muszę	się	za sta nowić	nad	swoją	przyszłością.
–	Je stem	pewna,	że	Andre	pozwoli	ci	zostać	tu	trochę	dłużej,	że byś	mogła	odpo-

cząć	i	w	spokoju	wszystko	prze myśleć.
–	Och,	wiem	–	odpar ła	Cilla	z	błyskiem	w	oku.	–	Już	wcze śniej	tu	do	mnie	za glą dał.

Powie dział,	że	mogę	tu	zostać	tak	długo,	jak	sobie	życzę.
Ginny	pode szła	do	drzwi,	ob róciła	się	i	spyta ła	nie co	drżą cym	głosem:
–	Co	się	wyda rzyło	w	pokoju	hote lowym	Andre go	tamte go	popołudnia?
–	To	na sza	słodka	ta jemnica	–	odpar ła	Cilla	i	za śmia ła	się	głośno.
Czując	na gły	przypływ	mdłości,	Ginny	na cisnę ła	klamkę	i	wyszła.	Musia ła	zna leźć

sobie	ja kieś	łóż ko,	w	którym	spę dzi	tę	noc.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Dni	za mie nia ły	się	w	tygodnie,	a	Ginny	popa da ła	w	coraz	większe	przygnę bie nie,
bez radnie	ob ser wując,	jak	Lucilla	zajmuje	jej	miejsce	w	Châte au	Te rauze.	Wszyscy
bez	wyjątku	dali	się	ocza rować	pięknej	blondynce,	która	za wsze	była	uśmiechnię ta,
doskona le	mówiła	po	francusku,	poma ga ła	w	kuchni,	robiła	za kupy,	a	na wet	inte re -
sowa ła	się	produkcją	wina.	W	cią gu	bar dzo	krótkie go	cza su	sta ła	się	dokładnie	taką
osobą,	jaką	Ginny	nigdy	nie	mogła by	być,	ponie waż	–	jak	z	re zygna cją	i	za zdrością
stwier dza ła	 –	 bra kowa ło	 jej	 uroku,	 urody,	 za pa łu	 albo	 ta lentu.	 Co	 prawda	wciąż
była	oficjalnie	za rę czona	z	Andrem,	ale	prze cież	za rę czyny	moż na	w	każ dej	chwili
ze rwać,	tak	jak	to	poka za ła	historia	związ ku	Lucilli	i	Jona tha na.
Gdy	raz	na	ja kiś	czas	roz ma wia ła	z	Andrem,	je dynym	te ma tem,	jaki	poruszał,	było

jej	zdrowie.	Opowia da nie	o	porannych	nudnościach	nie	było	czymś,	czym	mogłoby
wznie cić	w	 nim	 choćby	 iskrę	 pożą da nia.	 Ani	 razu	 nie	wspomniał	 już	 o	 spę dza niu
z	nią	wspólnych	nocy	po	ślubie.	Może	dla te go,	że	nie	pla nował	żadne go	ślubu?
Za czę ła	poważ nie	roz wa żać	powrót	do	Anglii	jesz cze	przed	urodze niem	dziecka.

Czy	miałby	pra wo	 ją	za trzymać?	Mogła by	za miesz kać	w	Ke eper’s	Cotta ge,	skoro
Rosina	 zwią za ła	 się	 już	 z	 ja kimś	 boga tym	 londyńczykiem	 i	 za pewne	 za miesz ka
w	willi	 lub	 apar ta mencie.	Może	 na wet	 zdoła ła by	 odkupić	 ka fejkę	 od	 Iris	 Potter?
Pani	Pelham	pisa ła,	że	ostatnie	zmia ny,	ja kie	nowa	wła ścicielka	wprowa dziła	w	ka -
wiar ni,	 odstra szyły	 sporą	część	 sta rych	klientów.	Tak,	 to	był	 ja kiś	pomysł.	Gdyby
tylko	zdobyła	odpowiednią	kwotę…
Zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	wróciła	do	pla nów,	które	 snuła	przed	 śmier cią	ojczyma

i	przed	przyjaz dem	do	Francji.	Z	tą	róż nicą,	że	te raz	była	w	cią ży	i	wie dzia ła,	że
Andre	nigdy	nie	pozwoli	jej	zupełnie	zniknąć	ze	swoje go	życia.	Na wet	je śli	nie	wyj-
dzie	za	nie go	za	mąż.
Cza sa mi	wpa da ła	na	Monique	Cha loux,	która	w	brutalnych	słowach	potwier dza ła

wszystko,	cze go	Ginny	się	domyśla ła	i	oba wia ła.
–	Ta	 twoja	 siostrzycz ka,	qu elle	en chan te resse.	Nic	dziwne go,	 że	wszyscy	męż -

czyź ni,	łącz nie	z	monsieur	Andre,	sza le ją	na	jej	punkcie.	Cóż,	przynajmniej	ta	jolie
blon de	nie	grze bie	w	cudzych	kompute rach…
Monique	była	wście kła,	że	Ber trand	posta nowił	za insta lować	nowy,	lepszy	system

kompute rowy,	które go	nie	potra fiła	opa nować	i	cią gle	popełnia ła	ja kieś	błę dy.	Z	dys-
ku	bez	śla du	znika ły	dokumenty,	roz licze nia,	faktury…	Ginny	nie	mogła	się	 jednak
winić	za	to,	że	komuś	się	nie	chcia ło	na uczyć	ob sługi	nowe go	syste mu.
Je dyną	jej	roz rywką	były	spa ce ry	z	Bar neyem.	Andre	podob no	czę sto	za bie rał	Cil-

lę	na	wyciecz ki	po	okolicy,	a	jej	nie	za proponował	tego	ani	razu.	Pewnie	tłuma czył-
by,	że	to	zbyt	ryzykowne	dla	kobie ty	w	cią ży,	ale	ona	wie dzia ła,	jaka	jest	prawdziwa
przyczyna.	Wolał	jej	siostrę.	Czy	moż na	się	było	temu	dziwić?	Już	kie dyś	to	prze ra -
bia ła,	kie dy	Cilla	ukra dła	jej	Jona tha na.	Cóż,	musia ła	się	z	tym	pogodzić.	Cza sa mi
widywa ła	ich	ra zem;	Lucilla	pa trzyła	na	nie go	za kocha nymi	ocza mi,	a	on	uśmie chał
się	do	niej,	szeptał	coś	do	ucha…	Ginny	mia ła	wra że nie,	jakby	ktoś	kroił	 jej	ser ce
w	drob ną	kostkę.	Za da wa ła	sobie	wte dy	pyta nie:	Je stem	tylko	za zdrosna	czy…	za -



kocha na?	Pyta nie,	na	które	bała	się	udzie lić	odpowie dzi.
Nie	wie dzia ła	na wet,	czy	Andre	powie dział	Lucilli	o	dziecku.	Pewne go	wie czoru

za pukał	do	jej	pokoju.
–	Musimy	poroz ma wiać	–	oznajmił	poważ nym	głosem.
Ginny	odłożyła	książ kę	i	skinę ła	głową.
–	Od	dnia,	w	którym	zja wiła	się	twoja	siostra…
–	Nie	chcę	tego	słuchać	–	prze rwa ła	mu.	–	Na prawdę	uwa żam,	że	musimy	się	ro-

zejść.
–	Rozejść?	–	powtórzył	zdumiony.	–	Jak	możesz	tak	mówić,	skoro	na sze	życia	są

na	za wsze	połą czone	dzieckiem,	które	w	sobie	nosisz?
–	Wiem	tylko,	że	nie	mogę	tutaj	zostać.	Musisz	mnie	puścić.	Im	szyb ciej,	tym	le -

piej.
Andre	milczał	przez	bar dzo	długą	chwilę,	aż	wresz cie	odpowie dział	cichym	gło-

sem:
–	Nie	mogę	się	 sprze ciwiać	 twojej	woli.	Henri	De che snes,	mój	prawnik,	omówi

z	tobą	szcze góły.
–	Tak	bę dzie	najle piej.	Nie	martw	się,	Andre.	Nie	będę	nicze go	od	cie bie	żą da ła.
–	Nie	musisz	mi	tego	mówić,	Vir ginie.	Powiem	ojcu	o	twojej	de cyzji.
–	Za pewne	uzna,	że	podję liśmy	wła ściwą	de cyzję.
–	Au	 con tra ire.	 Bę dzie	 głę boko	 roz cza rowa ny.	 –	Westchnął	 cięż ko,	wstał	 i	 wy-

szedł,	a	Ginny	za miast	ulgi,	że	wresz cie	bę dzie	mogła	stąd	wyje chać,	poczuła,	 jak
coś	w	niej	pęka	na	pół.

Obudziła	się	wcze śnie	rano,	za rzuciła	na	sie bie	szla frok	i	spojrza ła	przez	okno	na
winnicę.	Będę	tę skniła	za	tym	widokiem,	pomyśla ła	ze	smutkiem.	Tak	samo	jak	za
pra wie	wszystkimi	osoba mi,	które	tutaj	pozna ła.	Dopie ro	te raz	za czę ła	tak	na praw-
dę	doce niać	to	ciche,	spokojne	i	ma lownicze	miejsce.
Po	 śnia da niu	 posta nowiła	 za re zer wować	 przez	 inter net	 bilet	 do	 Anglii.	 Chcia ła

poprosić	Ber tranda,	żeby	pozwolił	jej	skorzystać	z	kompute ra.	Drzwi	do	jego	ga bi-
ne tu	były	uchylone.	Przez	szpa rę	dostrze gła,	jak	Monique	Cha loux,	klę cząc	na	zie -
mi,	gorącz kowo	wrzuca	do	nisz czar ki	ja kieś	pa pie ry.	Dzisiaj	na wet	nie	powinno	jej
tutaj	być.	W	środy	nigdy	nie	przychodziła	do	pra cy.	Dostrze gła	Ginny	i	warknę ła:
–	Co	ty	tu	robisz?
–	To	ja	powinnam	za dać	to	pyta nie	–	odpar ła	Ginny.	–	Dla cze go	nisz czy	pani	te	do-

kumenty?
–	 Zostaw	mnie	 w	 spokoju,	 ty	 głupia,	 wścib ska	 smar kulo!	 Je steś	 taka	 sama	 jak

prze klę ta	Linnet	Far rell.	Sprzątnę ła	mi	sprzed	nosa	męż czyznę,	które go	kocha łam.
Ja kiś	inny	fa cet	zrobił	jej	brzuch,	a	Ber trand	i	tak	się	z	nią	oże nił!	Co	za	skandal!
–	To	dla te go	te raz	kradnie	mu	pani	pie nią dze?	–	spyta ła	Ginny.
Wresz cie	wszystko	zrozumia ła.	Błę dy	w	księ gowości,	które	popełnia ła	pani	Cha lo-

ux,	były	ce lowe.	Za cie ra ła	śla dy	swojej	dzia łalności,	usuwa jąc	nie wygodne	pliki,	fak-
tury,	ra por ty.
–	One	mi	się	na le żą!	–	wrza snę ła	Monique.	Wrzuciła	ostatnie	pa pie ry	do	nisz czar -

ki,	wsta ła	z	zie mi	i	otrze pa ła	ręce.	–	Voilà.	Za ła twione.
–	Powiem	o	wszystkim	monsieur	Ber nar dowi.



Ginny	wyszła	z	ga bine tu	i	za czę ła	zbie gać	po	stromych	schodach.	Na gle	poczuła
pchnię cie.	Runę ła	do	przodu,	pra wie	frunąc	w	powie trzu.	Ude rzyła	głową	o	zie mię.
A	potem	wszystko	pochłonę ła	ciemność.

–	Vir ginie,	mon	ange,	mon	amour.	Obudź	się,	bła gam…
Głos	był	ła godny.	Zna jomy.	Andre?	Ginny	z	trudem	uniosła	cięż kie	powie ki.
–	Otworzyła	oczy!	–	usłysza ła	prze pełniony	ulgą	głos	Lucilli.
Pora ziło	ją	ostre	świa tło.	Słońce	wpa da ją ce	przez	okno	ja kie goś	puste go,	ja sne go

pokoju.	Le ża ła	na	lekko	unie sionym	łóż ku,	okryta	bia łym	prze ście ra dłem.
–	Co	się	sta ło?	Gdzie	je stem?
Ujrza ła	 twarz	Andre go.	Podkrą żone	oczy,	 nie ogolone	policz ki,	 potar ga ne	włosy.

Wyglą dał	okropnie,	ale	jego	widok	na pełnił	jej	ser ce	ja kimś	dziwnym,	cie płym	uczu-
ciem.	Na gle	wszystko	sobie	przypomnia ła.	Za dygota ła	gwałtownie.
–	Spa dłam	ze	schodów…	Zosta łam	popchnię ta	–	popra wiła	się	po	chwili.	–	Moni-

que	Cha loux.	Nisz czyła	dokumenty.	Kradnie	wam	pie nią dze.	Od	dawna…
–	Je steś	tego	pewna?	–	spytał	Andre	zdumionym	głosem.
Pokiwa ła	głową.	Na gle	w	jej	pier si	wez bra ła	czysta	pa nika.
–	Boże,	co	z	dzieckiem?!	Stra ciłam	je?
–	Spokojnie,	ma	mie	–	uspokoił	ją,	gła dząc	po	policz ku.	–	Dziecku	nic	się	nie	sta ło.

Ty	też	szyb ko	wrócisz	do	zdrowia.	Co	się	dokładnie	wyda rzyło?
Ginny	opowie dzia ła	mu	wszystko	po	kolei.	Gdy	skończyła,	poprosił	Cillę,	Clothilde

i	wszystkich	innych,	żeby	zosta wili	ich	sa mych.
–	Vir ginie,	na wet	nie	wiesz,	 jak	 się	ba łem.	Co	by	 się	 sta ło,	gdybym	cię	 stra cił?

W	jednej	se kundzie,	cie bie	i	dziecko?	–	Za drżał	na	ca łym	cie le.	–	Nie	mogę	pozwolić
ci	odejść.
–	Mia ła bym	zostać	i	pa trzeć,	jak	bie rzesz	ślub	z	Lucille?
–	Z	Lucille?	–	powtórzył	zdumiony.
–	Prze cież	widzę,	co	się	dzie je	–	mruknę ła	ponuro.	–	Ona	jest	na prawdę	za kocha -

na…
–	Owszem.	W	Jule sie.	Za	mie siąc	się	pobie ra ją.	Tutaj,	w	Châte au	Te rauze.
Ginny	popa trzyła	na	nie go	oszołomiona.
–	Jak	to?	Prze cież	ma cie	romans.	Spa ła	z	tobą	w	Anglii.	Tamte go	dnia,	w	hote lu…
–	Przyszła	do	mnie	poga dać	o	Jona tha nie.	Owszem,	flir towa ła	ze	mną,	ale	do	ni-

cze go	nie	doszło.	Ma rzyłem	wte dy	o	 innej	kobie cie.	 –	Po	chwili	dodał:	 –	O	 tobie.
Pra gną łem	cie bie,	Vir ginie,	od	chwili,	kie dy	pierwszy	raz	cię	ujrza łem.	–	Wziął	ją	za
rękę	i	złożył	na	niej	poca łunek.	–	Odkąd	zja wiła	się	twoja	siostra,	odsunę łaś	się	ode
mnie.	Unika łaś	mnie.
–	Ty	mnie	też.
–	Nie	 –	 za prze czył.	 –	 Chcia łem	 tylko,	 że byś	 odpoczywa ła.	 Clothilde	mówiła,	 że

musisz	na brać	sił	przed	porodem.	–	Spojrzał	jej	głę boko	w	oczy	z	uczuciem,	które go
nie	mogła	pomylić	 z	 żadnym	 innym.	 –	 Je	 t’aime.	Kocham	cię,	Vir ginie.	Czy	 zosta -
niesz	moją	żoną?	Czy	bę dziesz	ze	mną	do	końca	życia?
Do	jej	oczu	na płynę ły	łzy.	Nie	była	w	sta nie	wydusić	z	sie bie	ani	słowa.	Pokiwa ła

więc	tylko	głową,	uśmie cha jąc	się	do	nie go.
–	A	te raz	śpij,	kocha nie.	Śnij	o	na szym	wspólnym,	szczę śliwym	życiu.	A	kie dy	się



obudzisz,	wciąż	tutaj	będę,	mon	ange.
–	Obie cujesz?
Czuła,	jak	opa da ją	jej	powie ki	i	za czyna	odpływać	w	słodki	sen.	Andre	na chylił	się

i	poca łował	ją	w	usta.
–	Obie cuję,	 kocha nie	 –	wyszeptał	 z	miłością,	 która	przywoła ła	 na	 jej	 usta	błogi

uśmiech	i	prze pełniła	ser ce	szczę ściem	i	pewnością,	że	od	tej	pory	jej	życie	bę dzie
już	tylko	cudowne.
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